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Numer pojedynczy w Kr a k o wi e  i we Lwowi e  kosztuje 10 centów. 
Prenumerata w ynosi:

M ie jsc o w a  w Krakowie. . • • rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 2
— we Lwowie . • •_ • * » 21 » » 5 c. 25
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Cisty z pieniądzmi przesyłane być winny franco  do Administracji „Cz a su .* — Cisty reklamacyjne 
niezapiecżetowane, nie ulegają frankowaniu. — C ist A w  niefrankowanych nie przyjmuje się.
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„ 1 ,  25
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Prenumeratą priyjtnują:
W Krakowie: Bióro Administracyi „CzA8 0 „ przy ulicy Róźannej w domu pod L. 433, 

tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.
Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: od wiersza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę należytości stęplowćj

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
Prennmeratę i Ogłoszenia przyjmuję: we Lwowi e  w Ajencyi „Cz a su * p. Tomasz Ko­
chański przyplacu Maryackim w handlu nasion p. Neumana pod L. 361.— V< Wiedniu p.; A. Oppehk 
Wollzeile 22.— Na Francyę i Anglię w Paryżu L. Płoński, 20 rue des Tournelles.— Zaś t y l ko  ogło­
szenia:  we Lwowie pp. Hercok i Arnold, ulica Halicka N. 240— w Wiedniu, w Hamburgu i w Frank­
furcie nad Menem pp. Haasenstein i  Vogler — w Berlinie p. A. Retemeyer — w Frankfurcie nad Menem 
p. O. L. Daube & Comp.— w Lipsku p. Henryk Engler — w Wrocławiu p. Jenke et Sarmnghausen. 

Itęhopisma nadsyłane Redakcyi, nie zwracaję się i niszczone będę.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „ C Z A S -

od Igo Stycznia 186J
w Krakowie: 

rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie, 
złr. SU.- złr. lO.— złr. 5.— złr. » .

We Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,
złr. *1.— złr. lO SO c.— złr. S J9S c.— złr. 9.

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem: 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

złr. 841.— złr. 18.— złr. 8 .— złr. 8 85 c- 
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

W e Lwowie: w Ajencyi „C *A .SU “  p. Tomasz 
K o c h a ń s k i ,  przy placu Maryackim w handlu na­
sion p. Neumana pod L. 361.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22. 
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) p. 

L. P ł o ń s k i ,  20. rue des Tournnelles;—  tudzież 
wszystkie urzędy pocztowe w kraju i za granicą.

Prenum erata lic z y  się ty lk o  od I g o  każdego  m ie­
siąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej­
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego, lub przynajmniej przytoczenie 
numeru tego adresu.

Cena „C Z A S U 44 za granicę, ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

Administracya Czasu przyjmuje także przedpłatę 
na Wydawnictwo dzieł tanich i pożytecznych p. F ran­
ciszka Trzecieskiego; oałoroczną za rok 1866 w ilo­
ści złr. 11 albo półroczną 5 złr. 50 centów, którą to 
kwotę można przesłać wraz z prenumeratą na dzien­
nik Czas.

Kraków 22  grudnia.
Wniosek komisyi w przedmiocie zmiany 

ustawy wyborczej, o którym pisaliśmy one- 
gd aj, potrzebował według statutu dwóch 
trzecich głosów w Izbie, aby przyjętym zo­
stał. Przy drugim odczycie, po upornej dy- 
skusyi, otrzymał on taką w iększość; wszak­
że za trzeciem odczytaniem jeden z posłów, 
który się był wstrzymywał od głosowania, 
dorzucił głos swój przeciw wnioskowi, i 
tem wotum sprawił, że cyfra dwóch trze­
cich głosów Izby osiągniętą nie została.
Sprawozdanie szczegółow e z całej rozpra­
wy do jutrzejszego dodatku dla braku miej­
sca odłożyć musimy.

Nowy to dowód i nader bolesny, jakich 
już z resztą było nie mało, wadliwości skła­
du Izby powstałej z ustawy wyborczej p. 
Schmerlinga. Pozostaje tylko jeszcze wnio­
sek na przyszłej sesyi sejmowej podany, 
aby miasteczka wydzielić z gmin wiejskich 
w niektórych okręgach wyborczych. Na to 
wystarcza prosta większość głosów Izby. 
Nie możemy zataić, że skutek tego wniosku 
w ustawie wyborczej i wypadek z niego na 
skład przyszłej Izby wydaje nam się za­
wsze bardzo problematyczny. Smutna to i 
bardzo smutna, że sprawa tak ważna, jak 
zmiana ustawy wyborczej, do tak niepewne­
go rezultatu ograniczoną być musi.

k o resp o id e ic ta  czasu .

L w ó w  20 grudnia.

z) Dzisiejsze posiedzenie sejmowe rozpoczęto 
szytaniem o d p o w i e d z i  cesarskiej, na a d r e s  
j m u  w ysiany przez deputacyą. Odpowiedź ta 
ina  już jest wam wcześniej dosłownie. Potem 
czytano pismo N am iestnika zaw iadam iające, iż 
jm m a być z a m k n i ę t y  z dniem 31 b. m. 
.rszałek po odczytaniu tego pism a wezwał po- 
w, aby  się nie rozjeżdżali na św ięta, gdyż 
ele prac nagrom adzonych w ym aga odbyw ania 
siedzeń bez przerwy codziennie rano i wieczór,

z wyjątkiem dwóch dni świąt Bożego Narodzenia. 
)ła posiedzeniach rannych toczyć się będą obra­

dy nad budżetem, na wieczornych zaś nad inne- 
mi sprawami.

Odczytano także jeszcze zawiadomienie Namie­
stnictwa, iż rząd nie mógł się przychylić do u- 
chwały sejmu względem dodatkowego wykupu 
d a n i n  kościelnych dotąd niewykupionych. Rząd 
nie może brać w tem inicyatywy i pozostawia 
stronom przeprowadzenie w drodze dobrowolnych 
u m ó w  wykup rzeczonych danin.

Stósownie do wczorajszej uchwały na wniosek 
posfla hr. G o l e j e w s k i e g o  przedłożył poseł R o­
d a k o w s k i  imieniem komisyi petycyjnej spra­
wozdania z petycyi gminy R o ż n o w a ,  powia­
tu Zabłotowskiego w obwodzie kołom yjskim , 
która uskarża się na nadużycia plebana miejsco­
wego obrz. gr. księdza A n t o n i e w i c z a .  Ten za­
miast kazania prawił im w cerkwi, iż wójt gmi­
ny zaprzedał ich Polakom w sejmie. Użalają się, 
że rozpoczęto u nich gorącą agitacyę w celu u- 
zyi kania trzystu podpisów na prośbę, ażeby wszy­
stkie czynności urzędowe odbywały się po rusku; 
i zapytują: czyli istotnie została wniesioną do 
sejmu petycya dążąca do zaprzedania Polakom 
Rusinów? odsyłają egzemplarz ruski nadesłapy 
sobie ustawy gminnej z prośbą o przysłanie tekstu 
pilskiego tej ustawy. Dodają także, iż z powodu 
wzmiankowanej agitacyi zjeżdżał do nich na ko- 
mlsyę aktuaryusz powiatowy z żandarmami, że 
agitacyę te prowadzi ksiądz miejscowy na we­
zwanie dwóch kanoników kapituły lwowskiej, 
mianowicie kanonika Ł a w r o w s k i e g o  i D o ­
b r z a ń s k i e g o .  W końcu dodają, żeby się księ­
ża do spraw ich nie mięszali, lecz pilnowali spraw 
kościelnych, gdyż oni nie są już dziećmi i sami 
sobie w sprawach gminnych radę dadzą.

Komisya wniosła, aby petycyę powyższą ode­
słać do prezydynm Namiestnictwa dla przedsię­
wzięcia odpowiednich kroków, i uwzględnienia 
prośby co do przesłania gminie polskiego tekstu 
ustawy gminnej.

Poseł Z y b l i k i e w i c z  wniósł, aby nie ograni­
czając się na ten jeden przypadek, rozciągnąć go 
na wszystkie gminy i wszystkim rozesłać ustawę 
gminną po polsku i po ru sk u ; gdyż w wielu miej­
scach jest ludność mięszana, a nawet gdzie jej 
nie ma, ludność czysto-ruska łatwiej i lepiej ro­
zumie ustawę w języku cywilizacyjnym, książko­
wym i dobrze jej zrozumiałym, niżeli w tym ję ­
zyku, w jakim  napisany tekst ruski ustawy. Nie 
będzie to pokrzywdzeniem narodowości, lecz u- 
stawa dokładniej zostanie wszędzie zrozumianą 

X. P a w l i k ó w  żądał przed odesłaniem petycyi 
do Namiestnictwa sprawdzenia zawartych w niej 
szczegółów.

K o m i s a r z  rządow y zabrał głos dla w yjaśnie­
nia rzeczy i przypomniał, że ogłaszanie ustaw 
należy do przywilejów rządu ; a że Dziennik ustaw, 
w którym się takowe ogłaszają, wychodzi ko­
sztem funduszu krajowego, przeto rząd porozu­
miał się z Wydziałem krajowym co do tego, w 
jakim  ięzyku i w jakiej liczbie egzemplarzy m a­
ją  być ustawy rozsyłane gminom i obszarom dwor­
skim. Skutkiem tego porozumienia postanowionem 
zostało, że wszystkie ustawy rozsyłają się wszy­
stkim urzędom gminnym miejskim i wiejskim 
obszarom dworskim w języku polskim jako tekst 
autentyczny, a ną żądanie wyraźne stron także po 
rusku lub po niemiecku.

Po takowem wyjaśnieniu Komisarza rządowe 
go poseł Z y b l i k i e w i c z  cofnął swój wniosek.

Ksiądz N a u m o w i c z  żąda podobnież jak  ks. 
Pawlików sprawdzenia szczegółów podanych w 
petycyi. Co do tego, żeby język polski był cywi- 
wilizacyjnym, jest to zdaniem jego rzecz gustu 
posła Zyblikiewicza. Ksiądz Naumowicz uważa 
przeciwnie język ruski za więcej cywilizacyjny. 
Z tego zaś, iż petycya wspomina o kanonikach 
Ławrowskim i Dobrzańskim, chociaż żadnego k a­
nonika tego nazwiska w kapitule lwowskiej nie 
ma, uważa on całą petycyę za płód agitacyi prze 
ciw narodowości ruskiej, jakie obecnie w całym 
kraju są na porządku dziennym.

Przeciwnie poseł K r z e c z u n o w i c z  w okoli­
czności tej widzi dowód, że petycya nie jest owo 
cem agitacyi, bo agitatorowie nie popełniliby tak 
grubego błędu, wiedząc, że kanoników takich nie 
ma we Lwowie. Jeżeli gmina mówi, że woli o- 
trzymać polski tekst ustawy, to prędzej należy ją  
wysłuchać niżeli tych, co ją  chcą zmusić do czy 
tania tekstu ruskiego. Najlepiej rzecz załatwi się 
tym sposobem, że się posyła ustawą po polsku 
po rusku ; kto w jakim  chce języ k u , mieć ją  
może.

Poseł D e m k ó w  uskarża się, że gminom w ob­
wodzie Żółkiewskim rozdają ustawą po polsku. 
Ktoś z urzędu mówił tam, że zakazany ma być 
język ruski; ale nie wie, kto mówił, czy adjunkt 
czy amtsdiener powiatowy. Najlepiej byłoby zda­
niem jego, gdyby rozsyłano i nadal wszystko tak 
jak  dawniej patenta i maaifesta po niemiecku, po 
polsku i po rusku.

Posłowie hr. G o ł e j  e w " k i  i Z y b l i k i e w i c z  
żądali, żeby p. Demkowa wezwać do trzymania 
się przedmiotu rozpraw, #dyż mówił nie do rze­
czy. K o m i s a r z  rządowy widział się spowodo­
wanym znowu objaśnić, że przed sześciu laty za­
pytano wszystkie gminy, w jakim języku życzą 
sobie otrzymywać wszystkie rozporządzenia, o- 
trzymywały też je dotąd w takim, w jakim  sobie 
życzyły —  obecnie zaś rozsyłają je według po­
stanowienia powziętego w porozumieniu z W ydzia­
łem krajowym.

S p r a w o z d a w c a  odparł zarzuty ks. Pawliko- 
wa i Naumowicza uwagą, iż komisya wnosi o 
przekazanie prośby Namiestnictwu, dla przedsię­
wzięcia należytych kroków, więc dla sprawdze­
nia rzeczy, innej bowiem drogi sprawdzenia 
szczegółów rząd nie posiada. Co zaś do pytania: 
czy język polski jest cywilizacyjnym odparł, że 
ani on ani ks. Naumowicz sędziami w tej spra 
wie być nie mogą; bo sąd orzekły dzieje. 

Wniosek komisyi p r z y j ę t o .
Następnie przedłożył jeszcze sprawozdawca pe- 

tycyą czterech gmin powiatu kossowskiego żąda­
jących także przysłania im tekstu ustawy gmin­
nej w języku p o l s k i m .  Gminy te podały już 
już były o to petycyę na ręce posła Ł e p k a l u -  
k a , lecz tenże zawiódł ich i prośby tej nie wniósł 
do sejmu. Ponawiają ją  zatem obecnie te gminy 
dla tego, że nie ma u nich nikogo, znającego ki­
ry licę, którą tekst ruski ustawy jest drukowany. 
Komisya wniosła, aby prośbę tę oddać Namiestni 
ctwu do uwzględnienia i dopełnienia zawartego 
w niej żądania.

Ks. Ł o z i ń s k i  widział w tej petycyi znowu 
objaw szeroko rozgałęzionej agitacyi przeciw na­
rodowości ruskiej. Agitacyę tę głównie, zdaniem 
jego, szerzą urzędnicy nieprzychylni Rusinom. Na 
dowód przytacza, że w kasie miejskiej Jaworow­
skiej nie chciano mu wypłacić pieniędzy dla te 
go, że kwit napisał po rusku. Przytacza też wię­
cej podobnych szczegółów nienależących do rze 
czy, czem zniecierpliwione odzywają się zewsząd 
glosy: Do porządku! a Marszałek oświadcza, iż 
mu głos odbierze, jeżeli się ściśle przedmiotu trzy­
mać nie będzie. W końcu dowodzi ksiądz Łoziń 
ski, że agitacyę p rz ec i#  rustiej narodowości sze­
rzą się, tą okolicznością, iż petycya powierzona 
posłowi Łepkalukowi była podpisąną przez 22
w ójtów  gm in, a o b ecn ą  po d p isa ło  ty lko  czterech , 
więc oczywiście tamci zostali skłonieni do podpi­
su skutkiem agitacyi urzędników.

Poseł K r z e c z u n o w i c z  odpowiedział na to: 
że w kraju wolnym są dozwolone i muszą być 
agitacyę. Każdy agituje na korzyść zdań swoich, 
aby sobie jak  najwięcej zyskać stronników. Przy 
każdej sposobności stara się poseł Krzeczunowicz 
przekonać tych, z którymi rozmawia, że Rusini 
powinni przyjąć alfabet łaciński, więc agituje. 
X. Łoziński dowodzi przy każdej sposobności 
przeciwnie, więc także agituje. Agitacyę skończą 
się dopiero, jeżeli wróci rząd despotyczny i wszy­
stkich z góry osiodła. Pod rządem wolnym każ­
dy powinien przekonania swoje popierać.

X. N a u m o w i c z  przyznał słuszność temu 
twierdzeniu, lecz nie dozwala na agitacyę w miej­
scu urzędowem. Urzędnicy dopuszczać się jej nie 
powinni. Twierdzi, że azbuka była wówczas już 
wyrazem cywilizacyi, gdy w Polsce i w Niem­
czech pisać jeszcze nie umiano. Na dow ód, że 
alfabet łaciński nie wystarcza językowi ruskiemu, 
przytacza, że w drukowanem sprawozdaniu ste- 
nograficznem z jego ostatniej długiej mowy, zro­
biono 115 myłek ortograficznych, a to z powodu 
niedostatków alfabetu łacińskiego.

K o m i s a r z  rządowy po raz trzeci zabrał głos 
d la  odparcia zarzutu X. Łozińskiego o mezacho- 
w yw anie zasady równoupraw nienia narodowości 
ze strony rządu. Sposób prow adzenia m am pula- 
cyi kasowej w urzędach gm innych pozostawiony 
je s t zupełnie do woli gm in ; rząd  przeto m e od­
pow iada za postępowanie kasy  miejskiej w Ja- 
worowie. W szyscy urzędnicy otrzym ali nakaz 
przysw ojenia sobie języków krajow ych. Rząd ści­
śle będzie się trzym ał zasady równoupraw nienia.

Naostatek s p r a w o z d a w c a  odparł X. Łoziń­
skiemu, że jeżeli gminy niektóre zmieniły zdanie 
i usunęły się od podpisu powtórnego na petycyi

właśnie przedłożonej Izbie, nie wynika ztąd, aby 
to uczynić miały pod wpływem agitacyi czyjej­
kolwiek. Zmienić zdanie można i bez agitacyi 
z własnej woli. Wszakże i sam X. Łoziński da­
wniej pisał swe dzieła głoskami łacińskiemi — 
dziś zmienił swe zdanie i używa grażdanki—czyż 
należy przypuścić, że to uczynił pod naciskiem 
o b c e j  jakowejś agitacyi?

Po tej żwawej i dosyć długiej dyskusyi, wnio­
sek komisyi p r z y j ę t o .

Pozostawała jeszcze do załatwienia odroczona 
na dzień dzisiejszy petycya p. Witalisa S mo -  
c h o w s k i e g o  o wymiar emerytury. Sprawozda 
wca oświadczył imieniem Komisyi, iż ta po do- 
kładnem zbadaniu przedłożonych sobie przez W y­
dział krajowy akt i motywów, przekonała s ię , iż 
Wydział dopełnił sumiennie obowiązku trzymając 
się ściśle głoski statutu emerytury dla artystów 
sceny lwowskiej. Ze jednak interpretacya statu­
tów należy do Sejm u, jako do najwyższej w tej 
sprawie instancyi, a interpretować należy wedle 
ducha statutu i myśli ś. p. fundatora, przeto wnosi 
Komisya, aby Sejm uchwalił zasadę, iż emerytu­
ra artystów sceny lwowskiej ma się obliczać w ten 
sposób, iż od dnia 28go marca 1845, jako od 
dnia właściwego wejścia w życie instytucyi eme­
rytalnej, ma im być liczony każdy rok spędzony 
na scenie lwowskiej; a to tak na przyszłość, jako 
i tym, którzy już emeryturę pobierają; wszelako 
wypłata obliczonej według tej miary emerytury 
ma się rozpoczynać z dniem 1 stycznia 1867.

Wniosek ten p r z y j ę t o  bez dyskusyi, i przy­
stąpiono do sprawozdania Komisyi o zmianie 
s t a t u t u  w y b o r c z e g o ,  które jako sprawozda 
wca odczytuje poseł K r z e c z u n o w i c z .

L w ó w  19 grudnia.

-f- Posiedzenie dzisiejsze pod laską wice-mar- 
szałka metropolity Litwinowicza zajęte było sa 
memi sprawozdaniami komisyi petycyjnej.

Olbrzymia zachodzi różnica pomiędzy ilością 
wniesionych petycyj na przeszłej a obecnej sesyi, 
przeszłego bowiem roku przechodziła liczbę 2000 
kiedy w tym roku zaledwie ośmdziesiąt kilka zło­
żono. Oprócz głównego powodu, któremu trzeba 
przypisać tę różnicę, że sama kwestya głodowa 
wywołała paręset podań gmin zagrożonych o 
wcześniejszą zapomogę i ratunek, sprawa adm i­
nistracyjnego podziału kraju dała również powód 
do kilkuset petycyj z przedstawieniami i zastrze 
żeniami różnych gmin niezgadzających się co do 
swojego przyłączenia z przedłożeniem- rządowen, 
Pomimo tego jednak, że na te dwie sprawy o- 
drzucimy większą połowę wniesionych petycyj
zawsze jed n ak  zbyt uderzająca okaże się różnica 
liczby wniesionych próśb w przeszłej a obecnej 
sesyi.

Na palcachby obliczyć można petycye wniesio 
ne przez korporacye a nawet przez osoby z inte 
ligencyi; — główna ich ilość przypada zawsze 
na lud prosty, a mówiąc o nich, nie można po­
minąć tej bujnej imaginacyi pokątnych pisarzy, 
którzy i w prośbach do władz, i w pieniactwie 
ludu i w podobnych żądaniach i usiłowaniach 
najczynniejszą grają rolę. Z obawą przyglądano 
się ogólnie temu objawowi śmiałych żądań ludu 
wiejskiego i szerokich interpretacyj jego potrzeb, 
bo wiemy dobrze, że wiara w pismo i instancyę 
przewyższa u ludu pojęcia prawa, uczucie w ła­
sności a nawet przekonanie o możliwości. Co 
więcej, usposobieniu temu ufności ludu w iustan- 
cyą i petycyą przypisać należy ten dziwny ana 
cbronizm wyboru posłów ludowych w ścisłem i 
ograniczonem znaczeniu tego słowa. Jak  z prośbą 
do N. Pana zwykły gminy wysyłać w deputacyi 
tylko z swego grona, tak i na sejm wyprawiali 
swoich wybrańców z pomiędzy siebie, aby tem 
wierniej zanieśli ich lokalne żądania. Ktokolwiek 
był świadkiem wyborów w okręgach wiejskich 
wie ile taki wiejski deputowany odbierał petycyj 
z zaleceniami i groźbami od swoich wyborców— 
ktokolwiek zna nasz lud wie, że tylko w tym 
punkcie żądań i uroszczeń styka się z konstytucy 
onalizmem nie pojmując jego ustawodawczego zna­
cz :nia, nie domagając się od niego liberalnego ani 
autonomicznego kierunku.

Przy ostatniej sesyi pierwszej kadencyi, zano 
tować należy, że liczba petycyj, zwłaszcza pety­
cyj gmin wiejskich olbrzymio się zmniejszyła. 
Jestże to dowodem uśmierzenia potrzeb i żądz ludu; 
lub też zachwiania ufności do tej drogi ? Lud jak 
religią pojmuje przez księdza i od jego przykła 
dów nie oddziela jego nauki, tak sejmu, konstytu-

cyonalizmu całego nie oddziela on od d ep u to w an eg o ^  
i zachwianie ufności w tę drogę sejmu jest 
zachwianiem się tylko ufności do swoich wy­
brańców.

Sądziłem, że nie będzie zbytecznem zwrócić na 
ten objaw uwagę, właśnie w przededniu zamknię­
cia sesyi i kiedy przechodzi kraj do drugiej nie­
jako doby swojego konstytucyjnego życia. Wita- 
iśmy to życie kraju przed laty sześcioma z ufno- 

cią, ze rozwieje wewnętrzne niezgody, zagoi rany 
zwaśnionych, ustali wewnętrzny rozwój. Jakkol­
wiek zasady pierwotne, na których to życie par­
lamentarne było otwartem nie odpowiadały wów­
czas naszym potrzebom, jakkolwiek podstawa 
lutowej konstytucyi była błędną, przecież nasze 
spółeczeństwo trzymane tak długo w ciemnicy 
potrzebowało jawności i chwytało, choćby jej po­
zory. Jakżeż srogie próby i straszne przejścia po­
wstrzymały jakikolwiek rozwój na tej drodz&ł 
Te sześć lat ubiegłych, jakże ciężko naznaczone 
zostaną w dziejach naszego narodu zarówno jak  
i w dziejach państwa! Wśród takicn burz nie py­
tać o zjednoczenie; nie pytać o rozwój wewnę­
trzny i rezultata, jakie mogłyby były się osięgnąć 
w normalnym stanie. Dziś po rozwiązaniu i minię­
ciu tych Durz stajemy jakby u początku, od dziś 
możemy sobie rokować to rozpoczęcie nowej epo­
ki. Dotknąłem powyżej stanowiska ludu wiej­
skiego wobec konstytucyonalizmu. Kto sobie 
przypomni pierwszą sesyę sejmową, na której 
dla uśmierzenia umysłów deputowanych wiejskich 
a pośrednio całego niemal ludu, potrzeba było, aż 
uchwały orzekującej o niemożebności powrotu 
pańszczyzny, i zestawi to z dzisiejszym stanem, 
kiedy już mogła być mowa o połączeniu gmin 
wiejskich z dworami, musi przyznać, że jest pe­
wien postęp pod tym względem socyalnym. Po­
dnosząc dalej inne strony tego życia sejmowego, 
dopatrzeć wielkich rezultatów byłoby trudno: są 
w niem tylko zapowiedzi. Kraj miałby po części 
prawo zapytać się po latach sześciu: a coście 
zdziałali? Lecz pytania tego stawić nie może, 
skoro przebieży okiem całą tę epokę i obejmie 
wszystkie trudności, jak ie  tamowały pochód, unie- 
możebniały skuteczne działanie.

Przechodząc od strony utylitarnej, od obrachun­
ku z praktycznych rezultatów, do tej sfery, której 
nikt nie może krępować, a przeszkody mogą tyl­
ko wzmocnić i utwierdzić, do stanowiska sejmu 
wobec kraju, jako ciała politycznego, jako  w yra­
zu i kierowniczego koła opininii; wykazawszy 
co lud wiejski wyobrażał sobie i czego spodzie­
wał się od sejmu, — nastręcza się py tan ie : co 
k ra j «abł«- p rze d staw ia ł i czego się po sejmie
spodziewał? co więcej, jak  go rozumiał i uznawał? 
Zdaje się, że albo po stronie sejmu, albo po stro­
nie kraju nie dostawało wiele, aby zadanie sejmu 
było w pełni rozwinięte i jego wpływ był prze­
ważnym. Konstytucyonalizm to zespolenie wszy­
stkich sił politycznych spółeczeństwa w jedno cia­
ło, to zrzeczenie się obowiązków i praw życia po­
litycznego kraju na rzecz sejmu, to wielkie zje­
dnoczenie prądów opinii i obrony interesów. Jeśli 
dla ludu poseł jest tylko petycyonaryuszem, dla 
kraju jest on reprezentantem, jest przedstawicie­
lem niezaprzeczonego niczem mandatu.

Pisząc te słowa nie mam zamiaru robienia o- 
brachunku z ubiegłych lat sześciu — bo te burze, 
te katastrofy i te zawady do wewnętrznego ze­
spolenia i tu przywołać należy, jako wytłómacze- 
nie, że nie wyrobiło się dostatecznie w nas samych 
to jednoczenie, lecz tylko kreślę je w myśli za­
powiedzi i programu dla rozpoczynającej się 
kadencyi.

Jedną rzecz wynosi z pogromu dzisiejszy rząd 
i kraj nasz, a jako jego wyraz Sejm: dobrą wza­
jemnie wiarę i dobrą wolę. Te ciosy, które nas 
wspólnie dotykały, nauczyć musiały, że tylko na 
tej podstawie można jakąś silną oprzeć budowę, 
że półśrodki nieszczere drogi zdradzają i urywaią 
się pod nogami. Szczerość zbliżenia się pod tym 
względem, jak  jest dotychczas jedynym progra- 
matem rządu dzisiejszego, tak objawiła się w ca­
łym kraju i stwierdzoną została przez Sejm. 
Oparci na tej podstawie dobrej wiary i szczero­
ści, łatwiej uam będzie w dalszą drogę zespolić 
się wewnątrz, a  jakkolwiek ubodzy i osłabieni, 
zjednoczenie to powróci nam siły i wzmocni na­
sze stanowisko. Myśl przewodnicząca przyszłym 
wyborom i kierująca następnie stanowiskiem kra­
ju wobec Sejmu, musi być uznanie go za ostate­
cznego reprezentanta narodowych i politycznych 
dążności. Ta m yśl, która nie zdołała wśród ró­
żnych wypadków nadać dosyć powagi temu cia­
łu, winna przyczynić się do wytworzenia w nim kie-

Część literacko-artystyczna. 

H a l k a
(Słowa Wiodź. Wolskiego, muzyka Stan. Moniuszki).

W podkarpackiej wiosce odbywa się dramat 
niłości i poświęcenia. Dziewczyna z ludu, piękna 
lalka co duszą ukochała panicza, i dlań odrzu- 
:a biednego górala, zawiedziona w nadziei, z roz- 
lartem sercem, rzuca się w nurty potoku, prze- 
msząc śmierć nad zemstę. Jej Janusz tymczasem 
nerze ślub w wiejskiej kapliczce z bogatą dzie- 
Iziczką — zapomniawszy o biednej chłopce, dla 
ttórej był wszystkiem na świecie, a  którą wygnał 
jak psa z domu". Taki obraz przedstawił nam 

Włodzimierz Wolski w czteroaktowem librecie „Hal­
li". Poeta należąc do niedoszłej szkoły mazo­
wieckiej, której hasłem miłość ludu—w wyższych 
Hasach tylko widzi przyczynę moralnego upad- 
iu  ludu. Zbyt jaskrawo wystawił przedział mię- 
Izy dwiema klasami spółeczeństwa, których los i 
rrzyszłość tak silnie ze sobą się splotły. Halka, owo 
narzące dziewczę, ta zbyt idealna wieśniaczka, 
iywo pizypomina Brodzińskiego sielankę, od niej

się jednak różni tendencyą. Mimo kilku stron u 
jemnych, mimo rażącej swojej tendencyi, libret 
to ma sceny, gdzie dramatyczność z muzyką 
walczy o pierwszeństwo. Wiersz gładki i potoczy­
sty, wierne naśladowanie ludowej piosnki, wy­
szczególniają je  od wielu innych dzieł tego rodzą 
j n> w których czuć tandetną robotę. Co do języka 
zarzucić tylko musimy, że brak prozodyi uderza 
niemile ucho. Wina to pisarza, ale wina również i 
kompozytora, że niejednokrotnie rytm wiersza 
z m iarą mnzyczną stoją w sprzeczności. Błąd ten 
dostrzedz można nie tylko w wielu orginalnych 
kompozycjach polskich, ale i w wierszach pod­
kładanych p0{j 0bcą muzykę. Grzechu tego żaden 
Włoch pewnieby się niedopuścił.

Tyle co do libretta. Muzyka sama — cacko — 
którą przyrównają bądź do W agnera bądź do 
Halóvego — a która właściwie jest płodem kapry­
śnej muzy słowiańskiej, co raz zabrzmi weselem 
„lub płacze na tak smutną nutę" stósownie do lo­
su kraju, której jest wcieleniem. W Moniuszee 
czuć Polaka — kilka taktów wyrwanych ze środ 
ka Halki uderzą nasze ucho swym polskim ry t­
mem, a choć in8trumentacya idzie o lepsze z ca­
łą nowoczesną niemiecką szkołą — to melodya: 
„Szumią jodły" lub: „Gdyby rannem słonkiem* zda 
się być podsłuchaną u pacholęcia wiejskiego, co w y­

kręcając fujarki bieduje nad swą smutną dolą. 
Niejednokrotnie słyszeć można było zarzut, że 
część wokalna „Halki" jest nieco monotonną. 
Prawda, że ton po większej części molowy jest 
tego przyczyną, ale cóż żądać od muzyki, jak  nie 
odzwierciedlenia myśli libretta ? Czyż ta Halka, co 
tak z gorączką „szuka swego Jaśka i znaleść go 
nie może" nie wydobywa w ślicznej ary i: „Ja  
ko od wichrów" tego krzyku rozpaczy i siły, któ­
rego by jej Verdi pozazdrościł? Czyż arya „Szu­
mią jodły" nie jest aryą czysto ludową, gdzie a- 
kompaniament orkiestry naśladuje góralską ko­
bzę? Tyle na odpowiedź dawszy muzykom, za­
rzucającym monotonność melodii, wrócić musimy 
do porządku, w jakim pojedyncze numera opery 
przed nami się rozwijają.

I tak zaraz w pierwszym akcie, Polonez (d-dur), 
którego nigdy za wiele do słuchania, uderza praw­
dziwie artystyczną budową i bogactwem kontra­
punktu. Ktokolwiek miał sposobność przyjrzenia 
się z bliska partyturze tego polonczu, zgodzić się 
z nami musi, że to jest perła całej opery. Jakaż 
to różnica od innych dzisiejszych kompozycyj po­
lonezowych, podobniejszych raczej do hiszpań­
skich bolerów! Bardzo ładny przechód z a— dur 
w d —dur uderza zaraz na początku poloneza, 
który jest rodzajem introdukcyi, póki z a s ło n ię ­

ciem kurtyny nie zlewa się orkiestra harmonijnie 
wraz z chórem. Druga niejako część poloneza 
zaczynająca się solem basowem lento, jakby  na 
wypoczęcie ucha po wspaniałym i grzmiącym ra ­
dością chórze, ma znów oryginalne przechody i 
wspaniałe akordy. Przedewszystkiem, co czyni tę 
kompozycyą miłą dla słuchacza polskiego, to ten 
jej wybitny charakter przeszłości. Polonez ten 
wywołuje nam przed oczy dziarskie postacie na­
szych ojców; ton jego poważny nadaje się do 
kontusza. Po odśpiewaniu chóru, święcącego uro­
czystość zaślubin pana młodego Janusza, kochan­
ka Halki z panną Zofią, wypróżnia się scena 
z gości i następuje tercet g— dur na bas, baryton 
i sopran, przez zaręczonych i ich ojca odśpiewany. 
Zaczyna go baryton solem, stanowiącem temat 
tercetu, poczem wpada mu sopran, a kończy bas. 
Wśród błogosławieństwa trochę monotonnego, bo 
się pięć taktów na sol trzyma, słychać zwrotkę 
za sceną aryi c-durowej: „Jako od wichrów krzew 
połamany", która według nas stanowi melodyę 
główną przechodzącą całą operę i wiążącą ją  w 
jedność. Czuć tę melodyę w uwerturze, o której 
na końcu powiemy, śpiewa ją  Halka, a nareszcie 
w ostatnim akcie służy za temat dla chóru. W ra­
żenie, jakie Halka swym śpiewem zrobiła na Ja  
nuszu, maluje się w recitatiwie i następnej aryi

(d—mol) której tetnpo presto, wywołane burzą 
wewnętrzną przechodzi w piano, a w nim Janusz 
boleje nad biedną wieśniaczką. Arya ta  choć 
drobna ale sumiennie wykończona. Następny nu­
mer zawiera aryę solo (c— dur) Halki i duet tejże 
z Januszem. Wielki ten duet składa się z kilku 
części, przeplatanych solem barytonowem {largo), 
i solem sopranowem: „Prawda, już mię nie porzu­
cisz", mającem charakter ukraińskiej piosnki. Duet 
ten z powodu wielkiego skomplikowania, potrze­
buje bardzo poprawnego odśpiewania; inaczej jest 
niezrozumiałym. Zarzucićby mu można, że niema 
głównej myśli przeprowadzonej, i że raczej jest 
on złożony z kilku pojedynczych duetów, zwią­
zanych ze sobą solami. Ustępy jednak w nim nie­
które są efektowne, jak  naprzykład zaraz na 
wstępie: „O mój sokole", rzut z la wysokiego na 
la średnie — krzyk tak naturalny u kobiety zako­
chanej, na widok ubóstwionego. Już to można 
oddać Moniuszee, że nie tylko melodya jego s ta ­
ra się naśladować wszelką skalę uczuć ludzkich, 
ale i instrumentacya odpowiada charakterowi sy- 
tuacyi. Po wyż wspomnianym duecie, w którym 
Janusz obiecuje Halce schadzkę za miastem, a 
to tylko w celu prędszego się jej pozbycia—chór 
(c—dur) wesoło w ita pana młodego; a  stolnik u- 
radowany dziękuje gościom aryą (g --d u r ) naśla-
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rowniczej, poważnej opinii, do jawnej i otwartej 
reprezentacyi potrzeb i dążeń kraju.

Nie cbodzi tu o bezwzględne zjednoczenie opi 
nii, ale o jej szanowanie i swobodny rozwój, bez 
nacisku i namiętności, bez walk i skorych insy 
nuacyj. Bez tego warunku, bez szanowania opinii 
tak mężów poszczególnych, jak  całych stronnictw 
politycznych, nie ma życia konstytucyjnego, nie 
może być reprezentacyi kraju', ani zjednoczenia 
dążeń, ale tylko podjazdowa wojna o popularność. 
Pod tym też względem wielkie zadanie przypada 
publicystyce; nie wchodzę czy nie ma żadnej winy 
do przypisania sobie. Przepraszam , że tak od­
szedłem od dzisiejszego posiedzenia i sprawozda­
nia Komisyi petycyjnej. Trzech sprawozdawców 
z kolei zabierało głos pp. Rodakowski, Rydzów 
ski i Gniewosz, a jakkolwiek petycye dotyczyły 
stron pojedynczych lub poszczególnych wypad 
ków , to przecież każda z nich dawała poniekąc 
miarę stosunków publicznych. U  nas zwłaszcza 
petycya Zakładu imienia Ossolińskich złożona na 
ręce hr. Russockiego a przedkładana przez p. Ro­
dakowskiego, dotyczyła nader ważnej sprawy, aby 
wydawnictwo książek szkolnych nie jak  dotąd 
w Wiedniu na korzyść tamtejszych drukarń i z 
pokalaniem częstokroć naszego języka, ale wy­
dawnictwem i drukiem tego Zakładu narodowego 
mogły wychodzić. Sprawa ta mogłaby stanowić 
jeden więcej alegat do najważniejszej ze wszy­
stkich sprawy edukacyjnej, której oczekuje na po 
rządku dziennym, zdaje mi się kraj cały.

W i e d e ń  20 grudnia.

r . Podróż p. Beusta tak nagle zaimprowizo 
waną została, iż w umysłach sprawiła teatralny 
efekt, i, tu przynajmnniej, skutku swego nie cby 
biła. Pogłoski o zupełnem rozbiciu się układów 
z Węgrami znowu przycichły—  a ożywiła się na­
dzieja rychłego załatwienia sprawy więgierskiej 
w skutek obustronnie zadawalającego kompromisu. 
Nie podzielam tego zdania, lubo jak  wiecie, przed 
trzema i czterema dniami nie zwątpiłem wcale o 
pojednaniu z Węgrami. Praw da i tym razem leży 
w pośrodku, a sprawa o tyle na korzyść kompro­
misu postąpiła, iż p. Beust wagę swej indywidu­
alności rzucił na jego szalę. Dla ludzi obznajmio- 
nych z sytuacyą takie zachowanie się p. Beusta 
połączone z porażką starokonserwatywnych intry­
gantów wcale nie było tajemnicą. Ale forma, w 
której to przesilenie na korzyść kompromisu na- 
nastąpiło, budzi zdziwienie w sferach urzędowych. 
Nie spodziewano się, aby p. Beust tak  rychło i 
tak stanowczo przyłożył ręki do kwestyi węgier­
skiej, zanim zasiągniętem zostanie jego zdanie 
przy naradach nad odpowiedzią na adres.

Krok p. Beusta uważany jest za śmiały; po nim 
nie pozostaje mu nic innego jak  zwyciężyć lub 
ustąpić z gabinetu. Wprawdzie nie należy to wcale 
do rzeczy niepodobnych, iż zwycięży, a' zawarł­
szy z Węgrami preliminarz pokoju, z niemi po 
dejmie dzieło przywrócenia konstytucyi i z tej 
strony Litawy. Mówcy pochodzenia słowiańskiego 
w sejmie peszteńskim przygotowali mu glebę. 
Madziary przejrzeli nagle niebezpieczeństwa gro­
żące im od Rosyi i panslawizmu, a strach p ra­
wie komiczny panuje w tej chwili przed Moska 
lami w Peszcie. Takie właśnie usposobienie urny 
słów pożądane jest dla planów p. B eusta; pomoże 
mu ono marą projektów moskiewskich skruszyć 
upór Madziarów.

Mowa p. Sennyeya w izbie magnatów jest wstę­
pem do pojednawczych kroków p. Beusta a za 
cel miała ona zatrzeć niemiłe wrażenie sprawione 
beztaktownym artykułem tutejszej Abendpost i mo­
wą wiceprezydenta namiestnictwa peszteńskiego, 
hr. Zichego.

B erlin  19 grudnia.

f  Obrady pełnomocników Związku północnego 
rozpoczęły się w zeszłą sobotę dnia 15go. Hr. 
Bismark zagaił je  przem ow ą, której dzienniki 
urzędowe nie podają. Obrady te nie będą też za­
pewne ogłaszane. Rezultat ich okaże się w zmia­
nach przedłożonego przez Prusy projektu do usta­
wy organizacyjnej, który zresztą także nie jest 
znany, i prasa półurzędowa zapewnia, że dzien­
niki niezawisłe mylne o nim czynią podania. To 
tylko pewna, że w sferach rządowych wielkie na 
tej organizacyi Związku pokładają nadzieje, i 
żeby przyjście jego do skutku zapewnić, rząd 
pruski nie będzie się zbytecznie upierał w prze­
prowadzeniu całkowitego swego programu prze­
ciw odmiennym wnioskom, wychodzącym od państw 
związkowych. W ynika to także z przemówienia 
hr. Bismarka na zawczorajszem posiedzeniu Izby 
poselskiej, na którem poseł Loewe interpelował 
rząd w kwestyi wyborów do parlamentu, w szczegól­
ności wyborów meklenburskich, rozpisanych nie na 
podstawie takiego samego prawa, jakie w Pru- 
siech i innych krajach związkowych przyjęto. Hr. 
Bismark odpowiedział, że teraz nie jest pora 
wdawać się w dochodzenie legalności rozporzą­
dzeń wydanych w Meklenburgii, opóźniłoby to 
tylko niepotrzebnie zebranie się parlamentu i orga- 
nizacyą Związku, a takowa jest obecnie pierwszem 
zadaniem rządu i wymaga pośpiechu. Posłowie 
więc meklenburscy, chociażby nieco odmiennym

sposobem byli wybrani, powinui być do parla­
mentu przypuszczeni. Rzeczywiście jest to kwe- 
stya małego znaczenia. Sześciu, siedmiu posłów, 
bo tyle na Meklenburgią przypada, nie wywrze 
przeważnego wpływu na zgromadzenie, w trzech 
czwartych częściach z posłów pruskich złożone.

Pełnomocników, zebranych obecnie w Berlinie, 
nie wyszczególniam po nazwisku. Mało na tern 
zależy. Jest ich 23, włącznie z dwoma pruskimi, 
pp. Bismarkiem i Savignym. Państw do Związku 
należących jest 22. W pierwotnym Bundestagu 
z r. 1815 znajdowało się 38 państw. Śmierć, spa­
dek, dobrowolne zrzeczenie się niektórych dyna­
stów (Hohenzollernów na rzecz Prus) zniżyły do 
roku 1866 liczbę tę na 33. Z niej zostało w skutku 
ostatniej wojny 5 państw do Prus wcielonych 
Holsztyn, Hanower, Hessya elektorska, Nassau 
Frankfort. Takaż liczba pozostaje dotychczas ze­
wnątrz Związku północnego: Bawarya, Wirtem 
berg, Baden, Lichtenstein i W. Księstwo heskie 
To ostatnie jednakże połowicznie tylko stoi ze­
wnątrz niego, bo północne kraje jego, z tej stro­
ny rzeki Menu leżące, reprezentowane są w Zwiąż 
ku północnym. Nie należy także jeszcze do niego 
Luksenburg, którego stanowisko nie zostało dotąd 
uregulowane. Wszystkich państw niemieckich, po 
wyłączeniu Austryi, ale z policzeniem Luksen- 
burga, jest jeszcze 27. Od roku 1815 ubyło zatem 
11. Do jedności więc zatem jeszcze bardzo dale­
ko. Prawda, że Związek północny będzie można 
niezadługo uważać za jedno państwo. Ale państwa 
południowe nie tak prędko z niem się powiążą, 
jakkolwiek z czasem przyjdzie zapewne i do tego. 
Jest to zadaniem tak zwanej misyi historycznej 
Prus, wskazanej im przez Opatrzność. Można so­
bie żartować z tego. Ale tu wszystkie bez wy­
jątku stronnictwa w misyą tę wierzą i wszystkie 
ją  popierają. A jeżeli Prusy i w swojej własne 
i w związkowej polityce wewnętrznej na liberal 
niejsze drogi wstąpią, to i misyą tę spełnią.

Zajmujące na poniedziałkowem posiedzeniu Izby 
poselskiej toczyły się obrady nad kwestyą spółek 
rzemieślniczych, których twórcą w Prusiech ' 
w Niemczech jest poseł Schulze-Delitsch. Znaczę 
nie ich materyalne, moralne spółeczne i ekonomi- 
czno-polityczne, do jakiego się w krótkim prze­
ciągu czasu podniosły, o własnych siłach, bez 
najmniejszej pomocy ze strony rządu, a raczej 
mimo przeszkód doznawanych od niego, podnio­
sły , mianowicie także uznanie ich za granicą, 
w Anglii i we Francyi, było przyczyną, że rząd 
postanowił nadać im nareszcie podstawę prawną 
W tym celu powołano ze wszystkich prowincyj 
delegowanych do Berlina, którzy wspólnie z oso­
bami przez rząd wskazanemi kwestyą tę wszech­
stronnie rozważyć i materyał do odpowiedniego 
prawa przygotować mieli. Pokazało się, że do­
tychczasowe prawo o stowarzyszeniach stawia li­
czne zapory wolnemu rozwojowi spółek. Stoją mu 
w drodze i inne przepisy prawne. Rząd więc 
wniósł projekt do prawa mającego przedewszy- 
stkiem uregulować prywatne prawo spółek, stoją 
cych i występujących w życiu jako zbiorowe oso­
by, ściśle z sobą w mniejsze i większe jedności 
powiązane. Jstnieje obecnie 1,500 spółek, złożo­
nych z 350,000 członków. Kapitał ich składkowy, 
powstały z oszczędności pojedyńczych członków 
wynosi przeszło 5ya miliona talarów, kapitał ob­
rotowy przeszło 25 milionów talarów. Mają one 
osobny bank,, a z nim zarazem i centralny zarząd 
wszystkich sw oich in te resów . Takich egzystencyj 
nie można więc ani ignorować, ani im odmawiać 
prawnego uznania i ubezpieczenia. Spółki doma 
gają się wolności i samorządu. Projekt do prawa, 
wniesiony przez rząd, zamierza zapewnić temuż 
pewien rodzaj kontroli. O to toczy się spór. Wszy­
stkie stronnictwa Izby interesują się nim. T ą razą 
i starzy liberaliści, jak  Vincke, występują z wiel- 
kiemi pochwałami dla twórcy spółek, chociaż ten 
właściwie do demokratów się liczy. Ale dzieło 
jego jest w równej mierze demokratycznem jak 
zachowawczem, a w każdym razie chlubą realnej 
kultury niemieckiej. Toż i projekt do prawa wnie 
siony przez rząd musi się do tego zastósować.

P aryż 18 grudnia.

Dzisiejszy Monitor ogłosił osnowę ugody fran- 
cusko-włoskiej o rozdział długu rzymskiego. Ugo­
da ta, równie jak  mowa W iktora Emanuela sp ra­
wiła dobre wrażenie w Paryżu. Mowa króla ró­
wna się wyparciu się przeniesienia stolicy wło­
skiej do Rzymu. Nie można jednak wnosić, aby 
jodobne orzeczenie uczynił parlament florencki, 
dowę króla uważają za następstwo podróży je ­
nerała Fleury. Mylnie jednak tw ierdzą, aby je ­
nerał ten miał nawet użyć groźby, aby skłonić 
tróla do takiego oświadczenia i zneutralizowania 

wpływu barona Ricasoli. Włosi mają zmysł po- 
ityczny. Robią oni opozycyą kiedy tego potrze­
ba, ale skoro otrzymają to co jest podobnem, u- 
mieją milczeć. Zresztą mają także potrzebę utrzy­
mania Papieża w Rzymie. P. Nigra wróci jutro 
do Paryża. Jenerał Montebello i jego żona pozo­
stali w Rzymie, czekając przybycia Cesarzowej.

Wyjaśniło się znaczenie oddalenia jenerała 
Chazala z belgijskiego ministeryum wojny. Jene­
rał ten był zawsze niechętnym dla Francyi. Przy­
szło do tego, że rząd cesarski oświadczył, iż pó­

ki on będzie w ministerstwie, dobre stosunki 
między Francyą a Belgią są niepodobnemi. Za­
stąpienie tego ministra przez jenerała Goethall 
adjutanta królewskiego, brane jest za dowód, że 
Francya stara się ująć sobie Belgię i Hołandyę, 
które w razie wojny mogłyby dostarczyć 100,000 
wojska. Wiadomość ta uważaną jest za pewną.

Cesarstwo wrócili wczoraj z Compićgne do Pa 
ryża. Tego samego dnia, na obiedzie danym dla 
Rady departamentowej, prefekt Sekwany zape 
wnił, że Cesarz jest usposobiony pokojowo, że 
to usposobienie sprowadziło dzisiejsze trudności 
(przemoc Prus), i że Cesarz odrobi złe jak ie  się 
stało przez środki powolniejsze a pracowite. Pre­
fekt, który był powołany dwa razy do Compićgne, 
trudno aby tego razu nie był niejakim odbłyskiem 
myśli cesarskiej. Rząd tutejszy starając się uspo­
koić opinię publiczną, która wojnę przewiduje, i 
chcąc obudzić ufność w fabrykantach, aby nie 
ustawali w pracy, mówi wiele o pokoju i te mo­
wy zostaną powtórzone w Izbie, ale reorganiza- 
cya armii jest czynem zbyt widocznym i zna 
czącym.

Rojaliści, zarówno legitymiści jak  orleaniści, 
oświadczają się chórem" przeciw reorganizacyi ar 
mii. Duch partyi nie zmienia się nigdy we Fran 
cyi i gotów użyć wszystkich środków, ale rząd 
jest baczny i czujny. Reorganizacya armii nastą­
pi, choć wywoła krzyki w Izbie. Cesarz jest przy­
gotowany na wszystko. Budżet będzie ułożony 
według polityki pokojowej. Minister Fould wy 
każe w rocznym raporcie przewyżkę wpływów 
około 45 milionów. Pod formą polityki pokojo­
wej przejdzie w izbie adres i reorganizacya ar 
mii, ale w miesiąc po tern, t. j. przy rozbiorze 
budżetu rektyfikacyjnego, ukaże się projekt po­
życzki.

Z Ameryki nie nadeszło nic nowego. Tekst me- 
sażu prezydenta Johnsona, jest umiarkowany (?' 
dla Francyi. Maksymilian I  zostaje dotąd w Me 
xyku. Marszałek Bazaine przyrzekł traktować le 
gion austryacki jak  Francuzów, a złożony w zna­
cznej części z Polaków. Za trzy miesiące skończy 
się cała ta wyprawa mexykańska. Jenerał Dix, 
nowy ambasador amerykański, ma być w tych 
dniach przyjęty przez Cesarza. Sądzą, że korzy 
stając z tej sposobności, Cesarz wymówi słowa 
pełne przyjaźni dla Stanów Zjednoczonych.

"Francya zawarła z Rosyą ugodę mającą na 
elu odbudowanie kopuły grobu Chrystusowego 

Jerozolimie, 
ończył się proces właścicielów dziennika N a  

tion z p. Czyczerynem. Pomimo, że zawarli z nim 
redakcyjną ugodę, Bąd skazał właścicieli dzienni­
ka na wypłatę długów. Niech to posłuży za naukę 
dziennikom paryzkim!

rak ów  22 grudnia. Najwyższem pismem 
od ęcznem z d. 16 grudnia b. r. J. C. K. Ap.Mość 
w uznaniu okazanćj w królestwie Galicyi i Lodo- 
mdryi jakoteż w W. Ks. Krakowskiem, podczas 
osiatnich wypadków wojennych, lojalności, odwa 
źnbgo i wytrwałego wypełniania obowiązków i 
energicznego poparcia środków przez rząd podję­
tych, jakoteż w uznaniu szczególnćj gorliwości i 
pochopnego do ofiar poświęcienia przy wykonaniu 
zarządzeń kwoli ulżenia nędzy, raczył najmiłości 
wićj rozdać następujące odznaczenia najwyższe: 

Godność tajnego fadoy z uwolnieniem od taksy: 
hr. Kazimirzowi K r a s i c k i e m u  właścicielowi 
dóbr.

Order korony żelaznej trzeciej klasy z uwolnie­
niem od tak sy : hr. Piotrowi K o m o r o w s k i e m u ,  
właścicielowi dóbr w Bilince; hr. Włodzimierzowi 
B a w o r o w s k i e m u  w Strasowie (zapewne w 
StrussowieRed.); Mikołajowi D ą b s k i e m u ,  wła­
ścicielowi dóbr w Oświęcimie; Stanisławowi z Mie 
roszowic M i e r o 8 z o w s k i e m u ,  właścicielowi 
dóbr w Karniowicacb; Michałowi G n o i ń s k i e m u ,  
właścicielowi dóbr i adwokatowi; Franciszkowi 
K r o e b l o w i ,  radcy namiestnictwa i tymczasowe 
mu burmistrzowi m. Lwowa; bar. Krzysztofowi 
B ł a z o w s k i e m u ,  właśc. dóbr; Władysławowi 
D r o h o j o w s k i e m u ,  właść. dóbr; Józefowi Prus 
J a b ł o n o w s k i e m u ,  właść. dóbr.

Krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa: Al­
bertowi G r z e g o r z k o w i ,  rzym.-kat. dziekanowi 
i proboszczowi w Podgrodziu; Tytusowi K i e l a  
n o w s k i e m u ,  właśc. dóbr; Janowi J o c z o w i ,  
właść. dóbr.; Antoniemu G i e ł d a n o w s k i e m u ,  
naczelnikowi powiatu w Oświęcimie; Ludomirowi 
C i e ń s k i e m u ,  właśc. dóbr; Apolinaremu Hop-  
p e n o w i ,  wł. dóbr; Feliksowi P o r a d o w s k i e -  
mu,  dzierżawcy dóbr.

Złoty krzyż zasługi z koroną: Ludwikowi Ku- 
s i o n o w i c z o w i ,  proboszczowi i dziekanowiobrz. 
ac. w Gdowie; Jerzemu F r a n k o w i ,  naczelniko­

wi w Dobczycach; Franciszkowi S t e u e r o w i ,  na­
czelnikowi powiatu w Krzeszowicach; Edwardowi 
~ i s o w s k i e m u ,  naczelnikowi powiatu w Radzie- 
chowie; Jerzemu B ł o n a r o w i c z o w i ,  burmistrzo­
wi w Oświęcimie; Janowi S a u r e k o w i ,  rządcy 
dóbr; Michałowi P o p i e l  o w i, burmistrzowi w 
Samborze; Józefowi C z a j k o w s k i e m u ,  probo­
szczowi obrz. łac. w Żydaczowie; Antoniemu P o e- 
c h o w i ,  nadinżynierowi kolei Karola Ludwika.

Złoty krzyż zasługi: Franciszkowi H a  w r a n ­
t ó w  i, burmistrzowi w Bochni; Janowi K oh n o ­
w i, chirurgowi w Oświęcimie; Szymonowi H a-

b e r f e l d o w i ,  przełożonemu gminy żydowskiej w 
Oświęcimie; Ignacemu K e l l e r m a n o w i ,  urzędni­
kowi magistratu we Lwowie.

Srebrny krzyż zasługi z koroną: Sebastyanowi 
K o t l a r c z y k o w i ,  wójtowi w Kobiernicy; Jano­
wi B ą c z k o w s k i e m u ,  wójtowi w Zagórzycach; 
Janowi S z c z e r b i e ,  wójtowi w Żołyni; Stefano­
wi S z a r k o w i ,  wójtowi w Babicach; Janowi 
K r  i ś c i e ,  naczelnikowi królewszczyzny w Willa- 
mowicach; Baltazarowi C y n n s i e, wójtowi w B a­
bicach.

Srebrny krzyż zasługi: Walentemu R e m b i e s a (?) 
posiadaczowi gruntu w Oświęcimie; Sebastyanowi 
B a l o w i  wójtowi w Rajtawie.

Wyrazy najwyższego zadowolenia: hr. Adamo­
wi Potockiemu; hr. Alfredowi P o n i ń s k i e m u ;  
Kajetanowi W o l s k i e m u ;  hr. Władysławowi R o ­
m e r o w i ;  Stanisławowi S t o j o w s k i e m u ;  hr. 
Władysł. R e j o w i; Henrykowi C h r i s t i a n i e m u ;  
hr. Augustowi S t a r z e ń s k i e m u ;  bar. Maciejowi 
Skarbek B o r o w s k i e m u ;  hr. Feliksowi M i e r  o w i; 
Edwardowi D u l s k i e m  u;  Włodzimierzowi Mo 
r a w s k i e m u ;  Sewerynowi O s t a s z e w s k i e m u ;  
Wilhelmowi M e h o f f e r o w i  naczelnikowi powia­
tu w Ropczycach; Edwardowi D ro b  n e r  o w i, Dr. 
med.; M i s e s o w i  dyrektorowi filii zakładu kre­
dytowego we Lwowie.

Najwyższem postanowieniem z dnia 15go gru­
dnia, N. Pan zatwierdził wybór Dra Józefa M a- 
j e r a  profesora uniwersytetu i prorektora, na pre­
zesa Towarzystwa naukowego w Krakowie.

Dr Floryan Z i e m i a ł k o w s k i  wybrany został 
dnia 20 b. m. jednomyślnie dnputowanym miasta 
Stanisławowa.

SPRAWOZDANIE 
komisyi obranej do rozpoznania reformy składu 

sejmu i sejmowej ordynacyi wyborczej.
Do rozpoznania wniosku rządowego o zmianie 

§§ 11 i 13 sejmowej ordynacyi wyborczej obraną 
została komisya, której Wysoki Sejm uchwałą z 
dnia 24 listopada b. r. poruczył także zbadanie 
reformy składu sejmu i sejmowej ordynacyi wy­
borczej w ogólności, i przedłożenie stósownych 
wniosków.

Komisya ta rozpoznawała sposoby zaradzenia nie- 
stósownościom ustawy teraźniejszej. Podniesiono 
w jej łonie szczególnie wnioski do zmiany zasa­
dy reprezentacyi interesów, przewodniczącej w u 
stawie. Komisya nie mogła wchodzić w rozbiór 
szczegółowy tych wniosków, gdyż one były za 
wisłe od przyszłego podziału terytoryalnego kra 
ja, który jeszcze nie jest wprowadzonym.

Do reformy częściowej, od przyszłej organiza 
cyi kraju niezawisłej, przedstawiły się komisyi 
dwie drogi.

Pierwszą jest powtórzenie wniosku o powiększę 
nie liczby posłów z miast bez umniejszenia liczby 
posłów innych. Wniosek podobny postawiony był 
z powodu licznych petycyj gmin miejskich przez 
Wydział krajowy na przeszłej sesyi sejmowej. Za 
wierał w sobie len wniosek zmianę § 3 statutu 
krajowego; potrzebował więc, aby był uchwalo­
nym w sejmie, dwu trzecich części głosów; tej 
większości wprawdzie nie otrzym ał; miał jednak 
znaczną większość absolutną, bo na 60 posiedze 
niu sesyi sejmowej glosowało za nim 72, a prze­
ciw 52 posłów.

Drugą drogą do reformy byłoby oddzielenie 
gmin wiejskich od gmin innych, przyznanie pier 
wszym osobnej reprezentacyi z umniejszeniem li­
czby posłów z reszty gmin, lub też powiększenie 
liczby wyborców z okręgów gmin wiejskich przez 
wyborców (obranych z gmin) takich osób, które 
czy to wyższym podatkiem, czy też inteligencyą 
swoją dałyby większą rękojmię dokładnego zro­
zumienia spraw i potrzeb ogółu dotyczących, a 
więc także większą rękojmię stósownego wyboru 
posłów. Jakkolwiek ta  ostatnia reforma łatwiejszą 
jest do przeprowadzenia w sejmie, bo obejmuje 
tylko zmianę sejmowej ordynacyi wyborczej, więc 
podług § 52go tej ordynacyi wymaga tylko abso­
lutnej większości głosów, to jednak uszczupla ona 
po części prawo wyborcze mieszkańców gmin 
wiejskich. Konieczność takiego uszczuplenia na­
stąpiłaby zdaniem komisyi dopiero wtedy, gdyby 
i na tej sesyi nie można otrzymać dwie trzecie 
głosów dla zadośćuczynienia słusznym żądaniom 
miast. Wolała więc komisya ponowić wniosek o 
powiększenie liczby posłów z miast, bez umniej­
szenia liczby posłów gmin innych i bez zmiany 
w sposobie obierania tych ostatnich. Gdyby jednak 
wniosek ten i tym razem nie otrzymał potrzebnej 
większości głosów, zastrzega sobie komisya po­
stawienie wniosków innych, jakie do reformy or­
dynacyi wyborczej za stósowne uzna.

Powody, przemawiające za powiększeniem li­
czby posłów z miast, wyłożone są obszernie w 
sprawozdaniu Wydziału krajowego, wniesionem na 
60 posiedzeniu przeszłej sesyi sejmowej. Odwołu­
jemy się do tego sprawozdania, a tu mniemamy 
dostatecznem przytoczyć, że miasta w licznych pe- 
tycyach użalały się na niedostateczną elementu 
miejskiego w sejmie reprezentacyę, i że element 
miejski w naszym sejmie nie tylko daleko słabiej 
jest reprezentowany, niż w innych prowincyach

Austryi, lecz także daleko słabiej, niż mu to słu­
sznie w naszym kraju należy przez wzgląd na si­
ły intelektualne w miastach zebrane, a nawet przez 
wzgląd na ogromną wysokość ciężarów, jakie na 
gminy miejskie przypadają; gdy bowiem z ogól­
nej cyfry podatków bezpośrednich w kraju opła­
canych, miasta i miasteczka ponoszą 2 77 ,% , ma­
ją  one reprezentacyę w sejmie, która wynosi tyl­
ko 14V*% ogólnej liczby posłów przez innych 
mieszkańców kraju obieranych 1)

Nie idzie tu o wyłączenie wszystkich lub zna­
cznej liczby gmin miejskich od gmin wiejskich i
0 przyznanie pierwszym prawa wybierania posłów 
osobnych, lecz głównie na tem zależeć powinno, 
aby elementowi miejskiemu dać w sejmie należną 
mu wagę przez dopuszczenie nowych posłów z 
miast, w których ten element najbardziej jest roz­
winięty. Z tej więc już przyczyny nie poszła wię­
kszość komisyi za wnioskiem Wydziału krajowe­
go, na przeszłej sesyi przedłożonym, który łączył 
5 do 9 gmin miejskich mniejszych i większych, 
znacznie od siebie odległych, w jeden okręg w y­
borczy, a dla ułatwienia wyborów usuwał wybory 
bezpośrednie, i wprowadzał mniej odpowiednie 
wybory dwustopniowe.

Nie rozciągając więc prawa wyboru posłów na 
wszystkie te miasta, które projekt Wydziału k ra­
jowego od gmin wiejskich wyłączał, wnosi komi­
sya, aby liczbę posłów z miast jnż nie o 14, jak  
proponował Wydział krajowy, lecz tylko o 12 po­
większyć.

Z tych nowych posłów powinno zdaniem ko­
misyi przypaść trzech na Lwów, a dwóch na K ra­
ków. We Lwowie bowiem i Krakowie skupia się 
nietylko ruch przemysłu i handlu naszego kraju, 
lecz są te miasta zarazem siedzibą sądów wyż­
szych i urzędów; posiadają one uniwersytety i in­
ne wyższe zakłady naukowe; są siedzibą insty­
tutów naukowych i kredytow ych; które mają na 
celu udoskonalenie różnych gałęzi wiadomości i 
industry i, i siedzibą znacznych przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych. Zbiegają się więc 
we Lwowie i Krakowie czynniki większych k ra­
jowych interesów, obejmujące stosunki i potrzeby 
całego kraju, stanowiąc szkołę praktyczną, gdzie 
dojrzewają, wyrabiają się i udoskonalają cenne 
siły, jak ie  w reprezentacyi kraju do stosowego 
spełnienia jćj zadania są potrzebne. Nawet ze 
względu na ciężary podatkowe, jakie Lwów i 
Kraków ponoszą, należy się tym miastom w sto­
sunku do reszty kraju znacznie większa liczba 
posłów w sejmie, niż ją  mają teraz a).

Oprócz powiększenia liczby posłów ze Lwowa
1 Krakowa wnosi komisya, aby prawo wybierania 
osobnych posłów przyznać siedmiu miastom, któ­
re po miastach, mających już prawo wybierania 
posłów do sejmu, są najważniejszemi w kraju na­
szym pod względem przeważającego w nich inte­
resu handlowego i przemysłowego.

Miasta te są : Ilość
podatku w Liczba
r. 1860 przemy- 

Ludność złr. słowców
Sniatyn 11,380 8,450 935
Buczacz 9,050 10,584 570
Tyśmienica 8,270 9,309 453
Gródek 7,603 11,947 196
Brzeżany 7,506 10,657 356
Złoczów 5,897 14,891 630
Bochnia 5,766 8,474 203
Najmniejsze z tych miast, Bochnia, ma z powo­

du górn iczego  sw ego p rzem ysłu  p ew ną odrębność,
zasługującą na reprezentacyę w sejmie; zaś wszy­
stkie te miasta są pod względem ludności i po­
datku po części znaczniej8zemi, a po części mało 
co mniejszemi od kilku miast, które m ają już dziś 
swoich posłów, jako  to:

Ilość Liczba
podatku przemy-

Ludność złr. słowców. 
Biała 5,249 12,945 272
Nowy-Sącz 6,258 13,939 407
Jarosław  9,126 18,177 621
Stryj 9,862 12,917 411
Drohobycz 12,201 10,664 855
Podniesiony był w komisyi także wniosek, aby 

pomiędzy warunkami obieralności żądać od posła 
pewnego stopnia wykształcenia lub ukończenia 
pewnych szkół. Nie mogła jednak większość ko­
misyi przychylić się do takiego wniosku; pomi­
nąwszy bowiem trudności ujęcia w n o m y  owego 
wykształcenia, potrzebnego posłowi, nie mogła ko-

') Ogólna suma podatków bezpośrednich w Galicyi 
W. ks. Krakowskiem wynosiła w roku 1860 około 

5,880.000 zlr.; z tej sumy przypada na gminy miej­
skie 1,561.000 złr. Liczba posłów w sejmie jest 151, 
a po odtrąceniu 8 biskupów i 2 rektorów wszechnic, 
zostaje 141 posłów wybieranych, z tych wybierają 
miasta 20.

4) Cała Galicya z W. Ks. Krakowskiem opłacała 
w roku 1860 podatku bezpośredniego z dodatkiem % 
około 5,880,000 zł. Z tego płacił Lwów 377,000 zł. 
Kraków około 194,000 zł. Obadwa miasta razem 571 ty­
sięcy zł., więc Lwów płacił około 6 */4% . Kraków 3 V4% , 
obydwa miasta razem 9 % %  ogólnćj sumy podatków. 
Z pomiędzy 1 4 1  posłów wybranych w sejmie, ma 
Lwów 4, Kraków 3, razem 7, więc na Lwów przy­
pada około 3°/o, na Kraków 2% , na te obydwa mia­
sto 5%  ogólnćj liczby posłów.

dującą staropolski polonez tak rytmem jak  i cha­
rakterem. Słowa do tego dobrane dają tej aryi 
cechę przeszłowieczną. Na radę Dziemby swego 
powiernika, Stolnik dawszy pozwolenie do poha 
sania—zostawia baletowi pole do popisu. O nim 
jako o „wkładce11 operowej, mówić nie będziemy. 
Co się tyczy mazura, pozwolimy sobie uczynić 
uwagę, że trochę za ciężki do tańca. Wśród sko 
ków mazurowych zapada zasłona i kończy się 
akt pierwszy.

W akcie drugim następuje imitacya początku 
uwertury. Figurę tę snać ulubował sobie kompo­
zytor, bo ją  często powtarza. Arya: „Gdyby ran- 
nem słonkiem", zbyt jest znaną i lubioną przez 
muzykalną publiczność, aby o niej jeszcze coś 
powiedzieć potrzeba było. Zauważaliśmy tylko, 
ie  w niej starał się autor połączyć aryę włoską 
z dumką słowiańską. Druga jej część (g—dur), 
z wyjątkiem końca, nosi na sobie piętno wło­
szczyzny. Recitativo początkowe: „O jakżebym 
klęczeć jnż chciała", walczy o piękność z nastę­
pującą kawatyną. Arya Jontka przybywającego 
do Halki nadaremno na „swego panicza" czeka- 
cej, jest dość s ła b a , a largo ( f —dur) czuć Wa­
gnerem. Szkoda, że Moniuszko tak bogaty w mi­
łosne pieśni, każe góralowi śp iew ać aryę w gu­
ście modlitwy Elżbiety w Tannhiiuserach. Podczas 
kiedy Jontek głuchej na jego miłość Halce, z iro­

nią wskazuje tańczącą parę młodą — odzywa się 
chór męski (g—dur) za sceną, powtarzający zwrot­
ki początkowego polonezu. Biesiadnicy dostrzegł­
szy obcych ludzi w ogrodzie, wybiegają ze świa­
tłem. Janusz zapalony gniewem, że przez Halkę 
może być skompromitowany, robi wyrzuty Jont- 
kow> w recitativie ( f —mol) że przywiódł mu"w 
tak niestósowną porę, byłą kochankę i każe ją  
odprowadzić do wsi nazad. Następuje duet na ba 
ryton i tenor zaczynający się solem barytonowem 
( f —dur) dość pospolitem. W ogóle, duet ten zda 
niem naszem należy do słabszych numerów. Hal 
ka odprowadzoną zostaje do domu przez górala 
uradowanego, że ją  „od panicza" odciągnąć po­
trafił i na tem kończy się akt drugi.

Akt trzeci trochę obcięty przez dyrekcyę , ma 
minę niewykończenia i wygląda jak  intermezzo. 
Przyczynia się do tego wypuszczenie tańców go 
ralskich, czego jednak trudno brać za złe dyre- 
kcyi nie mającej ku temu urządzonego baletu. 
W akcie tym uderza mile ucho harmonijny i praw­
dziwie sielski chór (g.dur): „Po nieszporach przy 
niedzieli." Śpiewają go górale i góralki, a ich we­
sołość przerywa Halka wchodząca z Jontkiem. 
Scena ta , w której lud wyrzuca biednej, zbłąka­
nej, jej upadek, tchnie wielką prawdą. Halka o 
słabiona, usiada na ławie — znać, że ją  siły opu­
szczają, a  wieśniaczki zbliżają się ku niej z po­

mocą. Obłąkane rozpaczą dziewczę, śpiewa piosn- 
kę (g-mol) tak rzewną i tęskną, że zdaje się jak ­
by przylatywała gdzieś od Ukrainy. T a czysto 
ruska dumka przypomina „Kozaka" przez tegoż 
samego kompozytora.

W następnym czwartym akcie przedstawia nam 
się górska w ioska, z przodu kaplica, a  w niej 
ślub brać mają państwo młodzi; zdała bystry stru­
mień płynie a  po moście przechodzi dudarz. Widok 
jego grającego na kobzie wywołuje u Jontka, 
płaczącego nad losem Halki, pieśń miłosną. Pieśń 
ta (a-m ol i e-dur) należy do najulubieńszych w 
całej Polsce. Któż nie śpiewa i któż nie zna: „Szu­
mią jodły"? Zaczyna ją  allegro (c-dur), gdzie k lar­
nety naśladują kobzę, następnie recitativo prze­
chodzi w a-mol. Aryę poprzedzają oboe rodzajem 
przegrywki lirowej. Druga część tej aryi [e-dur) 
nie ustępuje w piękności pierwszej, a  obie są 
próbą ogniową dla śpiewaka, tak dla wysokości 
położenia, jako  też przytrudnego taktu. Chór na­
stępny i sekstet już były wspomniane w zwykłej 
krytyce teatralnej naszego dziennika; więcej o nim 
nie dodamy. Zgromadzony lud odprowadza przy­
byłych państwa młodych do kościoła, a na pró­
żnej scenie zostaje Halka z Jontkiem. Nie wie­
my dla czego w tem miejscu wyrzucono duet na 
sopran i tenor (d-mol) bardzo ładny. Teraz nastę­
puje najefektowniejszy ustęp. Noc — Halka leży

na scenie osłabła, zdała miga się lam pka przed 
Matką Boską — a  w kościele słychać pienia bła 
galne ludu z akompaniamentem fisharmoniki i cał­
kiem niepotrzebnego fortepianu. Naraz pieśń ta 
budzi Halkę z omdlenia — zrywa się ona w szale j 
następuje prześliczne recitativo, a  potem cicha, 
szemrząca arya (Jis-mol): „O mój maleńki", prze­
wyższająca wszystkie niemieckie Schlummerliedy 
(kołysanki). Lecz szał ogarnia ją  znowu, chce ona 
zabić Janusza, chce się zemścić na niewiernym— 
bieży więc i zapala chróst u lam pki, chcąc pod­
palić kościół. Ale w tej chwili słychać chór z ko­
ścioła, mimochodem mówiąc, dość monotonny — a 
ona pada na kolana i łączy swój głos z śpiewem 
ludu. Ostatnia arya (a-dur) „Jabym cię miała za­
bić mój drogi", nosi cechę pośpiechu, jak  ró­
wnież finał, który mógłby być lepszym. Halka po 
odśpiewaniu ostatniej pieśni rzuca się w nurty 
wody, nie chcąc dłużej być Wyrzutem sumienia 
dla niewiernego.

Na tem kończymy nasze nwagi co do wokalnej 
części opery. Instrumentacya bardzo bogata, jest 
wrodzoną Moniuszce, nią włada on silnie i efekto­
wnie. Weźmy tylko naprzykład aryę przedosta­
tnią (jis-mol), j»k mistrzowskie jest tam użycie 
wiolencelli. Co do uwertury, to choćbyśmy mieli 
pogniewać panów muzyków, to przyznać musimy, 
że Wagnerowski duch tam panuje. Bardzo ładnie

przeprowadzony jest wstęp (d-mol), gdzie zaczy­
nają klarnety, a  potem tę samą figurę odbierają 
oboe i fagoty. Lecz musimy zarzucić, że mimo 
znakomitych zalet muzycznych, uwertura robi wra­
żenie potpourri, a to ciągłą zmianą tematów, a 
lento (d-dur) w środku nie sprawia effektu.

Tyle co do opery. Przedstawienie jest staranne
i harmonijne. Śpiewacy trzymają się, i widać pra­
cę. Znalazłyby się zarzuty: np. pani Gruszczyń­
skiej co do zbytniej cichości piana, panu Niedziel­
skiemu co do wymawiania i t. d., ale to są małe 
błędy w porównaniu ze starannością wykładu. Dy- 
rekcyi należy się podziękowanie za obznajmienie 
Krakowa z pierworodnym płodem naszego mae- 
stra, a panu Dunieckiemu za sumienną pracę w 
przyprowadzeniu do skutku opery polskiej. Kto­
kolwiek kiedy miał sposobność aranżowania choć­
by tercetu, wie dobrze, ile potrzeba zachodów, nim 
rozstrzelone głosy do zgody przyjdą. Orkiestrze 
jednak wymówić trzeba niedbałość tak co do nie­
równego stroju instrumentów, jak  i  co do wykona­
nia, gdyż często dysonans lub jaki fałszywy ton 
psuje całość.

Wł. S t.
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ńiisya już w ogóle zgodzić się z zasadą, któraby 
krępowała obywateli wyborców w wyborze tak ie­
go posła, w jakim największe pokładają zaufanie.

O wniosku rządowym, odnoszącym się do zmia­
ny §§ 11 i 13 ustawy wyborczćj, nie może je ­
szcze komisya przedłożyć sprawozdania Wys. sej­
mowi. Inaczój bowiem wypadnie układ tych para­
grafów, jeżeli Wys. sejm do wniosku komisyi o 
powiększenie liczby posłów z miast się przychyli, 
i na teraz żadnych innych donioślejszych reform 
w składzie sejmu i w ustawie wyborczćj nie za­
żąda; inaczej zaś wypadłby ten układ, gdyby 
Wys. sejm przyjmując powiększenie liczby posłów 
miejskich, wybór tych posłów nie z samych miast 
pojedynczyoh, lecz w całości lub po części z grup 
miejskich wykonanym mieć zechciał; inaczćj na 
koniec wypadnie proponować układ tych §§, je ­
żeli wysoki sejm nie uchwali powiększenia liczby 
posłów miejskich, a komisya w moc uchwały 
Wys. sejmu z d. 24 listopada b. r. będzie zniewo­
loną proponować inne reformy samćj tylko usta­
wy wyborczćj.

Zastrzega więc sobie komisya rozpoznanie rze­
czonego przedłożenia rządowego i złożenie o niem 
sprawozdania, po uchwale wys. sejmu o wniosku 
Względem powiększenia liczby posłów miejskich.

Odnośnie do tego ostatniego wniosku proponu­
je komisya dwie ustawy do uchwalenia.

W pierwszej zawarty jest nowy układ § 3 sta­
tutu krajowego, który prócz projektowanego teraz 
powiększenia liczby posłów z miast, obejmuje tak ­
że postanowienia ustawy z d. 20 września 1866, 
która zawiera dodatek do § 3 statutu krajowego, 
przyznający biskupowi krakowskiemu i admini­
stratorom dyecezyi prawo zasiadania w sejmie, 
sądziła bowiem komisya, iż stosownićj jest uchwa­
lić nowy układ § 3 statutu krajowego, niż opa­
trywać go drugim już dodatkiem.

Druga ustawa obejmuje dotyczące zmiany §§ 2 
i 3 sejmowćj ordynacji wyborczćj.

Komisya uprasza, Wysoki sejm raczy załączo­
ne dwie ustawy uchwalić.

Lwów d. 11 grudnia 1866.
Prezydujący komisyi Sprawozdawca 
Smarzewski wł. r Krzeczunowicz. wł. r.

U s t a w a
z d n ia .. .dla królestwa Galicy i i  Lodomeryi i wiel­
kiego Ks. Krakowskiego zmieniająca §  3 statutu 

krajowego z 26 lutego 1861.
Zgodnie z uchwalą sejmu Mojego królestwa Ga- 

licyi i Lodomeryi i W. Ks. Krakowskiego, rozpo 
rządzam co następuje:

Art. I. Postanowienia § 3 statutu krajowego 
z d. 20 lutego 1861 i ustawy z 20 września 1866, 
zawierającej dodatek do § 3 statutu krajowego 
(Dz u. i rozp. kraj. nr. 22) znoszą się.

§ 3. statutu krajowego ma brzmieć jak  na 
stępuje:

Sejm krajowy składa się ze 163 członków, mia 
nowicie:

a) z trzech arcybiskupów lwowskich, biskupa 
krakowskiego, dwóch biskupów przemyskich, bi­
skupa tarnowskiego i biskupa stanisławowskiego, 
a względnie aż do jego instalacyi z gr. kat. su- 
fragana lwowskiego; w razie wakującej stolicy 
arcybiskupiej, lub biskupiej, administrator dyece­
zyi jest członkiem sejmu krajowego.

b) z rektorów uniwersytetów krakowskiego i 
lwowskiego;

e) ze stu pięćdziesięciu trzech posłów wybra­
nych, a to:

I. z czterdziestu czterech posłów z klasy wiel 
kich posiadaczy gruntowych:

II. z trzydziestu pięciu posłów miast w ustawie 
wyborczej wymienionych, i Izb handlowych i prze­
mysłowych.

III. z siedmdzie8ięciu czterech posłów reszty 
gmin królestwa Galicy i i Lodomeryi i W. Ks. K ra­
kowskiego.

Art. II. Ustawa niniejsza wchodzi w moc obo 
wiązującą od pierwszych po jej ogłoszeniu po­
wszechnych wyborów do sejmu.

Art. III. Wykonanie tej ustawy polecam moje 
mu ministrowi Stanu.

U s t a w a
z dnia . . .  dla królestwa Galicy i i Lodomeryi i W. 
Ks. Krakowskiego, zmieniająca § §  2 i  3 sejmowej 

ordynacyi wyborczej z d. 26 lutego 1861 r.
Zgodnie z uchwałą sejmu Mojego królestwa Ga- 

licyi i Lodomeryi i W. Ks. Krakowskiego, rozpo­
rządzam co następuje:

I. Postanowienia §§ 2 i 3 sejmowej ordynacyi 
wyborczej z d. 26 lutego 1861 r. znoszą się w ich 
obecnej osnowie, im a ją  brzmieć, jak  następuje:

§ 2. Dla wyboru posłów z miast tworzą miasta:
a) Lwów, b) Kraków, c) Przemyśl, d) Stani­

sławów, «) Tarnopol, f )  Brody, g) Jarosław, h) 
Drohobycz, i) B iała, k.) Nowy Sącz, l) Tarnów, 
m) Rzeszów, m) Sam bor, o) S tryj, f )  Kołomyja, 
ę) Sniatyn, r) Tyśmienica, s) Buczacz, i) Brzeża 
ny, u) Złoczów, w) Gródek, as) Bochnia, każde 
jeden okręg wyborczy i są oraz miejscami wy­
borów. , .

§ 3. Lwów wybiera siedmiu, Kraków pięciu po­
słów, a każde z innych w § 2 wymienionych miast 
po jednym. . .

Wszyscy do wyboru uprawnieni każdego mia 
sta tworzą jedno ciało wyborcze.

II. Ustawa niniejsza wchodzi w moc obowiązu 
jącą od pierwszych po jej ogłoszeniu powsze­
chnych wyborów do sejmu.

III. Wykonanie tej ustawy polecam mojemu mi­
nistrowi Stanu. ______ __

Czytamy w Gazecie Narodowój:
! Dowiadujemy się, że wczoraj odczytał Dr Czer- 
kawski w komisyi edukacyjnćj swój referat o ję 
zyku wykładowym w szkołach średnich. Główna 
treść jego ma być następująca: Referent opiera 
się na piśmie odręcznem cesarskiem z r. 1859 do 
ministra stanu, hrabiego Gołuchowskiego, traktu- 
jącem o szkołach średnich, i polecającem zapro 
wadzić język wykładowy krajowy, z uwzględnie­
niem należytości nauki języka niemieckiego. Re­
ferent na podstawie tego odręcznego pisma, do­
tąd obowiązującego, chociaż ministerstwa później­
sze go nie wykonały, przeprowadzić proponuje 
teraz reformę szkół średnich co do wykładowego 
języka, dopokąd Sejm nie uchwali całćj ustawy 
szkolnćj dla Galicyi, któraby wszystko objęła co 
do ustawy szkolnćj należy, i służyła za podsta­
wę zupełnćj reorganizacyi szkół.

Punkta główne referatu Dr Czerkawskiego ma­
ją  być następujące:

Język polski jako wykładowy zastąpi wszędzie 
język niemiecki. Tam gdzie język ruski do wy­
kładów jest wprowadzony, pozostaje i nadal. Dal­
sze jego wprowadzanie zawisło od Rady szkolnćj. 
Referent powołać się w tym względzie mógł na

oświadczenie obecnego inspektoratu gimnazyów, Austrya choruje na jedno złe wielkie. Jest to za 
który uznał, iż język ruski do wykładów w wyż- mięszanie, jest to sprzeczność jej politycznych ten- 
Bzem gimnazyum zastosować się jeszcze teraz nie dencyj, w skutku której każde stronnictwo chce 
da i dla tego do5ćj klasy w gimnazyum ruskiem mieć po swej myśli rozwiązaną kwestyę konsty- 
go nie wprowadzał. tucyjną. W tym stanie rzeczy wielka rola przy-

Przy wykładzie w języku krajowym w szko 
łach średnich, osobliwie w klasach wyższych, 
nauczyciel ma obznajmić uczniów z terminologią 
naukową niemiecką, aby korzystać mogli z dzieł 
niemieckich. Język niemiecki jako  przedmiot wy­
kładany ma być w klasach niższych w języku 
krajowym, w wyższych dla lepszćj wprawy, w ję 
zyku niemieckim.

Jeżli przy którem gimnazyum okaże się potrze­
ba zaprowadzenia klas paralelnych, to wykłado­
wym językiem będzie drugi język krajowy, sko­
ro rodzice uczniów 25ciu tego zażądają.

Kiedy ten referat przejdzie przez 'plenum komi­
sy i, nie wiadomo jeszcze, gdyż komisya dodała 
Dr Czerkawskiemu dwóch członków do rozbioru 
tego referatu, a dopiero rezultat obrad tego ko­
mitetu ściślejszego będzie przedłożony pełnćj ko­
misyi, a  przeszedłszy przez jćj obrady, przyjdzie 
dopiero jako wniosek do ustawy pod uchwały 
sejmowe.

Wiedeń 21 grudnia. We środę po południu 
odbyła się wielka rada ministrów pod prezyden- 
cyą Cesarza. Wieczorem dnia tegoż minister spraw 
z a g r a n i c z n y c h  p. Beust i kanclerz nadworny 
węgierski p. Majlath znajdowali się już w drodze 
do Pesztu. Przybywszy tam zajęli mieszkanie u 
Tawernika Sennyeya, a w ciągu dnia odwiedzili 
hr. Apponyego, hr. Czirakego, Antoniego Szecbe- 
na (może Szecsena); nadto sam p. Beust konfe 
rował długo z br. Eotvosem w gmachu akademii 
Hr. Juliusz Andrasy zaproszony był do stołu u 
Tawernika. Wieczór obaj ministrowie złożyli wi 
zytę Deakowi. Nazajutrz przedstawiali się im bur 
mistrzowie Pesztu i Budy i odebrali od p. Beusta 
odpowiedź znaną już czytelnikom Czasu z osta­
tniej depeszy numeru poprzedniego.

Dotąd sięgają fakta— poza niemi rozciąga się 
rozległa kraina kombinacyj i domysłów, z których 
najmniej prawdopodobnym jest ten, iż p. Beust 
pojechał do Pesztu, aby rozbić optymizm przy­
wiązany do jego osoby za Litawą.

Inne domysły nie wiele więcej m ają wartości 
Podróż sama tego tylko dostarcza dowodu, iż 

minister spraw z a g r a n i c z n y c h ,  który za wolą 
Monarchy podejmuje w rękę rozwiązanie najwa 
żniejszej sprawy w e w n ę t r z n e j ,  jest de facto  
duszą gabinetu. Czy urzędowe stanowisko prezesa 
Rady ministrów hr. Belcredego zniesie taki u- 
szczerbek swych praw, to się wkrótce okazać 
winno.

—  Mowa br. SenDyey w tak lakonicznych ustę­
pach przyniósł nam telegram, iż przywoławszy 
nawet na pomoc wyobraźni, trudno sobie z onych 
oderwanych zdań utworzyć jasne pojęcie o zna­
czeniu politycznem mowy pierwszego dygnitarza 
kraju, co inaugurować miała ostatni prawdopodo 
bnie akt w dramacie węgierskim — podróż p. 
Beusta do Pesztu zakończono przyzwoleniem bez- 
warunkowem ministerstwa na dualizm. Z tego po­
wodu poczuwamy się do obowiązku powtórzenia 
w głównych zarysach całego przemówienia br. 
Sennyeya.

Opinia publiczna kraju —  mówił Tawernik —  
dwoma podąża kierunkami. Jednym jest życzenie 
przywrócenia konstytucyi, drugim życzenie trwa
lego  p o je d n a n ia . R z ą d  d z ie li o b a  te ż y c z e n ia ; 
rząd wierzy, że bez przywrócenia konstytucyi nie 
ma pojednania z W ęgram i; a bez pojednania nie 
ma trwałej egzystencyi konstytucyi.

Różnica między rządem a opinią kraju zachodzi 
tylko co do środków wiodących do zniszczenia 
owych życzeń. Rząd spodziewał się, iż nieograni­
czona swoboda dyskusyi sprawę pojednania tak 
potężnie poprze, iż sama z siebie umożliwi przy 
wrócenie konstytucyi.

O systemie odpowiedzialnego ministerstwa tak 
się Tawernik wyraził oświadczywszy pierwej swoje 
dla niego uwielbienie:

Bez zaprowadzenia ministerstwa i z tamtej stro­
ny Litawy — mówił — nie można się od tego 
systemu spodziewać korzyści, lecz tylko niebezpie 
czeństwa.

Bo system odpowiedzialności ministerstwa w pa 
rze iść musi z rządem parlamentarnym. T a zaś 
forma rządu jest najtrudniejszą w zastósowaniu, 
bo wymaga ona ,1* harmonie des pouvoirs", jak  
Tawernik wyraził. Działanie opozycyi wpływa 
korzystnie na spraw y państwa. A nienormalne 
stosunki monarchii tem większe tarcie i tern wię 
ksze sprzeczności wywołać muszą między rządem 
a opozycyą. A sprzeczności te i nieustanne tarcie 
zachodzićby mustały nie tylko między rządem a 
izbami, lecz także między nami a innymi k ra ­
jami JCMości. Przedstawić sobie nie można dwóch 
rządów parlamentarnych bez nieustannych starć i 
sprzeczności.

Mówca, rzuciwszy okiem na wypadki ostatniego 
lat dziesiątka nie widzi możliwości przywrócenia 
aez zmiany konstytucyi węgierskiej. Przekonanie 
to kierowało krokami rządu i jego to jest zasługą, 
jak  również i trzeźwego zapatrywania się narodu 
na sprawę i kwestye sporne zachodzące między 
oboma połowami monarchii nie są już tak 
rażące.

Zapewniwszy, że niezmiennym jest zamiarem 
JCMości przywrócić konstytucyę a  rewizyę n ie ­
których jej artykułów podjąć dopiero po zamia­
nowaniu odpowiedzialnego ministerstwa wraca 
mówca raz jeszcze do kwestyi odpowiedzialnego 
ministerstwa, mówiąc:

Zamianowanie odpowiedzialnego ministerstwa 
n'e powinno być czczym eksperymentem. Skoro 
uznajemy je za warunek przywrócenia konstytucyi, 
musimy je także uważać za koronę całego gma­
chu, bez której budowa nie jest skończoną.

Przechodząc do nieprzerwaności prawnej, mó­
wca twierdzi, że koncesye z tej zasady nie pod­
kopują jej prawnego znaczenia lecz i owszem je 
umacniają.

W owych trzech punktach reskryptu, które w y­
mieniają sprawy wspólne wszystkim krajom mo­
narchii, Tawernik dopatruje się: 1° gwarancyi 
wpływu na sprawy wspólne, a w ich przyjęciu 
2° ufności w samych siebie i pozbawienia się tro­
ski, aby nadwerężały one konstytucyjny byt kra­
ju. Sejm węgierski będzie punktem centralnym, 
z którego wpływ na sprawy całej monarchii w y­
wierać możemy.

Następujące uwagi ogólne kończą przemówie­
nie Tawernika: Współrzędność (Paritaet) czyni nie- 
możliwem wszelkie zlanie się Węgier z innemi

pada Węgrom. Od nich zależy otworzyć ów rdzeń, 
około którego winny się. skrystalizować wszystkie 
inne tendencye. Wówczas dopiero uznanem zo­
stanie, że Węgry nie topograficznym, ani geogra­
ficznym, ale moralnym są punktem ciężkości mo­
narchii, bo były powołanemi nieść pochodnią kou 
stytueyonalizmu przed innemi krajami, pod wa 
rnnkiem, iż uznają wspólne dla całej monarchii 
sprawy."

We czwartek obie Izby sejmu węgierskiego od 
bywały posiedzenia, na których zajmowano się 
jeszcze adresem, który poprawiono stylistycznie i 
opatrzono podpisami. Hr. Andrassego wydelego­
wano z Izby niższej do wręczenia adresu. Prze­
wodniczący Szent-Kiralyi zawiadomił, że najbliższe 
posiedzenie nie odbędzie się przed 3cim stycznia.

W sejmie d o l n o - a u s t r y a c k i m  toczyła się 
między innemi w d. 19 dyskusya nad poborem 
podatku od gorzałki. Wyrażano życzenia, aby sy­
stem oznaczenia z góry kwoty podatkowej (Pau- 
schalirung) mógł być zastósowanym i do dro­
bniejszych producentów gorzałki. Jest to tryum f 
dla ministerstwa, bo wówczas, gdy system ów za­
prowadzano, gorzkie zań ministerstwu czyniono 
wyrzuty.

W sejmie t y r o l s k i m  nie wiodło się z dy- 
skusyą adresową. Posiedzenie w d. 19 rano zer­
wane zostało przez wyjście frakcyi liberalnej; 
wieczorem dnia tegóż powtórne posiedzenie znów 
na niczem spełzło dla braku kompletu. Nazajutrz 
zebrała się dostateczna liczba posłów, a deputo­
wany Greuter wystąpił z wnioskiem, aby wię­
kszość orzekła, czy sejm ma dalej toczyć obrady 
nad adresem lub nie. Na taki wniosek frakcya 
liberalna znowu in corpore opuściła salę, i znowu 
był brak kompletu. W takim stanie rzeczy oświad­
czył starosta krajowy, iż zamyka piątą i ostatnią 
kadencyą w pierwszym sześcioletnim okresie sej­
mów krajowych. Poczem pożegnawszy zgroma­
dzenie, trzechkrotnem „Niech żyje" na cześć N, 
Pana, zamknął ostatnie z porządku w bieżącej ka 
dencyi posiedzenie sejmu tyrolskiego.

Przy rozprawach budżetowych w sejmie cze­
skim w dniu 19ym, poseł S a d i l  postawił wnio­
sek względem przyjęcia rezolucyi sejmowej, iż 
„dopókąd nie zostanie przywróconą reprezenta- 
cya państwa, sejm czeski na podstawie manifestu 
wrześniowego i dawnych urządzeń krajowych ma 
prawo uchwalać pobór i rozkład przypadających 
na Czechy podatków stałych*.

— Dr Bielski wybrany został ponownie bur­
mistrzem Pragi. Zastępcą jego wybrano radzcę 
miejskiego Hulesza, należącego do stronnictwa na­
rodowego. Dotychczasowy zastępca burmistrza 
Diettrich był Niemcem z pochodzenia i z prze­
konań politycznych.

i
K r a k ó w  22 grudnia. Dowiadujemy się, że ś ;p. 

! Carol Treutler zapisał testamentem 22,000 złr. na ró- 
:ne legata; zresztą uczynił jedyną spadkobierczynią ca 
ego swojego wielkiego majątku, córkę swoją p. Annę
lelclową.

—  Dzisiejszśj nocy podczaa obławy po mieście, 
rzedmieściach, wsiach przyległych i w Podgórzu, pa­
role policyjne p rzy trzym ały  1 4 0  włóczęgów, nierzą- 
nic i osób podejrzanych.
» —  Nowy poczet rysunków kredkowych Artura 
Irotgera pojawił się już w fotografiach. Pierwszy z 

nich: „W kopalniach", przedstawia skazańca pracują­
cego w ciemnych podziemiach. Źe nie jest to zbro- 
dąień, ale powstaniec, wskazuje czapka rogata u nóg 
kopacza. W rysach jego maluje się rezygnacya, bo 
nip dopiero on dziś skazany, broda zapuszczona mo 
gtyby posłużyć do obliczenia liczby lat, które w nie­
woli przepędził. Drugi rysunek pod napisem: „Pod 
kijatą więzienną" wyobraża niewiastę z dzieckiem za­
krywającą oczy łzami zalane. Obok matki chłopiec z 
poważną posępną twarzą, jaką tylko w Polsce dzieci 
miewają, bo tylko w Polsce znajdzie dzieci, co nie 
zaznały wieku dziecinnego. Trzeci obraz przedstawia 
opowiadanie. Kaleka o kuli opowiada młodym chłop­
com dzieje tej walki, którą każde pokolenie z kolei 
odogwa. ,

— ''Komitet Towarzystwa Sztuk pięknych w War­
szawie zakupił 18go grudnia czwartą w tym roku se- 
ryę obrazów do losowania, składającą się z 15 sztuk, 
za 2,005 rubli; dawnićj nieco wybrano 18 obrazów 
za 2,545 rubli!, tak iż do losowania przypadnie teraz 
33 obrazów. Do ostatnio nabytych należą: Pilatego 
„Biwak"; Kotsisa „Snycerz wiejski"; Gersona „Zy­
gmunt August wdowcem"; Leflera „Kwestarze"; Ko- 
strzewskiego „Saska Kępa" (pod Warszawą); Mar- 
szewskiego „Noc ukraińska"; Brodowskiego „Powrót 
od ślubu"; Małeckiego „Korytarz przy kościele^ S. 
Anny" (w Warszawie); Breslauera „Chata w lesie”; 
Brzozowskiego „Pieskowa Skała"; Gumińskiego „Karcz 
ma"; Kostrzewskiego „Powrót z polowania"; Mali­
nowskiego „Krajobraz wieczorny"; Suchodolskiego 
„Kupno niewolnicy"; Kaczorowskiego „Gospodyni

Dzień 21szy grudnia od południa pogodny. Cie­
pło doszło do -I- 1°.8 od — 2°.2. Wiatr zachodni 
słaby. Barometr wskazywał o godzinie lOtćj wieczór 
333“‘,2 3 , a o godzinie 6tćj rano dnia 22 grudnia 
332“‘.4 1 ; termometr zaś —  2°.7 R.

—  W niedzielę dnia 23go grudnia, Śtćj Wiktoryi 
panny męczenniczki; w poniedziałek dnia 24 Wigilia, 
Śgo Adama i Śtćj Ewy.

zwitta o nak. zapłać. Nathanowi Liebergoll sumy 470 
złr.; kurat. Dr Weisstein. — Sąd pow. w Jaworowie 
Antoniego Pakońskiego o dozwoleniu na prośbę Wła­
dysława Kachla, ekstab. i wymazania prenotacyi sumy 
weksl. 100 złr. z realności pod L. 23 w Jaworowie.— 
Sąd tarnowski Sobiesława Gawrońskiego o nak. zapł. 
Herszowi Rappaportowi sumy weksl. 909 złr.; kur. 
Dr|Jarocki. — Sąd krakowski Ryszarda Tadeusza Że­
lechowskiego o wydaniu mu pozwu przez prokurato- 
ryą skarbową w Krakowie o zapł. sum 466 złr. 25
c. i 378 złr. 49 c. termin obrony w 90 dniach; kur. 
Dr. Schónborn. — Sąd rzeszowski hr. Franciszka 
Szirmai o wydaniu mu pozwu przez Psahie Sonenthal 
o zapł. 500 złr.; ust. rozpr. 2 kwietnia; kurator Dr 
Zbyszewski. —  Sąd krakowski Józefa Szystowskiego 
o wydaniu mu pozwu przez Ludwikę Wężykową o 
ekst. z dóbr Malejowćj prawa 31etnićj dzierżawy; ust. 
rozpr. 30 stycznia; kur. Dr Samelson—  Komisya na 
miestnicza w Krakowie o zamianowaniu przez mini- 
steryum handlu komisarzami rządowemi do rozpozna­
nia kotłów parowych; na obwód krakowski Karola 
Baudischa, na obw. rzeszowski Jana Krone; na obw, 
sądecki Józefa Hanusza; na obw. tarnowski Franciszka 
Dundaczka; na obwód wadowicki Emanuela Irka.—  
Sąd krakowski Feliksa Zygmuntowicza, Franciszka 
Starzyckiego i Walentego Pozowskiego o wydaniu im 
pozwu przez Władysława, Teofilę i Józefa Stanisława 
Kowalskich, tudzież Anielę Jasińską o ekstab. sum 
7,355 złp. 22 gr. i 29,068 złr. 2*/3 gr. z realności 
pod L. 101 w Krakowie; ust. rozpr. 20 lutego.

L i y t a c y e :  Do 15 stycznia oferty w Myślenicach 
na dostawę 20 kupek żwiru do gościńca spytkowie- 
ckiego; cena 369 zł.—  W d. 24 grudnia wydzierża­
wienie myta w Przegini (1,500 złr.), w Babicach 
(1,128 złr.).— W d. 7 lutego i 26 marca sprzedaż 
realności pod L. 230 w Wojniczu.—  W d. 30 stycz­
nia, 27 lutego i 29 kwietnia sprzedaż domu w Ko­
łaczycach wraz z ogródkiem, cena wywoł. 150 złr.—  
W d. 17 stycznia sprzedaż realności pod L. 323 w 
Białćj cena wyw. 4,728 złr. 96 c.—  W d. 21 stycz­
nia, 18 lutego i 18 marca sprzedaż dóbr Płowce w 
obw. sanockim, cena wywoł. 10,539 złr. 52 cent.— 
W d. 14 stycznia sprzedaż dóbr Ustrzyki Górne i 
Wołosowate w obw. sanockim cena wywoł. 40,253 
złr. 31 cent.— W dniu 18 stycznia sprzedaż realno­
ści w Tarnowie pod L. 100; cena wywoł. 9,031 złr. 
80 c.— W d. 31 stycznia i 28 lutego sprzedaż real­
ności w Krakowie pod L. 77; cena wyw. 5,011 złr. 
50 c.— W d. 24 stycznia sprzedaż realności w Kra­
kowie pod L. 15, cena wdw. 8,406 złr. 33 c.— Do
d. 20 grudnia oferty na wydzierżawienie myta w Bil- 
czycach na gościńcu wielickim; cena wyw. 2210 złr. 
W d. 7 lutego sprzedaż połowy realności pod L. 539 
w Krakowie, cena wyw. 3,674 złr. 80 c.

TEATR. Zostawiając głos zamieszczonemu w feil- 
letonie dzisiejszym obszerniejszemu ocenieniu opery 
St. Moniuszki Halka, zapisujemy tylko, że i wczoraj­
sze piąte już z kolei przedstawienie tej opery, pomi­
mo że wielu z zamieszkujących miasto, a mianowicie 
młodzież uniwersytecka, opuściła je na czas świąt, 
zapełniło teatr publicznością, co stanowi dowód, jak 
opera ma u nas powszechną popularność.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskiej. 

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd tarnowski o zalegającćj
w depozycie obligacyi pożyczki narodowćj na 100 złr.,

.  .. , 0 --------- zgłoszenie się do roku.— Sąd rzeszowski hr. Franciszka
trajami. Smutne wypadki zaszły) srogie ciosy do- i Szi rmaja o wydaniu mu pozwu przez Ozyasza Kaffen- 

tknęły Monarchę i państwo. Ale mimo tego, wi- baum o zapł. sumy 1,900 złr., ust. rozpr. 27 lutego; 
doki monarchii na przyszłość nie są zbyt ciemne, kur. Dr Rybicki.—  Sąd tarnopolski Chaima Herschen

Przyjechali do Krakowa od 21go do 22go grudnia.
HOTEL POLLERA: Wojciech Lennert kupiec, Ma­

ksymilian LUhtenstaert kupiec z Wrocławia, Alfred 
Bryner kupiec z Bregenz, Ludwik Westenholz właśc. 
kopalni z Dąbrowy, Kajetan Wolski właściciel dóbr 
ze Spytkowic.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

/ P e t e r s b u r g  20 grudnia. Donoszą urzędownie: 
Wiadomości dzienników zagranicznych o mniemanych 
układach między Papieżem apatryarchą konstantyno­
politańskim Sofroniuszem, tyczące się unii kościoła 
zachodniego ze wschodnim, są zupełnie bezzasadne. 
Patryarcha ogłosił w gazecie greckiej Byzantis 
stanowcze zaprzeczenie (został usunięty z posady 
Swojej. Red.).

i  B e r l i n  20 grudnia wieczór. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby deputowanych hr. Bismark opo­
wiada o bezowocności układów z księciem Augu-
stenburskim i mówi o odrzuceniu warunków po­
stawionych w lutym (zapewne w nocie do Wiednia 
z dnia 22go lutego R. Cz.). Późniejsza propozycya 
za radą Bawaryi postawiona przez hr. Bismarka 
znalazła u księcia zimne i pogardliwe przyjęcie. Pru­
sy mają dwojakie prawo do księstw: raz prawo 
zdobyczy na Danii i prawo zdobyczy na ks. Au- 
gU8tenburskim, który stanął po stronie przeciwni­
ków Prus, a to z większem wyrachowaniem a 
miejszą otwartością od innych. Bez spieszne­
go ze strony Prus wystąpienia w czerwcu, by­
libyśmy się doczekali dywersyi austryacko - ha­
nowersko - augustenburskiej na Berlin. Dalej przy­
tacza hr. Bismark powody przyjęcia do traktatu 
pokoju zastrzeżenia co do głosowania i cha 
rakteryzuje stosunek do Francyi. Napoleon III 
uznał, że trzymanie przyjacielskie z Prusami le­
ży w obustronnym interesie. Fraucya nie mogła­
by znieść Niemiec zjednoczonych pod przewo­
dem Austryi, ale zniesie Niemcy zjednoczone bez 
Austryi. Francya zapatrywała się zawsze na spra­
wę duńską ze stanowiska narodowości. Kiedyśmy 
stali pod Wiedniem, należało odpowiedzieć na 
pytanie: czy przyjmiemy lub odrzucimy propozy- 
cyę francuską względem północnego Szlezwiku. 
Po bacznej rozwadze i mimo przymierza naszego 
z Włochami, których wierność w dotrzymywaniu 
traktatu minister gorącemi słowami uznaje, hr. 
Bismark radził przyjąć warunek, aby zapobiedz 
dyplomatycznym przewlekłościom, aby utrzymać 
to co się posiada i nie narażać tego. Tak po­
wstał artykuł o głosowaniu w Szlezwiku, a chwiej­
ne jego brzmienie zostawia nam wielką swobodę 
tłumaczenia. W końcu hr. Bismarck prosi, aby u- 
niknąć w rozprawach zaczepiania stronnictw i mieć 
oczy zwrócone na zewnątrz. Wniosek komisyi za 
wcieleniem księstw uchwalony został wielką wię­
kszością; przeciw niemu głosowali: część katolików 
Polacy wszyscy, tudzież Hagen, Berger i Duncker.

W dalszym ciągu obrad odrzucono 140 głosa 
mi przeciw 136 rezolucyą wniesioną przez Becke­
ra  pod względem Lauenburga, a uchwalono pro­
jekt względem wcielenia zabranych części Bawa­
ryi i Hesyi darmstadzkiej, tudzież traktat z Ol­
denburgiem o odstąpienie mu skrawka Holsztynu 
i wynagrodzenie pieniężne.

H a n o w e r  20 grudnia. Jeneralny gubernator o- 
głasza zasady tyczące się przyjęcia oficerów hano­
werskich do armii pruskiej. Oficerowie i urzędnicy 
proszący o przeniesienie ich do służby pruskiej, za­
trzymują swój stopień, ale nie otrzymają korzyst­
niejszych posad, niż je dają te same stopnie w armii 
pruskiej. Ci co złożą przysięgę, aby otrzymać eme­
ryturę i inwalidzi, mogą być postawieni w rozpo- 
rządzalności i pobierać będą emeryturę podług 
praw pruskich albo hanowerskich stosownie do 
tego, które będą dla nich korzystniejsze. Wojskowi 
będący w czynnej służbie, którzy nie złożą przy­
sięgi, otrzymają emeryturę podług praw hanower­
skich; młodszym oficerom niemającym prawa do 
emerytury, król przyzna półroczne wsparcie. Inwa­
lidzi z ostatniej wojny otrzymają chleb łaskawy 
podług przepisów pruskich. Wojskowi hanowerscy 
mogą nosić znaki honorowe otrzymane przed zaję­
ciem kraju. Termin zgłoszenia się przedłużony jest 
do 15 stycznia.

K i e ł  21 grudnia. Kieler Ztg donosi: Reskrypt 
prezydyalny nakazuje bezzwłoczne wygotowanie list 
wyborczych do parlamentu w Księstwach. Mają

one być wygotowane do 29go grudnia.
B r u k s e l l a  20 grudnia. Za sprawozdaniem 

ministra wojny wydał król postanowienie wyzna­
czające komisyę z 28 członków dla zbadania or- 
ganizacyi wojskowej ze względu na obronę kraju.

P a r y ż  20 grudnia. Księżna Klotylda małżonka 
księcia Napoleona powiła syna.

F l o r e n c y a  20 grudnia. Diritto  ogłasza pro­
gram stronnictwa opozycyjnego. Najgłówniejsze 
punkta jego są: Pokój na zewnątrz, decentralizacya 
administracyjna i zmniejszenie wojska do 120,000 
ludzi.— List z Rzymu z d. 19 b. m. donosijTIe'! 
Papież zadowolony jest z mowy tronowej W iktora ) 
Emanuela. Wczoraj odbyła się pierwsza konferen-1 
cya w sprawie układów religijnych: mieli w niej 1 
udział radca stanu Tonello i kardynałowie Antonelli ; 
i Franchi. /

K o n s t a n t y n o p o l  20 grudnia. Pod Kandyą 
zatopiony został jeden okręt grecki. Patryarcha 
powszechny (ekumeniczny) usunięty został. Do 
Mekki wybiera się karaw ana pielgrzymów.

Wyjazd krótki bar. Beusta do Pesztu, jest głó­
wnym przedmiotem zajęcia dzienników wiedeń­
skich, i źródłem różnorodnych wieści, a to tem 
więcej, że bar. Beust miał narady z przywódzca- 
mi stronnictw węgierskich, i jak  nam wczoraj te­
legrafowano, dał do zrozumienia deputacyi miej­
skiej, która go witała, iż niebawem Węgry otrzy­
mają osobne ministeryum. W. Abendpost zbija ró­
żne pogłoski — nie wymieniając jednak, którym 
z nich zaprzecza, a mówi, że powodem podróży 
bar. Beusta było, przekonać się naocznie o sto­
sunkach miejscowych. Bar. Beust i kanclerz Maj­
lath wyjechali zresztą wczoraj z Pesztu z powro­
tem do Wiednia. Najwięcej pogłoski na tem się 
opierają, że nie hr. Belcredi, lecz minister spraw 
zagranicznych jeździł do Pesztu. Z tego więc wno­
szą, że bar. Beust objął na siebie główny ster w 
sprawie urządzenia monarchii, i że niebawem hr. 
Belcredi, dziś już wysadzony z roli swojej, będzie 
się musiał usunąć. Dzienniki centralistyczne widzą 
już tryum f dualizmu, który bar. Beust popierać 
zechce, i który się da pogodzić z centralizacyą i 
Reichsrathem.

Zukunft donosi, że bar. Beust dał poznać pre­
zesowi senatu serbskiego Marynowiczowi, który 
jak wiadomo jeździł do Petersburga, a potem do 
Wiednia, z prośbą aby Rosya i Austrya poparły Ser­
bię w jej żądaniach przeciw Turcyi, że nie będzie 
popierał tych żądań co do wszystkich twierdz tu ­
reckich. Minister pragnie pośredniczyć w tym du­
chu, aby nie naruszając praw zwierzchniczych 
Porty, uzyskać od niej pewne złagodzenia dla 
Serbii. Zukunft nadmienia jednak, że ta chęć po­
godzenia przeciwieństw może się znaleźć prześci­
gniętą wypadkami.

W berlińskiej Izbie deputowanych rozpoczęły 
się d. 20 bm. rozprawy nad wcieleniem Holszty­
nu i Szelezwiku. Sprawozdanie dochodzi tylko do 
pierwszych mów, z pomiędzy których wyróżnia 
się dep. Groote, który jest zwolennikiem autono­
mii krajów niemieckich, uważając w niej rękoj­
mię jedności i wolności Niemiec, gdy przeciwnie 
jedność stworzona przez Prusy za pomocą zdoby­
czy, zamienia wolne kraje w prowineye, a część 
Niemiec wyklucza ze związku. Mowa hr. Bismar­
ka podczas tych obrad, streszczona jest w tele­
gramie berlińskim. Hr. Bismark wyraźnie oświad­
cza, iż Prusy nie dotrzymają traktatu pokoju pod 
wględem oddania północnego Szlezwiku Danii,_

Wprzódy z Petersburga niż z Konstantynopla 
dowiedzieliśmy się o usunięciu patryarchy kon­
stantynopolitańskiego Sofroniu8za. Telegram pe­
tersburski mówił, że patryarcha sam się usunął; 
gdy natomiast ze Stambułu donoszą, że go usu­
nięto. Powody tego wypadku nie są jeszcze w ia­
dome. Wszelako między Grekami w Konstantyno­
polu panuje wielkie wzburzenie umysłów. Na wy­
spach Archipelagu daje się również dostrzegać ta- 
kiż stan umysłów, a gubernator wyspy Rodu za­
żądał pomocy, tak że z pod Kandyi posłano mu 
dwa statki z ludźmi. —

Italie przynosi niejakie szczegóły o zaczepieniu 
okrętu włoskiegu w pobliżu Kandyi, co jak  tele­
grafowano, dało rządowi włoskiemu powód do do­
magania się u Porty zadosyćuczynienia. Parowiec 
„Principe Tommaso" odbywał zwykłą swoją po­
dróż pocztową z Brindisi w neapolitańskiem do 
Egiptu. Statki tureckie blokujące Kandyę, wysła­
ły za nim 11 kul pełnych, z których tylko cztery 
padły na tył okrętu i komin, na szczęście jednak 
żadna nieprzedziurawiła okrętu u powierzchni wo­
dy, co byłoby jego zatonięcie sprowadziło. Mimo, 
że kapitan udał się na okręt turecki, aby wykazać, 
że prowadzi statek pocztowy, nie chciano mu zra­
zu zawierzyć, biorąc go za okręt chcący przedrzeć 
się przez blokadę i już zamierzano zabrać go. Zale­
dwie w końcu dano wiarę maszyniście Anglikowi. 
Kapitan włoski, przybywszy do Aleksandryi, za­
niósł skargę do swojego konsula.

Poczty francuskie nie doszły nas dzisiaj.

Ostatnie depesie teiegradczne „Ozm “.
L w ó w  22 grudnia godż. 2 m. 40. Na dzisiej^ 

szem posiedzeniu Sejmu interpelował L i p c z y ń -  
s k i  względena utrudnień telegrafowania po polsku, 
niegrzeczności urzędników pocztowych we Lwowie 
i Stanisławowie. Komisarz oświadczył, iż śledztwo 
będzie przedsięwzięte. Rozprawa szczegółowa nad 
sprawozdaniem o funduszu zapasowym parafial­
nym, rano i wieczór.

W i e d e ń  22 grudnia. Dzisiejsza N. fr . Presse 
dowiaduje się z dobrej strony, że w dniu Nowe­
go Roku wyjdzie patent cesarski zwołujący pe­
wnego rodzaju zgromadzenie konstytujące (usta­
wodawcze), które wzięłoby udział w kwestyi kon­
stytucyi. Dzisiejsza Winner Ztg ogłasza traktat 
handlowy austryacko-franeuski.

P e t e r s b u r g  21 grudnia. Journal de Śt. Re- 
tersbourg mówi z powodu polemiki dziennikar­
skiej nad stosunkami między Austryą i Rosyą: 
Nie masz wcale powodu przypuszczania, aby ja ­
kakolwiek nastała zmiana w stosunkach i dobrem 
porozumieniu między gabinetami rosyjskim i wie­
deńskim, a utrzymanie takowych zarówno obu 
rządom leży na sercu.

Kursa. W i e d e ń  22 grudnia godzina 2 po połud.
Metaliki 57-90. — Pożyczka narodowa 67. . __
Losy z roku 1860 81-25. — Akcye banku 713.__
Akcye kred. 151.90. — Londyn 131.65. — Srebro 
130-75.— Dukat 6-24.

Jutro wyjdzie dodatek do Czasu.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA 
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C Z A S  z Niedzieli 23 Grudnia 1866.

Od Administracji „CZASU.“ 
W y s z e d ł

K alendarz śc ien n y
drukowany,

zawierający lunacye, wschód i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole­
jach :  galicyjskiej, czerniowieckiej i in­
n y c h —  święta rzymskie, ruskie i żydow­

skie —  tabelki stępłowe 
i jest do nabycia

w Administracyi „CZASU“
ja k  zwykle po cenie 35  centów.

Zaproszenie! do przedpłaty
na dziennik niemiecki wychodzący w W ie­

dniu codziennie, pod tytułem:

„Die DEBATTE."
Przedpłata na takowy wynosi z prze­

syłką pocztową całorocznie 2 0  złr., albo 
ćwierćrocznie 5  złr. (1591 4-6)

„D  e b a 11 e" jest  to jeden z niewielu 
dzienników niemieckich, który na sprawy 
naszego kraju zapatruje się bez uprzedze­
nia i dla tego zasługuje on na najżycz­
liwsze polecenie z naszej strony.

K sięgarn ia  i W y d a w n ic tw o  d z ie l k a to lick ich , 
n a u k o w y ch  i lu d ow ych

W. W ielogłowskiego i W. Jaworskiego, 
w  h r a h o w i i :

poleca przy nadchodzących Świętach dzieła 
n a  p o d a r k i :

Katedra na Wawelu  przez ks. biskupa Łę- 
towskiego, (dawniej 50 złr.) obecnie 15 
złr. Z gustowną, oprawą 20 złr.

Biblioiheque populaire. Bruxelles, publić 
par la societó nationale—  zawierająca 
powiastki moralne, żywoty Świętych itp. 
10 t o m i k ó w  1 zir. —  biorącym 30 
tomów 2 złr. 75 c. —  60 tomów 5 złr. 
—  130 tomów 10 złr. —  200 tomów 
15 złr.

Różne powieści moralne, historyczne itp., 
w ozdobnej oprawie z złotym napisem: 
„Nagroda pilności]," od 45 centów do 
2 złr.

Książki do nabożeiistwa wszelkiego ro ­
dzaju, (niektóre po cenach zniżonych) 
od 12 centów do 15 złr.

Powyższa Księgarnia posiada s U ł a r i  
g ł ó w n y  i l l u s t r a c y j  W a r s z a w ­
s k i c h :  „Tygodnik illustrow any“—  „ Wę­
drowca* —  „Przyjaciela dzieci“ —  „Zo­
rzę" itp, — i przyjmuje prenumeratę na 
takowe.

Bliższe szczegóły o tychże pismach do­
niosą „listy zwrotne," które wkrótce do 
„C zasu" i „Gazety Narodowej" dołączo­
ne będą. ___________

Nakładem tejże Księgarni i W ydaw nic­
twa, opuszczą w tych dniach prasę: Ka  
zania popularne  na wszystkie uroczysto­
ści N. Maryi P anny  całego roku, przez 
ks. W . Szyjewskiego. —  Józefa ta  dolina, 
przez ks. Feliksa Gondka, wydanie d ru ­
g ie .   O łtarzyk złoty, książeczka do m o­
dlenia z rycinami, wydanie trzecie.

sobDych dodatkach. Zadaniem] tego pisma roz­
przestrzenienie oświaty i zamiłowauie rzeczy oj­
czystych.

GAZETA R0LN1GZA,
wychodzić będzie w roku 1867 w Warszawie ty­
godniowo, w* arkuszu podwójnym większego for­
matu. Cena pisma tego poświęconego obrazowa­
niu potrzeb i postępów rolnictwa polskiego, wy­
nosi rocznie w Austryi 10 złr Prenumerowane 
być może na wszystkich stacyach pocztowych 
i w Kedakcyi „Gazety Przemysłowej” w Krako­
wie. Każdy numer zawierać będzie najmniej je - 
duę illustracyę, z dziedziny mechaniki rolniczej, 
nauk technicznych lnb przemysłu gospodarkiego. 
Nadto stałym prenumeratorom Redakcya oddziel­
nie daje »  o  <1 a l k i ,  w książkach, mappach 
gospodarskich i leśnych, oraz nasionach drzew i 
roślin, które są rzadkością. (1594-1-31

J. Mili- 
kowslciego we Lwowie, 

Stanisławowie i Tarnowie, jako też w księ­
garniach Karola Wilda we Lwowie i

T  księgarniach
l i r w  i

Samborze, jest do n a b y c i a  ś w i e ż o  
w Lipsku wydany

Nowy dokładny Słownik
polsko-niemiećki i niemiecko- 

polski.
Neues vollstandiges Polnisch-Deut­
sches und Deutsch-Polnisches W ór- 

terbuch.
Mit Rucksicht au f  den jetzigen Stand der 
Wissenachaft, Kunate, Gewerbe, der In ­
dustrie und des Handels, nach den bes- 

ten Quellen ausgearbeitet, 
von

Dr phil. F. Booch-Arkossy.
G ' z e ś ć  Isza p o l s k o - n i e m i e c k a .I * *

Cena 4 ’/ 4 tal.; w oprawie 5 tal.
Ten  najdokładniejszy ze wszystkich do­

tąd wydanych Słowników języka polskie­
go i niemieckiego, można światłej publi­
czności jak  najsumienniej do nabycia] po­
lecić. Cześć I I  niemiecko-polska wyjdzie 
w ciągu raku  1867. (1603-1-3)

OgłoisKenie licytacji.
L. 24573. -----
Magistrat król. g łównego miasta K ra ­

kowa podaje do powszechnej wiadomo­
ści, iż celem dostawy odzieży dla pa­
chołków dróżnych odbędzie się  dnia 27  
Grudnia 1 8 6 6  r. w gm achu Magistratu 
w biórze ls°  departam entu , w zwykłych 
godzinach kancelaryjnych —  za pomocą 
ofert pisemnych, które w tymże dniu o go­
dzinie 12  w południe w przytomności o- 
ferentów otwartemi zostaną —  publiczna 
licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia cię 
cena w kwocie 4 7 6  złr. 8 4  kr. w. a.

W arunki licytacyi mogą być przejrza­
ne w  biórze departam entu I«°. (1604)

Kraków dnia 19  Grudnia 1 8 6 6 .

D o  d r u k u  o d d a n o :
Mowy pogrzebowe popularne ks. Szyjew- 

skiegi*. —  O stosunku nauki do sztuk pię­
knych, kard. Wiesemanna. — O ważności 
małych cnót, przez O. Roberti, wydanie 
d ru g ie .— W . Wieległowskiego Żywot N . 
M aryi Panny , wydanie drugie. — Dowód 
n a jw ięk sze j miłości ku duszom w czyścu 
zostającym, wydanie drugie. —  W. W ie ­
logłowskiego K siążka złota, czyli Pokora 
wprowadzona w życie praktyczne, ułatwia­
jąca  nam postęp na drodze udoskonalenia 
się chrześciaóskiego.

Kilkakrotnie ogłaszano ju ż ,  że pomie- 
nione W ydawnictwo przeznaczyło na ko­
szta kanonizacyi błog. Józefata Kuncewi­
cza 50 egzemplarzy dzieła „Tatry" (2 złr.) 
i 50 egzemplarzy dzieła J. de Maistra 
„O P ap ieżu"  (2 złr.) — a przez niepew­
ność, kiedy ta uroczystość nastąp i— sprze­
dano dotąd zaledwie tylko po kilkanaście 
egzemplarzy. Obecnie, gdy już  uroczystość 
ta jest  zapowiedzianą na rok przyszły, 
przypomina się zacnym Rodakom, aby się 
raczyli do tego dzieła w jak  najkrótszym 
czasie przyłożyć, gdyż zebrany fundusz 
za kilka miesięcy do Rzymu przesłanym 
będzie.

Nazwiska kupujących ogłosi się w swo­
im czasie drukiem.

H ^ O b o k  Księgarni tegoż W ydawnic­
twa, otworzoną została Drukarnia, 
która wszelkie zamówienia po cenach u- 
m i a r k o w a n y c h  w krótkim czasie u 
skuteczniając, ręczy za jak  najstaranniej­
sze wykonanie. (1586 2 3)

OPIEKUN DOMOWY.
Pismo tygodniowe, poświęcone rodzinom pol­

skim, z >)histracyami w każdym numerze, w y  
c h o d z ie  k ę d i i e  w  r o k u  1 Ś 6 7  jako trze­
cim swego istnienia. Cena jego roczna w Austryi 
wynosi złr 7 cnntów 20. Prenumerowane być 
może na wszystkich stacyach pocztowych, oraz 
w Redakcyi „Gazety Przemysłowej" w Krakowie 
i wszystkich Księgarniach. Pismo| to obejmuje: 
1) Nauki i obrazy religijno- moralne. 2) Opisy 
jeograficzne i podróże. 3) Nauki społeczne. 4) 
Wiadomości z nank przyrodzonych w zastóso- 
waniu do prac technicznych, a ( Rolnictwo, rze­
miosła, przemysł i handel. 6) Powieści, poezye, 
komedye, podania, obyczaje i charaktery ludowe. 
7) Życiorysy osób wsławionych na polu nauk i 
przemysłu. 8) Rozmaitości. 9) Ogłoszenia w o-

O b w i e s z c z e n i e
N 3348.  :------
Z powodu zwinięcia ck. D yrekcyi fun­

duszu indemnizacyjnego i c. k. komisyi 
krajowej serwitutowej w Krakowie, będą 
w domu pod L. 2 8 3  przy ulicy Szczepań­
skiej, meble i druki, jako też kilka sa ­
gów węgla brzęczkowskiego na dniu 27 
Grudnia 1 8 6 6  r., począwszy od godziny 
9ej rano, w  drodze licytacyjnej sprzeda­
w ane. (1597-2 3)

Co się podaje do publicznej wiado­
mości.
Z  ck, D yrekcyi fu n d u szu  indemnizacyjnego. 

Kraków dnia 18  Grudnia 4 8 6 6 .

A K U  S T I C O H ,
(Essencya uszna).

Wypróbowany środek na cierpienie 
uszów w każdym rodzaju. 

Środek ten był przez lekarzy w nie­
zliczonych wypadkach z prawdziwie 
zadziwiającemi skutkami używany: 
w szumie w uszach, kłuciu, w zbyt 
skąpem wydzielaniu się mazi usz­
nej, w zbyt obfitem wydzielaniu się 
cieczy uszów, w przytępionym słuchu 
itp., w krótkim czasie zupvlnie te 
cierpienia usunął.

1 flakon złr. 1, z przesyłką poczto­
wą 10 cent. więcej.

fjgggT” Główny skład rozsyłający 
u  Ignacego Pserhofera, aptekarza i 
i właściciela przywileju w W iedniu, 
O ttagring N. 165. (1537-3-13)1

W  Krakowie można dostać u  p. 
Józefa , J a h n a .

EKONOM b e z ż e n n y ,  zna­
leźć może w każdej 

chwili posadę. (1528-3)
Bliższa wiadomość w Rynku głównym 

N 23 na pierwszem piętrze.
m l  MjBŁ r  domu pod L. 174 przy uli- 

M ® / w w  cy Wiślnej, dnia 27go b. m.
o gotizinie 9ćj z rana, odbędzie się licy­
tacya Szaf z całem urządzeniem do H a n ­
dlu korzennego jtd., W in  i W ódek słod­
kich. ((539-2-3)

Cierpiącym na zęby
polecają się praktyczni lekarze zębów

T y r o i  ty  JEbenhusen,
Berlin, Philipstrasse 45. II.

Sztuczne zęby i cale szczęki w edług am e­
rykańskiej metody bez klamer i sprężyn, 
oraz i plombowanie złotem i sztuczną 

masą zębową, itp. (1525-3)

Promesy losow kredytowycli
których ciągnienie dnia 2  Stycznia 1 8 6 7  nastąpi, po 4  złr. 5 0  cent. ze stęplem

sprzedaje
(1575—5 ) w Krakowie A u n  A ł u r t l .

Kantor w Rynku głównym pod L. 23

Z dniem 30 b. m. zniżyłem cenę

N A P T Y
na 24 cent. funt salonowej, a 2* eent. numer drug;!.

( i 608-1 -2)  Tadeusz T arasiew icz.

R B  O  Z  M
wszelkiego gatunku zakupuje w j a k  n a j w i ę k s z e j  i l o ś c i

A .  C h r z a n o w s k i ,
Handel towarów żelaznych we Lwowie przy ulicy Halickiej.

’Przesyłki próbek i . 'cen  zboża uprasza franko. (1599-1-4)

£
-

M

J .  U  u  u  k  a
ck. wyłączn. uprzyw.

samowładny podwójny W entylator do czyszczenia powietrza,
(Aparaty do czyszczenia powietrza),

dla Hoteli, dla Kawiarń, dla gościnnych Pokoi, Sal balowych, koncertowych. 
Sal do tańca, dla Sal szkolnych, dla Pokoi mieszkalnych, Sypialń, Pokoi 

dla chorych, dla Biór i Komptoarów. ( 145 1 - 5 - 6)
Cena według; wielkościt złr. 12, 15, 514, 40 i wyżej. 

T en  apara t jes t  ju ż  w użyciu z zupełnem zadowolnienitm w licznych 
prywatnych mieszkaniach i publicznych za k ła d a ch ; ośmielam się zwrócić u- 
wagę szanownej Publiczności na ważność tegoż w sypialniach i pokojach dla 
chorych. •M itk lib  M l l i l k ,
inżynier i właściel przywileju w Wiedniu, Praterstrasse. 42, 2. Stiege 3. Stock.

PATENTOWE UNION-REWOLWERY.
Ten przez nas wynaleziony, według zupełnie nowego systemu ułożony, przez 

Świetną techniczną Komisyę egzaminazacyjną uznany za niewyrównany rewolwer, 
tern więcej teraz winien zwrócić uwagę wszystkich przyjaciół broni i potrzebujących 
takowej i wszędzie szybki odbiór znaleźć, że stare bronie strzelnicze straciły war­
tość dla.swej małej działalności, a broń z ty łu  nabijana sama jed n a  panuje nad niemi 
wszystkiemi. Nasz rewolwer, lekki i elegancki w kształcie, posiada nadewszystko 
ten do ocenienia przymiot, że jego walec nie jes t  ani zeszrubowany, ani lutowany, 
ale z jednego Ścisłego, przeciwko każdem u n i e b e z p i e c z e ń s t w u  z a b e z p i e c z a j ą c e g o ,  
kawałka zrobiony; dalej robota nabojów jes t  taka, że^mimowolny wystrzał, jak  nie­
stety bywa przy inszych rewolwerach, miejsca mieć nie może; — nakomec, że mo­
żna walec za pomocą bardzo pojedynczego i szybkiego sposobu wyjąć i zastąpić 
inszym, przez co jest umożebnionem w jednej minucie dać 14 strzałów K ażden 
walec można nabić 7ma nabojam i; dalekoniosłość i dokładność naszej brom jest 
nadspodziewaną; na odległość stu kroków można strzelać z pełną siłą i pewnością; 
cała rękojeść tychże jes t  bardzo pojedynczą, a czyszczenie bardzo wygodne. Obok 
tych wszystkich zalet są nasze Union-Rewolwery szczególnej taniości. Sprzedajemy
takowe według wykwintności. .

Wielkie Rewolwery 9 cali długie z 7 strzałami 7 Mm za sztukę 19 do /O zir. 
Małe ozdobne kieszonkowe Rewolwery z 7 strzał. 7 Mm za sz tukęlS  do 23
Osobny w a l e c ................................................................................ ....  • • • £ złr. ,
100 sztuk nabojów 7 Mm 3 złr. 50 c. — 100 sztuk 5 Mm 2 złr. 30 cent.

1 torba skórzana 2 złr.
Szczególniej bogate ozdoby ze złotem, srebrem, kością słoniową, perłową kon­

chą, osobno liczone będą. , . ,
Zamiejscowe zamówienia za pobraniem należytości pocztą, będą natychmiast

wysyłane.
( 1 4 8 7 - 7  u  „ I .  JE igner ty  C om p

K. k. priv. Rewolwer-Fabrik in Wien. Niederlage: Stadt, Wallfischgasse N. 6

złr.

Jako najpewniejszy i najlepszy środek na porost włosów
polecamy od wielu lat słynnie znaną

c. k. wyłącznie uprzywilejow.

P O M A D Ę  T A N N 0 C H I N 1 N .
P o  8  do 1 0 cio- dniowem  użycia tej Pom ady zapobiegnie się pewnie 

i trwale wypadaniu włosów, porost będzie ożywiony, a włosy w sw ym  na­
turalnym kolorze, miękkości i połysku utrzymane. Ta Pomada jest  przez wielu 
znakomitych lekarzy polecana, a bardzo liczne listy prawdziwego uznania 
tego p roduktu  m ogą być przejrzane przez każdego u właściciela przywileju 

Ig n a c e g o  P s e r h o fe r a ,  Aptekarza w Wiedniu, Ottakring. 
Cena wielkiego słoika * zł. z przesyłką pocztową o lO c. więcej.

g M T ’Mozna nabyć w K R A K O W I E  u  Józefa  Johna  — we Lwowie 
u  P. Mikolascha, aptekarza, A . Berlinera, aptekarza, A . S te ifa  Synów  —  
w Tarnowie u Józefa  Jahna, (1392-9-12JT

H andel Towarów

f. w. 1

Żywe Ryby
sp rzed a je  n a  w agę po n a ju m ia r- 
kow ańszych  cenach , a niżej cen 

targow ych

A .  A ę d r z e j e c k i
we Lwowie, w R ynku  N. 231, 

jako to:

Karpie, Liny i Szczupaki,
Przy tej sposobności mam zaszczyt za­

wiadomić Szanowną Publiczność, iż 
przy nadchodzących świętach zaopa­
trzył się obfikie w T o w a r y  i te sprze­
daje po* następujących cenach: złr- ct.
H a w a  najprzedniejsza:

M o k k a ,................
Perłowa' Ceylon . . . . „ 
Najprzedniejsza Ceylon „ 
Przednia Ceylon . . . „ -
Laguaira........................ ...
Nnjprzedniej. złota Jawa„ 

dto biała Jawa„ 
Przednia Santos . . . „ ■ 

C u k i e r  najprzed 1 w łowie
niejszy . V t«ń „ ' 
średni piękny i J „ •

l l i g i l u ł y  najprzedniejsze . . „ 
K o i lz e n k i  sułtańskie

dto wielkie z pestkami „ ■
dto czarne drobne . . „

F i g i  su łta ń sk ie .................. •_. ■
K u m  prawdziwy z Jamaiki, 

duża butelka „
Przedni. . . dto . - „

Mi a r a  po złr. l -30, 1 '80, 2, 3-70 
H o s o l is y  r óż ne g ' o  g a t u n k u  

kwartowa] flaszka . 
K o n tu s z o w a  i P i o ł u u k o -

w a  g o r z k a ...................... —
Ś l iw o w ic a  stara . . i _
W i ś n i o w a  doskonała (
L i k i e r y  różnego gatunku.
W i n a  węgierskie Hegelawskie 

50, 60, 70 centów 
dto Zieleniak 80 c., 1 złr. i 1
dto Ofner czerwony . . . . —
dto E rlau e r........................... —
dto Y óslauer......................... —
dto Austich'............................. 1

U ió il p r a ś n y  funt wied.
Co d z i e ń  świeże prasowane 

O r o ż d ż e  wiedeńskie i inne tu nie 
wymienione artykuły jak najtaniej.

(1583-2)T

94
92
86
80
96
84
66
38

36
72
58
46
40
52

50
20

-  68

52
90

— 36

I

0
T
&
ca
n
«z-

Posada Nadleśniczego
w Państwie Kamienicy, poczta Łącko, 
jest do obsadzenia od ls°  Czerwca 4867.

Kandydaci mogący się wykazać wyż­
szym egzaminem z Leśnictwa i praktyką 
kilkonasto-letnią. mają się zgłosić do Z a­
rządu. (1600 -1-3)

m r nejsze na 

na G w i a z d k ę . ^
K o r z y s t n i e  k u p i w s z y  z a  

g O tÓ w R t* ,  sp rz e d a ję :

Cały zimowy ubiór
za 20  złr.

W ykw intny czarny salonowy ubiór
za 24 złr. (1514-6-12)

Ranne suknie (szlafroki)
we w szysk ieh  ko lo rach  n ajgustow n ie j- 

szego k ro ju  od 8 do 26 złr.
gJBj^-Również wszystkie gatunki najpięk­
niejszych i najmodniejszych męzkich Su­
kien na każdą porę roku, po zadziwiająco 

t a n i c h  c e n a c h ,  
w n o w o  o t w o r z o n y m  

SKŁADZIE SUKNI
Leopolda K e le r ra

•w Wiedniu,
Stadt, Rothenthurmstrasse N. 3, I. piętro, 
naprzeciw Arcybiskupiego pałacu, przy 

rogu Placu Sw. Szczepana.

 “Obstalunki pod zaręczeniem będą naj­
sumienniej i z wielką szybkością wykonane.

OSOBT mające do sprzedaży dobra, 
kamienice, dworki lub jakie 

ruchomości.
Chcące takowe kupić, zamienić lub wy­

dzierżawić.
Chcące przyjąć ofieyalistę lub sługę j a ­

kiego bądź stopnia,
Oficyaliści i Nauczyciele szukający u- 

mieszczenia.
MB. Osoby pragnące stan swój odmienić, 

raczą się zgłaszać do podpisanego, 
gdzie potrzebny jest Pisarz do 
magazynów ruchomości (przez licy- 
tacyę publiczną sprzedać się mają­
cych) za kaucyą. (1538)

[Stanisfatv Siernmontosvslei 
w K r a k o w i e ,  przy ulicy Sławkowskiej pod 

L. 284/„0 Kantor komisowy utrzymujący.

EAU des CORDIŁIERES.
z n a j s k u t e c z n i e j s z y c h  ś ro d ­

k ó w  przeciw bólu zębów. W jednej
J  e d e n

chwili
uśmierza najgwałtownfejszy ból zębów i zapo­
biega przez ciągle użycie pruohnienia zębów, 
które się psuć zaczęły. P r o s z e k  d o  * ę -  
l ió w  z g ó r  k o r d y l i e r s k i c h .

Skład w Paryżu przy ulicy Rivoli N. 33; — 
w K r a k o w i e  w aptece W go Brunona Miczyń- 
skiego i we L w o w i e  w aptece Wgo Piotra 
Mikolasza - w W a r s z a w i e  w Składzie ma- 
eryałów apt. p. Oallego. (1456-3-)

O d zn aczo n a  5  «A pgM edalam i zasług i

za d o s k o n a - tp f ło ś ć  wyrobu
G. k. nadworna Fabryka Obuwia 

L.HAHNA.
G łów ny 

S K Ł A D :
W I E M

S tad t,
H U lln e r k o f g B i i ie  M r 1 .

Ma ca składzie i w tym roku, tak jak dotąd, naj­
nowsze, najwięcej eleganckie, nietylko co do 
kształtu, ale i rodzaju obuwie, dla mężczyzn, dam 

i dzieci w najbogatszym wyborze.

D l a  J t t ę a c z y z n ; (Z a  parę)
Mogunckie kamaszki cielęce.......................... 4 40

dto z podwójną podeszwą . . . .  5 2o 
Kozłowe )  na lato i dla cierpią-. 4 80
Cielęce kamaszki )  cych na nogi polecane 5 20 
Salonowe lakierowane kamaszki rękawicz-

nicką skórą obłożone.............................. 5 —
Lakierowane z rosyjskiego juchtu z po­

dwójną podeszwą.................................. 5 80
dto ze sznur, kapami korko.-angiel. 6 50 

Czarne juchty z podwójną podeszwą. . .  5 50
Cielęce ze sztylpami.......................................... 6 80
Juchtowe do kolan wys., z podw. podesiwą 8 —
Angielskie górskie trze w ik i..........................7 —■
Papenheimskie buty do polowania i do

podróży, o d ..........................................18 —
Pantofle o d ...................................................... — 90
Kamaszki dla chłopców o d ............................ 2 —

D l a  D a m : (P a ra )
dto do sznurowania.............................. 1 90
dto z elastycznemi wkładkami . . .  2 20

Skórzane do sznurow ania.............................. 2 —
dto z gum ą..............................................2 40

Prunelowe z ro ze tk am i.................................. 3 30
Ze skóry rękawn. z korkami lakier, i gnmą 3 80
Popielate letnie kam aszki.............................. 1 20
Popielate ang. wysokie letnie kamaszki . 2 20 
Modne wysokie łydkowe kamaszki . . . .  3 80 
Nazwy „Córki pułku" kamaszki najnow-

stego g a tu n k u ......................................5 50
A m azońsk ie......................................................6 —
Trzewiki do tańca białe lub czarne . . . .  1 20
Trzewiki r a n n e .............................................. — 80

dto g um ow e............................................ 1 —
Kamaszki d z iec in n e ...................................... — 80

M II . Za parę korków dla dam rachuje się po 
30 cent. -  za parę (Rahmsohlen) po 80 cent. 
Kamaszki sznurowane z letniej skórki . . 3 20

(JBPObstalunki po przesłaniu dobrze wziętćj 
miary lub dogodnie leżącego obuwia, natych­
miast za pobraniem należytości pooztą wysyła- 
nemi będą.

M ~ N A J N O W S Z E ~ W
p a t e n t o w a n e  n i e p r z e m a k a l n e  p i l ­

ś n io w e  o b u w i e ,
chroniące od wilgoci i utrzymujące c i e p ł o ,  
przeto w zimie zdrowiu pożyteczne, również do 
chodzenia po ulicy jako też i po domu, eleganc­
kiej formy i znanej taniości. (1260-18-24 ) 

K u p u j ą c y  l i u r to w n le ] a y ik a J ą  z n i ż e ­
n i e  c e n .

Najprzedniejsze
H E R B A T Y  C H I Ń S K I E

ze zbioru w io s e n n e g o  z roku 1866,
otrzymał świeży transport w wielkim wyborze

H a n d e l  K A R O L A  S C H 1 I B U T H A
we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej pod L. 150,

i poleca szanownej Publiczności:
Herbaty kwiatowe, Pecco po złr. 2, 2 % , 3, 4, 5 i 6 złr. funt. 

dto dto Pocco-Diaraond po 4 złr. funt, * 
dto Diamond (najprzedniejsza czarna) po 3 złr. font.

Dwa ostatnie wymienione, z Chin na wystawę londyńską nadesłane ga­
tunki, uzyskały tamże szczególne pochwały. (i503-5-c)

Kurs papierów i  pieniędzy.

Mruków 22 grud. 
3reb. poi. et. za lOOzł.

— nowo obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr, 
Ruble ros. za 100 rsr 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr za 150 złr. 
Srebro nowo austr, 
Dukat ważny.. . 
Napoleon d’or . . 
PÓłimperyały rosyjs. 
Listy galie. nowe z k.

— — stare „
Obiig. iudem.
Ak.k.g bezk. i dyw

3J M etaliki.................
jj Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

— — kred.
Losy 5 • z r. I860.
Srebro ....................
Londyn 10 luni.szter 
Dukat pojedynczy .

Czcionkami Drukarni „ CZASU“ W. Kirchmayera

żądają płacą

114 111
122 118
79 77

394 384
173 169
197 193
77} 75 J

i3l 129
6 25 6 10

10 55 10 30
10 70 10 50
75 60 75 50
80 — 19 —
67 - 65 56

‘217 213
183 178

złr. cent.
57 90
66 80

712
152 10
81 25

130 35
131

6 23

W ie d e ń  18grudn.

5 | Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. h.
— Obi. ind. niż. Ans
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor .i b.
— — galicyjs.
— — buków.
— — siedmgr.
Pożyczka głod. gal.
L isty  zastawne: 

5] Banku nar. losow. 
i j  Galicyjskie. . . 
5)3 Węglerak. los. 
51 Boden Cr. austr. 
Pożyazki loteryjne: 
Losy poż. z r. * 1839 
_  _  __ 1854
—  —  —  1860
— — — 1864
— Como-Renie.
— Kredytowe
— żegl. par. na D. 

Ks. Esterhazy
— Księcia 8a!m.
— — Paiiy .

iłdają placu
żądają! płacą

Losy ks. Klary . „ . 
— hr. St. (fenois .

24 —--------- 25 -
52 90 ,fdS2 75 23 75 23 25
67 75 '67 60 - -  miasta Budy . . 24 - 23 —
58 10 57 90 — ks. Windisohgr. 17 — 18 —
84 50 83 50 — hr. W aldstein. 21 - 20 50
83 50 83 — — hr. Keglevich .

— Rudolfa. . . .
13 — 12 —

63 75 08 25 13 50 12 —
75 75
65 25

75 25 
64 50 Akcye bank. i przem. 

Banku naród, austr. . 716 714
65 — 64 50 Zakładu kredytowego 152 10 151 90
64 75 64 - Żeglugi par. na Dunaju 

Kolei półn. Ferdyuan.
472 - 471 —

92 50 92 — 1535 1632

93 - 92 50 — rządowśj tr .- a . 207 70 207 50
— zachodmój o. El. 132 50 132 --

74 — 73 50 — Pardubiokiój . 116 - 115 75
85 50 

104 —
85 — 

103 —
•“ połudmowój • 
— Galicy jsk ićj. .

201 75 
218 75

201 25
218 25

136 — 
76 —

135 60 
75 75

Czerniow z wpł. 80| 181 — 180 50
Kursa zagraniczne:

81 40 81 30 (8 mi«ai«o»D»£)
7.3 50 73 40 Amster. lOOzłh.i g 5 ‘ 112 — 111 75
20 - 19 75 Augsg. 100 zł. nr ró?5 

Berlin 100 tal. . t‘§5
111 50 111 25

129 — 128 75 — —
82 50 8 l 50 Frankf, n. M. 100) o 4} 111 75 U l 50
- -  _ 65 Hamb.100 mark.5 §3}

Londyn 10 fun.; g 4} 
Paryż 100 frank, i 2  3

99 — 98 50
29 50 29 ~ 132 75 132 15
k3 — 22 — 62 80 62 70

Waluty-
Cesars. korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto dl marco . . 
Napoleondory . . . 
Suwereny . . . . .
F ryderyk i.................
Luidory (niemieckie) 
Suw8reny angielskie 
Imperyaiy rosyjskie 
Srebro ......................

— kupony . . . .  
Talary związkowo . 
Pruskie bilety k a s ..

A w iw  20 grudn
D ukat........................
Półimperyał rosyjs ki 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— m. k. 
Obligi indom. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup, 

„ .  iwow.-czer.

żądąją płaca i

18 — 17 80

[6 27* i!6 26
6 27} 6 26
6 25 6 23

10 58 10 56
— _ 17 —
11 15 U  10
10 85 10 80
13 25 13 15
10 90 10 85

131 75 131 50
131 75 131 25
1 98 1 97
1 98 1 97}

6 28 6 31
10 93 10 73
2 5 2 —
1 98 1 95

73 93 73 17
77 64 76 94
65 58 64 50
231 — 218 -
178 5C 178 67

W a n i .  20 grudn. 
PÓłimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon n 
Listy likwidaoyjno * 

kupon „ 
Akcye kolei żol-

warsz.-wieden. „
Akoye kolei żeł. 

warsz.-bydgos. „
5“ Pożyczka loteryjna

W r® « ł. 20 grudn. 
Banknoty austryae.. 
polskie bilety b an k ..

Listy zastaw. 
Toznań, List. zast 4*/, 

~  -  3 U/,

Ifsu ry i 21 grud. 
Renta 3*/,

L o n d y n  21 grud.
K o m o is .....................

iądiją

77 50 

58 60

56 33 
113 —

płacą

7V 17 
t 97?

58 -  
-  222

76}
79 75}

78}
59}

69 20

89}

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia T-IO rano; 3.30 po południu

do Warszawy i Wrocławia 8 rano—do Lwowd 
10.30 rano: 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 ran® 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Ghanicy do Szczakowy 0.30 rano; 11.27 przed poło*

dniem; 2.15 po południu,

n do Krako' .  .
o Krakowa 6.10 rano; 6.20 wieczór.

z Szczakowy do Krakowa 2.51 po południu;

z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór—z WrO' 

clawia i Warszawy o godzinie 9.45 rano;=z 
słowie i Szczakowy 6.21 wieczór;—ze 1/wowa 2.&1 
popołudniu; 6.11 ra n o -z  Wieliczki 6. i6 wieczór' 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południn; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór; 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 12.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.

Rsądzca Drukarni Seweryn Dobrzański.



DODATEK do Nrn 292 „CZASU" z dnia 23 Grudnia 1866 roku.
K r a k ó w  23 grudnia. Wydany dnia 21 gru­

dnia b. r. Nr. LXII D. P. P. zawiera ustawę z d. 
U  grudnia b. r., znoszącą prawne ograniczenia 
stopy procentowej i ustawy o karygodności lichwy. 
Ustawa niniejsza, obowiązująca w calem państwie 
Prócz Węgier, Kroacyi, Sławonii, Siedmiogrodu 
* Pogranicza Wojskowego — jest następującej 
°snowy:

Odnośnie do patentu Mojego z d. 20 września 
1865 r. i po wysłuchaniu Mojej Rady ministrów 
rozporządzam:

§ 1. Prawne ograniczenia umówionej przy po 
tyczkach pieniężnych stopy procentowej i innych 
zobowiązań, jak  niemniej zakaz pobierania pro 
Centów od procentów — zostają zniesione.

Inne postanowienia prawa cywilnego, tyczące 
się umowy pożyczkowej: obowiązują nadal.

§ 2. Jeżeli zawarowane są procenta bez ozna 
czenia ilości, lub jeżeli się należą odsetki z usta­
wy wypływające, to się rozumieć ma 6 od 100 
ha rok, bez różnicy czy wzięto lub nie wzięto 
żastawa.

Postanowienie to nie tyczy się jednak ani na 
bytyeh już praw rzeczowych osób trzecich, ani 
rozpoczętych już postępowań konkursowych lub 
hgodnycb.

§ 3. Za lichwę karany będzie, kto potrzeby 
lekkomyślności, niethrtwfadczenia lub słabości ro­
zumowej pożyczającego ku jego dotkliwej szko­
dzie nadużywa, aby sobie lub komu innemu pod 
jakąkolwiek formą zawarować korzyść, która po 
zostaje w rażącej nieproporcyi z używaną w miej 
Scu stopą procentową lub z połączonemi może 
z jego zobowiązaniem wydatkami, stratami lub
innemi ofiarami.

§ 4. Współwinnymi lichwy stają się równie 
ci, co użyczyli swego imienia, cedenci lub cesy 
onaryusze, girenci lub girataryusze, przedający 
kupujący lub ci, którzy jako kontrahenci przy 
przedsięwziętej ugodzie pozornej lub jako pośre­
dnicy z wiedzą się przyczynili do lichwy.

§ 5. Lichwa karaną będzie jako przestępstwo 
Wymiarem jedno • do pięćkrotnej ilości owej 
kwoty, którą Sąd uzna za karygodną przewyżkę 
Zawarowanych korzyści lub ich wartości.

Pośredniczący podlegają karze pieniężnej, aż do 
dziesięćkrotnej ilości otrzymanego lub umówio­
nego faktornego; współwinni, którzy przy tem 
8ami żadnej korzyści nie osiągnęli, ani takowej 
dla siebie zawarowali, podlegają karze pieniężnej, 
która nie powinna przewyższać połowy wymie­
rzonej przeciw głównie obwinionemu kary pie- 
aiężnej.

§ 6. Obwinionego, już raz za lichwę karanego, 
niożna prócz przeznaczonej przeciw niemu kary 
pieniężnej z § 5 skazać nadto na karę aresztu od 
1 do 6 miesięcy; w razie częstszego zaś powta­
rzania lub szczególnie obciążających okoliczności 
areszt aż do dwóch lat przedłużonym i według 
§ 249 U. k. zaostrzonym być może, zaś według 
§ 249 U. k. nawet i wydalenie nastąpić może.

§. 7. Karygodna ,według przepisów procedury 
karnej lichwa prawidłowo tylko na żądanie po­
szkodowanego i to wtedy z urzędu ma być do­
chodzoną, jeżeP ją  rzemiosłowo i zarazem w spo­
sób taki prowadzono, iż kwoty najwyżej do 100 
zlr. na zastaw lub bez zastawu tylko na dni, ty ­
godnie, lub najdłużej na 3 miesiące wypożyczone 
Zostały.

Względem skutków praw prywatnych, z lichwy 
karygodnej wynikających, postępować należy we­
dług § 361 procedury karnej.

8 8 0  ile ustawa niniejsza czego innego nie 
stanowi, przy ocenieniu lichwy i wymiarze kary 
zastósowywane być winny przepisy powszechnej 
ustawy karnej, z tą jednakże odmianą:

a) że do przedawnienia lichwy oznacza się rok

Ca&y) że lichwa przestaje być karygodną także w 
razie zupełnego zwrotu osiągniętej korzyści li­
chwiarskiej i zrzeczenia się dalszego pobierania 
takowej, nim władza o lichwiarslwie zawiadomio­
ną została; i , , „

c) że oznaczony dla poszkodowanego przez li­
chwę w § 530 termin do wniesienia skargi w 
przeciągu 6iu tygodni przedłuża się na cały rok 
od chwili, w której umowa karygodna zawartą, 
lob w której ostatnią razą korzyść lichwiarska
odniesioną została. ,

§. 9. Obowiązujące dotychczas ustawy o lichwie
znoszą się. , , . ,

§. 10. Ustawa niniejsza wchodzi w wykonanie
z dniem 1 stycznia 1867. , •

Dokonane poprzednio czynności lichwiarskie 
wtedy tylko na drodze karnej dochodzone być 
winny, jeżeli i według niniejszej ustawy są ka 
rygodne a ustawa niniejsza o tyle rozciąga się 
do takowych — bez różnicy czy śledztwo już 
rozpoczęte, lub nie — o ile nie zawiera przepi­
sów surowszych od ustaw dawniejszych.

Wykonanie niniejszej ustawy poleca się mini­
strowi sprawiedliwości.

Schonnbrunn 14 grudnia 1866.
Franciszek Józef w. r. 

hr. Belcredi w. r., baron B eu s tw .  r., hr. Larisch- 
Mónich w. r.; Komers w. r.; baron Wiillerstorff
w r • baron John w. r.

’ Na rozkaz Najwyższy
Bernard Meyer w. r.

Najwyższem pismem odręcznem z dnia 15g0 
■rudnia J. C.Mość w uznaniu udowodnionej z o- 
azyi ostatnich wypadków wojennych w księstwie 
luko wińskiem wierności i lojalności i energiczne 
■o poparcia kroków przez rząd podjętych, jako 
eż ponownie stwierdzonej patryotycznej do ofiar 
rotowości, nadał następujące odznaczenia:

Order koroDy żelaznej 3ej klasy z uwolnieniem 
d taksy: Grzegorzowi A y w a s o w i , właścicielo- 
?i dóbr; Jakubowi P e t r o w i c z o w i  właścicie- 
uwi dóbr i b. burmistrzowi m. Czerniowiec;

Zloty krzyż zasługi z koroną: Wiktorowi T u- 
t a n o w s k i e m u  naczelnikowi powiatu w Gu-
ahomorze; , . , ,

Zloty krzyż zasługi Henrykowi P e ł z ł o  w i,
elegrafiście w Serecie;

Wyrażenie najwyższego zadowolenia: Józefowi 
l e d w e y o w i ,  radzcy namiestnictwa; Beacie 
t e i s i c h ;  Abrahamowi P r u n k u l o w i ,  naczelni- 
;owi gminy w Suczawie; Wasylowi S t e f a n i u ­
kowi ,  radzcy gminnemu w Serecie; Mendlowi 
S t e i n b e r g o w i ,  radzcy gminnemu w Serecie; 
komitetowi patryotycznemu w Czerniowcach, 
. mianowicie jego prezesowi Eudoksmszowi H e r -  
a u z a k i ;  Teofilowi P l e w i ń s k i e m u ,  naczelni­
kowi powiatu w Suczawie.

— Zastępcy nauczycieli gimnazyalnych Józef 
C z a c z k o w s k i  i Józef B o d y ń s k i  zamianowa­
ni zostali rzeczywistymi nauczycielami gimnazyal- 
nymi, pierwszy w Brzeżanach, drugi w Tarnopolu.

Gazeta Lwowska ogłasza następujące obwie­
szczenie względem przeniesienia do Lwowa za­
rządu funduszami indemnizacyjnemi zachodnie 
G alicyi:

Z dniem 1 lutego 1867 przechodzi administra- 
cya i kasowa manipnlacya funduszów indemniza- 
cyjnych dla zachodniej Galicyi i W. Ks. Krakow­
skiego do c. k. kasy funduszu indemnizącyjnego 
we Lwowie. W skutek tego połączenia obowiązy­
wać będą z powyższym dniem następujące prze­
pisy zmieniające po części manipulacyę w gló 
wnej kasie krajowej w Krakowie. Kasa ta będzie 
i nadal wypłacać zapadłe kupony od obligacyj 
funduszów indemnizacyjnych zachodniej Galicyi 
i W. Ks. Krakowskiego na proste zgłoszenie się 
stron (bez likwidacyi), jednakże tylko o ile kupo­
ny te nie zalegają dłużej jak  rok. Jeżeli kasie 
tej przedłożone będą kupony do wypłaty za po­
mocą konsygnacyi, na tedy mają być spisane w 
jednej konsygnacyi tylko kupony jednego i tego 
samego funduszu indemnizącyjnego. Rzeczona ka­
sa wypłacać będzie także odsetki od obligacyj, 
od których procenta płatne są za kwitami; w ypła­
ta tych odsetków musi jednak począwszy od 1 
lutego 1867 r. być wyraźnie przekazana głównej 
kasie krajowej w Krakowie. Odsetki takie, w cza­
sie przeniesienia administracyi i kasowej manipu- 
lacyi rzeczonych funduszów do głównej kasy kra 
jowej we Lwowie, płatne w Krakowie, uważane 
będą jako przekazane przez kasę do głównej ka­
sy krakow skiej, i osobne przekazanie do wypłaty 
takowych w Krakowie nie będzie potrzebne. — Po 
tym terminie zaś musi przeniesienie wypłaty od 
setek do kasy krakowskiej w myśl przepisów, 
istniejących co do przekazania wypłaty odsetek 
od obligacyj dla kas zbiorowych, zażądane być 
w głównej kasie krajowej w K rakow ie, lub też 
bezpośrednio w c. k. kasie funduszu indemniza- 
cyjnego we Lwowie. W myśl tego musi także wy­
płata odsetek od obligacyj przez kasę lwowską 
nowo wydać się mających, jeżeli strona podnie­
sienia tychże w Krakowie żąda— być każdą razą 
przekazaną do kasy krakowskiej.

Wydanie stronom obligacyj funduszów indemui- 
zacyjnych zachodniej Galicyi i W. Ks. Krakow­
skiego nastąpi, jeżeli nie zostanie wyraźnie zażą­
dane podniesienie tychże we Lwowie, przez głó­
wną kasę krajową w Krakowie, za złożeniem do­
kumentów według istniejących przepisów przedło­
żyć się mających.

Główna kasa krajowa w Krakowie upoważnio­
ną jest także przyjmować obligacye obudwu tam­
tejszych funduszów indemnizacyjnych w celu tych­
że przepisania lub przemiany w kasie funduszu 
indemnizącyjnego we Lwowie. Jeżeli strony żądać 
chcą wymiany tej lub przepisania za pośredni­
ctwem kasy krakow skiej, na tenczas mają tako­
wej przedłożyć obligacye za pomocą spisu po­
dwójnie wystawić się m ającego, w którym ozna­
ki tych obligacyj zapodane być m ają i równo­
cześnie złożyć tamże przypadające kwoty wyró­
wnawcze i należytość za przepisywanie. Na tako­
we wyda rzeczona kasa poświadczenie, za które­
go zwrotem nastąpi potem wydanie przepisanych 
obligacyj. Z obligacyam i lit. A. przeUłożoueiui do 
przemiany, mają także, jeżeli wystawione były, 
być przedłożone arkusze płatnicze, za którymi 
procenta od takowych dotąd pobierano.

W czasie, w którym przedsiębrane będą przy­
gotowania do losowania nie może krakowska ka­
sa krajowa przyjmować obligacyi do przepisania, 
jeżeli przytem nastąpić ma zmiana numerów.

Wspomniana kasa może także uskuteczniać w 
drodze przekazu, wypłatę obligacyj wylosowa­
nych obu krakowskich funduszów indemnizacyj­
nych. Jeżeli więc przedłożone jej będą obligacye 
wylosowane po terminie, w którym wypłata na­
stąpić m a, wraz z kwitem osobno lub też na sa­
mej obligacyi według przepisów wystawionym, 
ma rzeczona kasa, jeżeli strona podług przepi­
sów instrukcyi dotyczącej losowania ma prawo 
podniesienia należytości, odebrać rzeczoną obli 
gacyę z należącymi do niej jeszcze niezapadłymi 
kuponami lub dotyczącym arkuszem płatniczym 
wraz z kwitem i innymi może jeszcze potrzebny­
mi dokumentami, wydać stronie na takowe po­
świadczenie, a po zrealizowaniu tych obligacyj w 
lwowskiej kasie funduszu indemnizącyjnego wy­
płacić należytość za takowe w gotówce, za ścią­
gnięciem rzeczonego poświadczenia.

Co się niniejszem podaje do powszechnej wia­
domości.

Z Prezydium c. k. Namiestnictwa.
W e Lwowie d. 18 grudnia 1866 r.

KORESPONDEHCYA GZASD.
L w ó w  20 grudnia.

(z) W ogólnej rozprawie nad wnioskami komi­
syi do zmian w s t a t u c i e  w y b o r c z y m  zapisał 
się pierwszy do głosu ksiądz P a w l i k ó w .  Naj­
przód wystąpił on przeciw językowi przekładów 
ruskich w biórze sejmowem, i przytaczał mnogie 
z nich ustępy,^ które za niedokładne i językowi ru­
skiemu niewłaściwe uważał, odwołując się do spra­
wiedliwości Marszałka, że zechce koniec położyć 
języknU’ nazwa*> tendencyjnemu przekręcaniu

. tym wstępie dosyć obszernym przystąpił do­
piero do rzeczy. Według niego, przed zupełną re- 
organiza ęj,ą kraju niepodobna zmieniać zasady, 
na której osnuta jest ustawa wyborcza. Jest zaś 
ona ułożona na zasadzie reprezentacyi interesów. 
W kraju rolniczym najsilniej winny być reprezen­
towane interesa rolnicze, włościańskie. U nas prze­
mysł i handel na niskim stoją stopniu, więc od 
powiednio do tego winny być słabe reprezentowa­
ne w sejmie. Miasteczka nasze nie są właściwie 
miastami, lecz mają wszystkie znamiona osad rol­
niczych, przeto nie mogą też żądać silniejszej re­
prezentacyi. Liczba posłów oblicza się według ilo­
ści opodatkowania. Według tego oblicza ksiądz 
Pawlików, że gdy gminy płacą w Galicyi ogółem 
podatków stałych 3,293.400 złr., a obszary dwor­
skie tylko 1,254.000 złr., z posiadłości zaś więk­
szych zasiada w sejmie posłów 41, więc w tym 
obliczając stosunku, posiadłości włościańskie po­

winny mieć posłów w sejmie 99 a miasta tylkg 
16. Aby udowodnić to ostatnie twierdzenie, powia­
da ks. Pawlików, że w miastach tylko podatek 
zarobkowy i dochodowy, jako opłacany od zatru­
dnień przemysłowych, winien być wzięty za' pod­
stawę siły reprezentacyi interesów miejskich. W 
dalszym rozwoju tej myśli odtrąca od cyfry po­
datków opłacanych przez każde z miast, dla któ­
rych wniosek komisyi osobnych posłów mieć żą­
dał, sumę podatku dochodowego i zarobkowego, 
okazując, że ta zaledwie wynosi połowę ogółu po­
datków przez te miasta opłacanego. Druga zaś 
połowa nie jest czem innem, jak  podatkiem grun­
towym, i nie daje prawa miastom tym do żąda­
nia liczniejszej reprezentacyi. Wreszcie zasiadają 
w sejmie posłowie, chociaż nie przez miasta wy­
brani, ale w miastach zamieszkali, i dobrze z in­
teresami miejskiemi obznajmieni, jak  biskupi, re- 
ktorowie uniwersytetów itpi Ci więc dostatecznie 
interesu miast bronić będą mogli. Z tych powo­
dów dobitnie oświadczył się ks. Pawlików prze­
ciw potrzebie pomnożenia liczby posłów z miast 
w składzie sejmu, i wniósł o przejście do porząd 
ku dziennego nad wnioskiem komisyi.

Czy pewność spodziewanego zwycięstwa, czy 
też poczucie błahości przytoczonych argumentów 
przejmowały ffiówcę w ciągu mowy, dosyć, że mó­
wił ciągle z pewnem zacięciem ironicznem, jakby 
sam nie wierzył słowom swoim, uśmiechając się 
czy z nich, czy też ze słuchaczów, jeżeliby chcieli 
brać za prawdę to co mówił. Wniosek przejścia 
do porządku dziennego poparł także ks. Ł o z i ń -  
sjk i; a poseł L i p c z y ń s k i  zapowiedział, że wnie­
sie przy rozprawie szczegółowej poprawkę ustana­
wiającą census umysłowy dla posłów.

Wszystkim trzem odpowiadał p. Z y b l i k i e -  
w i c z  w obronie wniosku komisyi. Wykazał całą 
komplikacyę tendencyjną ustawy wyborczej sej- 
mowćj układu ministra Szmerlinga, dążącą do 
wprowadzenia w skład sejmu jak najmniejszej 
liczby posłów niezawisłych, i zapewnienia prze 
wagi rządowi, przez poddanie tychże większości 
nieoświeconćj, i niepojmującój należycie interesu 
kraju. W tym celu w ustawie wyborczćj dla Ga­
licyi niepodległy żywioł mieszczański starano się 
zniweczyć przez połączenie miast z gminami wiej- 
8kiemi w okręgach wyborczych; przeciwnie w 
Czechach, gdzie chciano się oprzeć na przychyl­
nym centralizacyi żywiole niemieckim, wydzielo­
no m iasta od gmin wiejskich, w samoistne okrę­
gi wyborcze. Dalćj wykazał omylność przytoczo­
nych przez księdza Pawlikowa obliczeń kwoty po- 
datkowćj, opłacanćj przez m iasta; albowiem opła­
cają one opróez podatku doohodowego i zarobao- 
wego, także podatek domowy bardzo znaczny, 
wynoszący drugą połowę tamtych, którego ani na­
zwać gruntowym, jak  to uczynił ks. Pawlików, 
ani całkiem przeoczyć nie można. Oświadczył się 
też w końcu przeciw projektowauemu przez po­
sła Lipczyńskiego censusowi umysłowemu, już dla 
tego samego, że trudno miarę jego oznaczyć, i 
twierdził, że jedynie wysoki census pieniężny mo­
że dać reprezentacyą oświeconą, przy czem po­
wołał się na przykłady innych krajów.

Póseł D e m k ó w wystąpił także przeciw wnio­
skowi komisyi, że pomnożenie liczby posłów zno­
wu przymnoży krajowi ciężarów.

Podniósł to w odpowiedzi swój s p r a w o ­
z d a w c a ,  a wykazawszy najprzód zestawieniem 
iczb podatkowych mylność twierdzenia księdza

Paw likow a, który utrzym ywał, źe w edług sum y  
opłacanych podatków liczba posłów posiadłości 
większych do liczby posłów włościańskich powin­
na się mieć jak  jeden do trzech, zwrócił uwagę 
josła Demkowa, że miasta opłacają wielki doda­
tek indemnizacyjny i nie uchylają się od niego, 
gdyż ani jedna w tym przedmiocie petycya nie 
została do sejmu wniesiona; daleko większy za­
tem ponoszą ciężar w zastępstwie gmin wiej­
skich, niżeli wyniesie wydatek na kilkunastu wię- 
cćj posłów w sejmie.

Wniosek ks. P a w l i k o w a  o przejście do po­
rządku dziennego u p a d ł ,  a rozprawy szczegóło­
we nad wnioskiem komisyi, odłożono do posie­
dzenia wieczornego.

Na posiedzeniu wieczornem zajął już miejsce 
w Izbie p. Z i e m i a ł ko  w s k‘i, w skutek nade- 
szłćj telegrafem wiadomości o dokonanym dziś 
właśnie wyborze jego w Stanisławowie. Miejsce 
sekretarza zajął także po raz pierwszy tćj sesyi 
irzybyły do Izby poseł Z a k r z e w s k i ,  którego 

dotychczas w czynności sekretarza zastępował 
. S a w  c z y ń s  ki .
[Do ^rnlósku komisyi tyczącego się zmiany § 3 

ustawy wyborczj wniósł poseł L i p c z y ó s  ki kil- 
ta. poprawek tćj treści, aby wykluczeni byli od 
za nadania w Izbie z głosem w i r y l n y m  arcy- 
lifkupi, biskupi i rektorowie uniwersytetów, a na­

tomiast zasiadali reprezentanci kapituł lwowskićj 
! ąrakowskićj, tudzież uniwersytetów lwowskiego 

krakowskiego wybrani przez powyższe ciała z 
własnego grona; dalćj aby od prawa wybieralno 
ści i zasiadania w Izbie jako posłowie wyklucze­
ni byli dusz pasterze, tudzież urzędnicy państwa 
' k ry u , jakoteż Towarzystw publicznych; wreszcie, 

by ustanowiony był census umysłowy określają 
cy Jkwalifikacyą poselską, mianowicie ukończenie 
czterech klas gimnazyalnych.

Z poprawek powyższych posła L i p c z y ń s k i  e- 
3 dwie tylko zostało popartych, mianowicie o wy­
uczenie od prawa obieralności k s i ę ż y ,  i za- 
idania w Izbie r e k t o r ó w  uniwersytetów.
Ks. S t ę p e k  tak były oburzony poprawką po­

sła Lipczyńskiego, dążącą do wykluczenia biskn- 
jpw od zasiadania w Izbie, iż oświadczył, że nie 

tylko popierać, ale mówić o nićj nie warto.
Poseł K o c z y ń s k i  zapowiedział poprawkę na 

przypadek, gdyby się nie utrzymał wniosek ko­
misyi, którćj uchwalenie wymaga prostćj większo­
ści głosów, a nie dwóch trzecich części ja k  wnio 
sek komisyi; nie zmienia bowiem liczby posłów 
zasiadających w sejmie, lecz tylko przez wydzie- 
enie miast z okręgów wyborczych wiejskich i 

połączenie ich w osobne okręgi wyborcze miej­
skie, wprowadza w skład sejmu dwunastu więcój 
posłów miejskich, z umniejszeniem takiejże liczby 
posłów wiejskich.

Poseł W o l n y ,  włościanin, gorąco przemawiał 
za wnioskiem komisyi, przedstawiając, że rozwój 
oświaty i postępu rozchodzący się z miast, dobro­
czynne dla całego kraju przynosi skutki; potępia 
tych, co z widoków własnych korzyści obałamu- 
cają lud ciemny; przestrzega, aby im nie wierzo­
no i stanowczo przemawia za powiększeniem liczby 
ludzi oświeconych w sejmie, bo zapytuje: od ko- 
goż się uczyć będziemy? czy od tych, co sami 
nic nie wiedzą?

si

Po tej mowie, przy której ciągle słyszeć się da­
wały głosy przyznania: „Bardzo dobrze!" i okla 
ski, przemówili jeszcze, jzwracając się wyłącznie do 
włościan, za wnioskiem Komisyi pp. K o c z y ń s k i  
i hr. Adam P o t o c k i .  Pierwszy przedstawił im , że 
głosując przeciw wnioskowi, narażą się na zmiej- 
szenie liczby posłów swych w Sejmie, skoro po­
tem jego poprawka przyjętą zostanie. Poseł P o ­
t o c k i  przemawiał do sumienia i poczucia obo­
wiązków, wystawiając odpowiedzialność, na jaką 
się narażą wobec własnego sumienia i kraju, gdy 
dawszy się powodować naciskowi obcych wpły­
wów, będą głosować przeciw wnioskowi, zwła­
szcza , że od tego będzie zależeć liczba i skłac 
delegacyi do Wiednia, skoro ta będzie powołaną; 
przypomniał też, że największa część uchwał sej­
mowych była na korzyść włościan', a w sprawie 
głodowej kraj nie wahał się podjąć dla nich cię 
żaru kilkumilionowej pożyczki. W końcu wezwał 
posła Lipczyńskiego, by cofnął swą poprawkę o 
wykluczeniu księży od prawa wybieralności do 
stósowniejBzego czasu — a wówczas i on będzie 
za nią głosował.

Wezwauy w ten sposób poseł L i p c z y ń s k i  
cofnął poprawkę tę pod warunkiem, że ją  póżnićj 
wniesie od siebie jako osobny wniosek do laski 
marszałkowskićj poseł Potocki.

Druga poprawka p. L i p c z y ń s k i e g o  podda 
na pod głosowanie u p a d ł a .

Poseł Z d u ń  wniósł poprawkę, aby liczbę po­
słów z miast powiększyć nie o dwunastu, jak  
chciał wniosek komisyi, lecz o dziewięciu.

Komisya po krótkićj poufnćj naradzie nad po­
prawką posła Zdunia, przyjęła ją  za swoją i we­
dług tego wniosek z m i e n i ł a .

Gdy sprawozdawca oświadczył to Izbie imie 
niem komisyi, poseł G r o c h o l s k i  podniósł pier 
wotny wniosek komisyi i postawił go jako po­
prawkę od  s i e b i e ,  żądając imiennego głoso­
wania.

Przystąpiono zatem do imiennego głosowania; 
ale że wynik obliczenia za pierwszem głosowa­
niem przez trzech sekreatrzy nie zgadzał się z so­
bą, gdyż każdy sekretarz inaczej obliczył, przy­
stąpiono powtórnie do głosowania. Księża ruscy, 
włościanie ruscy i mazurscy głosowali p r z e c i w  
wnioskowi p. Grocholskiego. Tylko p i ę c i u  wło­
ścian głosowało zanim;  mianowicie pp. C ic h  o r  z, 
K m i e t o w i c z ,  K r a w c z y k ,  W o l n y  i Ż a ­
b i  e ń s  k i .  M a r s z a ł e k  nie głosował wcale. 
W strzymał się tym razem także od głosowania 
poseł K u l c z y c k i ,  obecny w Izbie. Za wnio­
skiem było głosów 82; przeciw 41. Zaczem wnio­
sek w drugim odczycie przyjęty został; lecz gdy 
przystąpiono niezwłocznie do trzeciego odczytu i 
znowu do imiennego nad całym wnioskiem głoso­
wania, poseł K u l c z y c k i ,  który się poprzednio 
wstrzymał był od głosowania, głosował tym razem 
n i e ,  zarazem okazał się wynik taki, że za wnio­
skiem było głosów 82; przeciw 4 2 — a zatem wy­
maganej statutem większości d w ó c h  t r z e c i c h  
części n ie  by ł o .

Poseł G r o c h o l s k i  był zdania, że ustawa przy­
jęta w drugim odczycie należytą większością gło­
sów, me potrzebuje także i za trzecim odczytem 
otrzymać dwóch trzecich części głosów, i wniósł, 
aby rzecz tę przedłożyć do rozstrzygnięcia i san-
kcyi najwyższej N. Pana.

Na tem Marszałek zamknął posiedzenie.
Na posiedzeniu tem nie znajdowali się rektoro­

wie uniw ersytetów  ani krakow skiego ani lwow­
skiego. Rektor uniwersytetu krakowskiego B ra  
t r a n e k  nie był cały dzień w Izbie i podobno 
odjechał do Krakowa. Rektor uniwersytetu lwow­
skiego D r K e r g e l  był rano w Izbie, lecz wie­
czór nie przybył; a chociaż posyłano umyślnie po­
wóz po niego — stanowczo odmówił.

Z a  p o w i ę k s z e n i e m  l i c z b y  p o s ł ó w  z 
m i a s t  g ł o s o w a l i :

Agopsowicz, Badeni, Baworowski, Bocheński, 
Borkowski, Boczkowski, Breuer, Cichorz, Cywiń­
ski, Czajkowski, Czerkawski, Dietl, Dubs, Dziedu- 
szycki, Dziewoński, Fredro, Gniewosz, Gnoiński, 
Gołaszewski, Golejewski, Gołuchowski, Grocholski, 
Gutowski, Hausner, Hopen, Horodyski, Hubicki, 
Jaruntow ski, Kabat, Kapiszewski, Kirchmayer, 
Kmietowicz, Koczyński, Kozłowski, Kraióski, Kraw­
czyk, Krzeczunowicz, Landesberger, Laskowski, 
Lipczyński, Majer, Manasterski, Młocki, Morgen­
stern, Paszkowski, Pietiuski, Polanowski, Potocki, 
Potocki Alfred, Pukalski, Rodakowski, Ruczka, 
Rusocki, Rutowski, Rydzowski, Samelson, Sangu- 
szko, Sawczyński, Seidler, Skrzyński Ign., Skrzyń­
ski Ludwik, Smarzewski, Smolka, Stępek, Szeliski, 
Szumańczowski, Szymonowicz, Trzecieski, Wężyk, 
Wierzchlej8ki,H. Wodzicki, Wodzicki Ludwik, Wol­
ny, Zakrzewski, Zatwarnicki, Zbyszewski, Zduń, 
Ziemialkowski, Ziembicki, Zyblikiewicz, Żabiński, 
Żuk Skarszewski.

P r z e c i w  t e m u  g ł o s o w a l i :  Andrejczuk, 
Borysikiewicz, Czechura, Drozd, Dwoliński, For­
tuna, Ginilewicz, Guszalewicz, Hrycak, Juzyczyń- 
ski ,  Kaczała, Kaczkowski, Karpiniec, Kobylarz, 
Kowaliszyn, Kozioł, Krawców, Kulczycki, Kury- 
łowicz, Kuziemski, Liszcz, Łapiczak, Ławrowski, 
Ławrynowicz, Ł epkaluk, Łoziński, Malinowski, 
Naumowicz, Paw ęcki, Pawlików, Pietrusiewicz, 
Polowy,(.Procak, Pudło, Rusiecki, Staruch, Szpu- 
n ar, Szwedzicki, Trochanowski, Ustjanowicz, 
Zahorojko, Zaparyniuk.

N i e o b e c n i  n a  p o s i e d z e n i u :  Bielewicz, 
Biłous, B ratranek, Demkow, Dobrzański, Dzero- 
wicz, Gałecki, H ebda, Janowski, Kergel, Kobak, 
Koroluk, Kowbasiuk, Litwinowicz, Mogilnicki, 
Nehrebecki, Polański, Rogalski, Starowiejski, Sto- 
cki, Szemelowski, Tarczanowski, Witalis.

się na niewoli gruntów, i był to stosunek patry- 
monialny. Powrót do niego jest niemożliwym; a 
nowy ład spółeczny może się jedynie oprzeć na 
wolności dzielenia i łączenia gruntów. W dzisiej­
szym stanie połowicznym, gdzie pół wolności a 
pół niewoli, nic się nie da zbudować. I  w tem to 
jest jedna z głównych przyczyn anormalnego sta­
nu naszego kraju. Z pańszczyzną moglibyśmy by­
li jeszcze długo wegetować. Ale kiedy się znie- 
sło pańszczyznę, to i jej pozostałość to jest za­
kazy dotyczące gruntów muszą być zniesione. 
Żadna kwesty a nie była więcej nad tę roztrząsa­
na w dziennikach krajowych tudzież w rozpra­
wach Towarzystwa rolniczego. A stanęła ona Da 
swej wysokości w sprawozdaniu komisyi prawni­
czej przeszłego sejmowego zebrania. I zaiste za­
sługuje już ta kwestya na gruntowniejsze trakto­
wanie. I nie wystarczą już zarzuty przeciwko po­
jedynczym motywom w kwestyi, którą na tylu 
motywach oparto. Ale przejdżmyż owe zarzuty. 
I tak ten sam korespond ent w jednym liście oba­
wia się zbytecznego rozdrobnienia ziemi a zara­
zem pomnożenia proletarjatu. A przecież im wię­
cej ziemia rozdrobniona tem więcej właścicieli, a 
im więcej właścicieli tem mniej proletaryuszów. 
Jest znowu inny zarzut, żeśmy obarczeni lichwą. 
A przecież wolność odsprzedania kaw ałku ziemi, 
jest najdzielniejszym środkiem ratowania się z li­
chwy. Inny korespondent pisze, iż ziemia się na 
pr^ch rozdzieli. Ale przecież ziemi nikt nie po­
siądzie, tylko ludzie. A ludzi nie mamy i nie pręd­
ko będziemy mieli za wiele. Przybyszów do czą­
stek ziemi nie potrzebujemy się obawiać. Kupo­
wanie ziemi w większej masie może być dis ^ich 
ponętnem; ale cząstki byłyby dla nich drogie.

Zarzucają także, iż kto nie mógł dać sobie 
rady na całej posiadłości, ten po uprzedaniu tem, 
mniej da sobie radę. Odpowiadam na to, iż taki 
właściciel jeżeli nie ma długów a ma forsę, to nie 
będzie uprzedawał cząstek. W przeciwnym razie 
w wolności uprzedania cząstek będzie miał naj­
lepszy środek ratunku.

Z resztą odsyłając przeciwników naszych do 
dwudziestu przeszło artykułów Czasu z ostatnich 
miesięcy 1862, tudzież do rzeczonego sprawozda­
nia sejmowej komisyi, gdzie znajdą obszerne 
odparcie przytoczonych i wielu innych zarzutów, 
ośmielam się znowu zwrócić uwagę na tę nader 
ważną i nagłą kwestyę. Przytaczam tu słowa 
przeciwnika po P. z nad Sanu „sprawa tak głę­
boko wnika we wszelkie stosunki kraju i ludno­
ści". I godziż się kwestyę, która tak głęboko 
wnika we wszelkie stosunki, trzymać dłużej w za­
wieszeniu?

W i e d e ń  19 grudnia.

Z  M a d w iś l a  18 grudnia.

(M. S.) Wychodźtwo czeladzi naszej za Wisłę 
wzmaga się corocznie; a zdarza się nawet, że i 
gospodarze tutejsi sprzedają zagrody, a zakupują 
role w Królestwie, gdzie ziemia jest tańsza. I nie 
może być inaczej, albowiem jest to przeznacze­
niem Galicyi zasilać ludnością Królestwo i za­
brane prowineye. Ale w tym stanie rzeczy, jeżeli 
nie będą zniesione zakazy dzielenia gruntów, któ­
re tamują rozwój ludności, to Galicya zostanie 
wyludnioną.

Rozpatrując się w najżywotniejszych potrzebach 
naszego kraju czy to pod względem finansowym, 
czy przemysłowym, czyli też pod względem mo­
ralności i wzrastania naszego ludu i rolnictwa, 
wszędzie spotykamy się z potrzebą wolności dzie­
lenia i łączenia gruntów. I  nie może być inaczej. 
Albowiem dawniejszy nasz lud spółeczny opierał

r. Na południu i zachodzie Niemiec, nie w sa­
mym tylko Monachium odbywa się przesilenie 
ministeryalue. W Sztutgardzie i w Darmsladzie 
zanosi się również na zmianę ministrów, a kan­
dydatami na posady pp. Varnblilera i Dalwigka 
są ludzie przyjaźniej usposobieni dla ścisłego 
z Prusami związku, niż dotychczasowi ministrowie, 
autorowie koalicyi tegorocznćj. Zmiany te niweczą 
nadzieję utworzenia Związku pn,n,1niaWf'-ni,,mie- 
ckiego i podkopują wpływ, który Austrya spo­
dziewała się wywierać na państwa położone na 
południe linii Menu. Istotnych przyczyn tej zmia­
ny frontu w Wirtembergu i Darmstadzie wyszu­
kać trudno, bo jeszcze przed niedawnemi wcale 
czasy gabinety obu tych krajów zgodziły się 
z wielką chęcią na popieranie projektu utworze­
nia Związku południowego, projektu, który im 
przypomniało tutejsze ministerstwo spraw zagra­
nicznych. Po części mogło się do tej zmiany przy­
czynić zakończenie kroków przedwstępnych do 
ukonstytuowania Związku połnocno-niemieckiego, 
jo części zaś brak wiary w możność odrodzenia 
iię Austryi. Ponieważ p. Beust optymiczne ocze­
kiwania przywiązywane de wstąpienia swego do 
gabinetu w krajach południowo-niemieckich, w bar­
dzo małej tylko części i to powoli ziścić może, 
przeto wpływ Austryi upada w tamtych stronach; 
przyjaciele w Szwabii p. Beusta, tego mianowicie 
nie mogą mu przebaczyć, iż zaraz po swem wstą- 
jieniu do gabinetu nie uwinął się sprawnie z pe- 
wnemi stosunkami i z pewnemi osobami. Dysku- 
sya adresowa w niemieckich krajach koronnych 
innych nie znają wcale za Nekarem) przyczyni- 
a się także z swej strony do zachwiania wpły­

wu Austryi w południowo-zachodnich Niemczech. 
Wszystkie te okoliczności były wodą na młyn 
dla Gotajczyków, którym posłużyły za dowód 
niezbity, iż Austrya nie może się już podnieść z 
upadku, jak  niemniej za argument, iż byłoby o- 
czywistem szaleństwem los południowych Niemiec 
wiązać znowu z losami cesarstwa. Na nieszczę­
ście, ubiegłe trzy tygodnie nie dostarczyły rządo­
wi argumentów do zbicia tej niekorzystnej opinii, 
a spór konstytucyjny i sprawa węgierska w te­
raźniejszym swym stanie propagandy, prowadzić 
dla cesarstwa nie są w stanie. Skorzystało z tej 
chwili stronnictwo gotajskie, aby niemiłe sobie 
ligury na dworach państw niemieckich zastąpić 
innemi, których powolności dla planów National- 
vereinu może być z góry pewnem.

Z Berlina donoszą, iż w sferach niezależnych 
iberałów wielka panuje trwoga.

Im wyraźniejsze rysują się kształty północno- 
niemieckiego związku i północno-niemieckiego 
parlamentu, tem jaśniej się okazuje, iż właściwy 
parlament, (którego nie należy brać za jedno 
z parlamentem ad hoc w początkach lutego ze­
brać się mającym) będzie miał tylko głos dorad­
czy, a nie stanowczy, tudzież iż bardzo ważne 
pozycye budżetu, arm ia i m arynarka uchylone zo­
staną zpod dyskusyi sejmowej a poddane pod 
orzeczenie parlamentu — bez parlamentarnych a- 
trybncyj. Stan taki będzie nadwerężeniem wolno­
ści konstytucyjnej w najważniejszych je j przywile­
jach. Jeżeli więc jaka  zmiana nie zajdzie, parla­
ment północno-niemiecki konstytucyonalizm na 
północy linii Menu sprowadzi do miary napo­
leońskiej.

W i e d e ń  20 grudnia.

«. Przypominacie sobie, iż p. minister stanu dał 
był zapewnienie burmistrzowi prażskiemu Drowi 
Bielskiemu, przybyłemu z deputacyą adresową do 
Wiednia, iż gmina na utrzymanie policyi miej­
skiej otrzyma subwencyę ze skarbu publicznego. 
Zapewnienie to dane, jak  powiedziałem burmi­
strzowi prażskiem u, rozstrzygło w zasadzie wa-
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żną kwestyę, a podobnie jak  Praga udadzą się i 
inne gminy, co zakres czynności policyi miej­
skiej na się przejęły, do skarbu publicznego o 
zapomogę. Rzecz to nie jest tak małoważna jak 
się wydaje na pierwszy rzut oka. Są miasta 
w Austryi, których finanse wcale nie są w stanie, 
prócz mnogich wydatków gminnych, ponosić je ­
szcze koszta utrzymania policyi. W interesie zaś 
samorządu jest pożądanem, aby i te miasta, co 
nie rozrządzają znacznemi funduszami, mogły 
mieć sobie ułatwionem przejęcie zakresu działal­
ności policyi gminnej, a rząd ułatwiając to, po­
piera autonomię i nową skarbi sobie zasługę kolo 
autonomicznego ukonstytuowania państwa.

W i e d e ń  21 grudnia.

— r. O podróży p. Beusta do Pesztu tysią­
czne krążą waryacye, prócz podanych wam wczo­
raj przezemnie. Każdy dziennik uważa za rzecz 
honoru swego, by coś nowego w tej mierze po­
wiedzieć. Istnieje cała skala wykładów tej po­
dróży, począwszy od owego tendencyjnego kłam­
stwa centralistycznej dawnej Pressy, iż br. Beust 
udaje się do Pesztu z poleceniem zaparcia się i 
zaprzeczenia owym przyrzeczeniom, które jakiś 
niepowołany pośrednik z jego jakoby umocowa­
nia naczelnikom stronnictw węgierskich miał po­
czynić, aż do opowiadania o dokonanem już prze­
sileniu w łonie ministerstwa, którego rezultat W. 
Ztg już podczas świąt ma ogłosić. Wszystkie te 
wieści brukowe i niebrukowe tę tylko wspólną 
noszą cechę, iż wróżą rychły upadek hr. Belcre- 
deg“ Być może, iż rezultata peszteńskiej wypra­
wy p. Beusta pociągną za sobą zmianę gabinetu, 
ale to pew--, że nie tak to blisko jeszcze do 
zmiany w gabinecie, jak myślą niektórzy w do­
brej otusze.

Zresztą powtórzyć jeszcze raz muszę, że po­
dróż p. Beusta cel ma daleko większego znacze­
nia, niż zrekognoskowanie naoczne sytuacyi miej­
scowej. P. ministrowi idzie o to, aby jeżeli się 
„zawarcie pokoju" nie powiedzie, ułożyć przynaj 
mniej „przedngodne punkta pokoju", któreby za 
gwarantowały pokój stanowczo. P. Beust zyska 
w ostatnich czasach bardzo silnego sprzymierzeń 
ca w osobie ks. Metternicha, męża używającego 
wielkiego wpływu na dworze i w sferach naj­
wyższej arystokracyi. O potrzebie dualizmu ksią­
żę daleko silniej jeszcze niż p. Beust ma być 
przekonanym, a w razie gdyby do pojednania 
nie przyszło, przyszłość monarchii w ciemniej­
szych jeszcze od ministra spraw zagranicznych 
widzi barwach. Faktem jest, że ks. Metternich 
z otwartością rzadką u dyplomaty przed swymi 
znajomymi rozbiera położenie Austryi i wystawia 
skutki, które monarchię spotkać muszą, gdyby 
kwestya wschodnia zbliżająca się olbrzymim kro 
kiem do rozwiązania swego, zastała ją  rozdartą 
wewnętrzną rozterką.

W i e d e ń  21 grudnia.

«. Wszystkie dzienniki tutejsze sadzą się na 
kombinacye, do których niewyczerpanego dostar 
cza tematu wycieczka ministra Beusta i kanclerza 
Majlatba do Pesztu. Mogę wam w tej mierze prze­
słać niejakie wskazówki, które po«łn4y<s 
zoryentowania się w obeennej sytuacyi wewnę 
trznej. Wiecie, że rząd wobec Węgier takie zaj­
muje stanowisko, iż oświadcza gotowość zamiano­
wania odrębnego ministerstwa węgierskiego, sko 
ro izba przyjmie propozycye dotyczące spraw 
wspólnych a wypracowane przez Deaka. Stanowi 
sko to określonem zostało ponownie i to bardzo 
wyraźnie w reskrypcie królewskim z d. 17 listo 
pada. Sejm węgierski atoli żąda w najnowszym 
swym adresie bezzwłocznego faktycznego przy­
wrócenia nieprzerwaności prawnej. Rzecz jasna, 
że przedmiot sporny, o którym tyle już się na- 
rozprawiano i narozpisywano, wynika nie z cze­
go innego, jak z obustronnej nieufności. Każda 
strona boi się pierwsza wystąpić z koncesyami i 
wymaga od drugiej zaufania, t. j. ustępstw. Otóż 
na wczorajszej radzie ministrów poddano bardzo 
dojrzałemu rozbiorowi najnowszy reskrypt węgier 
ski, i postanowiono obstawać przy stanowisku o- 
kreślonem w reskrypcie z d. 17 listopada. Dalej 
uchwalono także, iż należy choćby osobistem znie­
sieniem się z naczelnikami stronnictw przekonać 
ich, że rząd ma najuczciwsze zamiary, że chce i- 
stotnie przywrócić nieprzerwaność prawną, ale że 
jego godność i odpowiedzialność wobec krajów 
dziedzicznych nie dozwala mu opuszczać pono­
wnie stanowiska, które zajął w reskrypcie z 17go 
listopada. ___________________

W i e d e ń  26 grudnia. Dzisiejsza Gazeta Wie 
deńska ogłasza na czele części urzędowej] nowe 
traktaty zawarte z Francyą. Zanim się rozpatrzy­
my w tych obszernych“ dokumentach, to już za 
pisać możemy, że telegram wiedeński zamieszczo­
ny w poprzednim numerze naszego dziennika, a 
donoszący o zawarciu traktatu handlowego, był 
niedokładny, albowiem Gazeta Wiedeńska ogłasza 
w numerze swym dzisiejszym nietylko;

1) traktat handlowy Austryi z Francyą, ale i
2) traktat żeglugi;
3) traktat określający przywileje i zakres dzia­

łalności konsulów stron kontraktujących w obu 
państwach;

4) traktat dotyczący postępowania z masami 
spadkowemi po obustronnych poddanych; wreszcie

5) traktrat dotyczący ochrony praw twórców 
dzieł piśmiennictwa i sztuki.

Wszystkie te traktaty zawarte zostały w W ie­
dniu na dniu ligo , a ratyfikowane na dniu 18go 
grudnia tamże.

Ustawa dotycząca zniesienia patentu o lichwie, 
którą dnia poprzedniego ogłosiła Gazeta Wiedeń­
ska, jest w rzeczy niczem innem, jak nowellą kar­
ną, bo znosi wprawdzie „prawne ograniczenia" 
wysokości stopy procentowej, ale stanowi nato­
miast, że przekroczenie stopy procentowej „przy­
jętej w danem] miejscu", uzasadnia przestępstwo 
lichwy.

D zienniki w iedeńsk ie wszystkich odcieni, z wy- 
jętk iem  m inisteryalnych, potępiają srodze nową 
ustaw ę.

—  O p o b y c ie  pp. Beusta i Majlatha, w Peszcie te 
tylko nowe odbieramy szczegóły iż w piątek przed po­
łudniem złożyli powtórną wizytę Deakowi, która 
przeszło godzinę trwała, a dnia poprzedniego kon­

ferowali z pp. Andrassym, EStvosem i Lonyayem.
— Organ siedmiogrodzkich Madziarów, kołosz- 

warski Kózlóńy zamieszcza list pewnego deputo­
wanego w sejmie węgierskim, który radzi i błaga, 
aby nie przekraczać w postępowaniu granic umiar­
kowania. List ów przez to zyskał polityczne zna­
czenie, iż powtórzyła go pólurzędowa W. Abend­
post z pobożnem życzeniem: „oby te słowa zna­
lazły poważne ocenienie tam, gdzie są przezna­
czone!" Może w tych słowach zawarty jest urzę­
dowy komentarz do peszteńskiej wyprawy pp. 
Beusta i Majlatha.

— Z sejmów krajowych następujące odbieramy 
doniesienia o przebiegu posiedzeń piątkowych:

W sejmie s t y r y j s k i m  Rechbauer złożył do 
laski marszałkowskiej wniosek względem wystó- 
stósowania do N. Pana adresu z prośbą o roz­
wiązanie sejmów krajowych i Rady państwa, bez- 
włoczne rozpisanie wyborów ponownych do sej­
mów wymienionych w patencie z r. 1865, polece­
nie tymże podjęcia wyborów do Rady państwa 
i zwołania tejże w jak najkrótszym terminie, tym­
że trybem, co jej powołanie i w r. 1861 nastąpi­
ło. Wniosek ów przekazano wydziałowi adreso­
wemu, z poleceniem, aby zaraz dnia następnego 
zdał z niego sprawę z izbie.

Sejm g ó r n o - a u s t r y a c k i  wynurzył nadzie­
ję, iż organizacya polityczna kraju tylko na kon­
stytucyjnej drodze zarządzoną zostanie. Sejm u- 
chwahł udać się do rządu z prośbą, aby legal­
nym reprezentacyom przedłożył do postąpienia 
w myśl ustaw projekt do prawa o szkołach ludo­
wych. Zarazem sejm określił następne zasady te­
goż prawa: Posyłanie dzieci do szkoły jeet obo- 
wiązkowem, wyznania są równouprawnione, zarząd 
i nadzór nad szkołami ludowemi przysługuje wła­
dzom państwa, wydziałowi krajowemu i gminom 
ma być atoli przyznanym wpływ odpowiedni. 
Nauka religii pozostaje w rękach kościoła. Przed­
mioty wykładowe mają być pomnożone.

Sejm K a r y n t y i  został już zamkniętym. Na 
ostatniem posiedzeniu odczytano rozporządzenie 
ministra Btanu, nakazujące, aby „w uwzględnieniu 
mnteryalnych| wymogów życia" w szkołach ludo­
wych słoweńskich ta obowiązywała zasada, iż 
nauka religii ma być udzielaną w jeżyku słoweń­
skim, w innych zaś przedmiotach języki: niemie­
cki i słoweński zarówno^mają być wykładowemi. 
I to w szkołach ludowych?

W sejmie m o r a w s k i m ,  w którym siły stron­
nictw do najzupełniejszej układają się równowagi, 
uchwały zapadają zwykle w drodze kompromisu, 
który niezadowalnia nikogo. Wniosek wydziału za­
lecający, aby i w następnym sześcioletnim okre­
sie sejmowym zwyczajna większość a nie dwie 
trzecie głosów rozstrzygało przy głosowaniu, prze­
padł. Na posiedzeniu następnem uahwalił sejm 
preliminarz budżetu na rok 1867 i przyjął podług 
propozycyi rządowej zmianę §§. 13 i 15, zaś po­
dług propozycyi wydziału zmianę § 54 ordynacyi 
wyborczej.

W  sejmacz B r e g e n c y i  i L u b i  a n y  zajmo­
wano się również głównie zmianą ordynacyi wy­
borczej na posiedzeniach w dniu wczorajszym. 
W sejmie lublańskim przepadł 17 głosami prze­
ciw 14 wniosek względem zaprowadzenia języka 
słoweńskiego jako wykładowego w szkołach lu­
dowych i średnich.

Dłużni jesteśmy jeszcze czytelnikom na­
szym sprowozdanie z rozpraw środowych i czwart- 
aowycn, Które się w sejmie czesKlm toczyły 
nad wnioskiem Thuna, w z g l ę d e m  r e w i z y i  u s t a
wy wyborczej, a to pierwszego dnia w nieobecno­
ści marszałka, a w obecności wice-marszałka Biel­
skiego. Hr. Clam-Martinitz jako sprawozdawca 
wydziału, wyznaczonego do zbadania wniosku hr. 
Thuna, odczytał pierwotne sprawozdanie tegoż i 
dodał, iż wydział mając na baczeniu krótki już 
termin bieżącej kadencyi, postanowił wnieść 
w izbie, aby

1) Sejm zaniósł prośbę do JCMości, aby raczył 
nakazać rządowi, iżby polecenie najwyższe, jako 
„zarzuty poczynione przeciw składowi reprezen- 
taeyi krajowej w adresie sejmn czeskiego z dnia 
20 marca 1866 r. mają być dokładnie zbadane i 
względem rezultatów zbadania wnioski poczy- 
nione", było wykonanem z wszelkim możliwym 
pośpiechem. J. C. Mość raczy nadto inieyatywę, 
o którą adres wspomniony uprasza, podjąć w ten 
sposób, iż nakaże c. k. rządowi przedłożenie pro­
pozycyi względem zmian ordynacyi wyborczej na 
podstawie owego zbadania za niezbędne uzna­
nych, jeżeli można jeszcze w bieżącej kadencyi, 
jeżeli zaś to jest niemożliwem, przynajmniej pod­
czas pierwszej kadencyi następnego okresu sej­
mowego;

2) Sejm polecił marszałkowi swemu, aby po­
wyższą prośbę właściwą drogą przesłał do stóp 
tronu;

3) Sejm uchwalił następującą ustawę przedło­
żyć do najwyższego zatwierdzenia: Na wniosek 
sejmu Mego królestwa czeskiegp uznaję za wła­
ściwe, zmieniając § 54 ord. wyb. z dnia 26go 
lutego 1861 r., dodać następujący artykuł dodat 
kowy:

Podczas trwania drugiego okresu sejmowego, 
wnioski dotyczące zmiany postanowień ordyna­
cyi wyborczej mogą być uchwalane bezwzględną 
większością w komplecie sejmu podług § 38 ord. 
krajowej do powzięcia uchwał koniecznym.

W dyskusyi ogólnej wnioskodawca hr. Leon 
Thun pierwszy głos zabrał, oświadczając, iż 
JCMosć wprawdzie formalnie nie przyrzekł zmia­
ny ordynacyi, ale mimo tego sejm ma prawo żą­
dać rychłego przedłożenia przez rząd projektu 
reformy ustawy wyborczej. Dr. Herbst dowodził, 
iż N. Pan stojący ponad wszystkiemi stronnictwa­
mi nie mógł przyrzekać przedłożenia projektu 
w mowie będącego, bo w takim razie Cesarz 
JMci stawałby sam po stronie większości izby, 
zresztą zasady, na których opierają się zarzuty 
większości przeciw ordynacyi wyborczej, nie przez 
sam sejm królestwa czeskiego, lecz tylko pospo- 
u z innemi krajami za okowięzujące poprzód 

uznane być winny.
Sprawozdawca hr. Clam oświadcza, iż kwestya 

reformy ordynacyi wyborczej nie in merito stoi 
dziś na porządku dziennym. Dla tego słowa 
sprawozdawcy mniejszości (Herbsta) nie należą 
dziś do rzeczy. Kwestya tak wielkiej wagi mimo­
chodem dotknięta być nie może. Stronnictwo na­
rodowe chce, aby kiedyś zajęła ona miejsce na 
jorządku dziennym, dla tego wystąpiło z wnio- 

! kiem będącym dzisiaj przedmiotem dyskusyi. 
Jr. Herbst, który mówi o stronnictwach, pominął 

się z pierwszą zasadą konstytucyonalizmu, bo

jeżeli sejm w przyszłej kadencyi reformę ustawy 
wyborczej znaczną większością uchwalił, to o 
stronnictwach mowy już być nie może. Mniejszość 
która mówi „nie możemy prosić o przedłożenie 
propozycyi, której wcale nie pragniemy" idzie 
dalej niż większość, bo mówi: „orzeczenie JCMci 
nio może być takie a takie". My prosimy tylko
0 przyspieszenie dyecezyi, a mniemamy, że 
ta pociągnie za sobą przedłożenie dotyczącej pro­
pozycyi.

Dr. Herbst obstaje przy tem, iż większość 
reprezentuje tylko opinię stronnictwa i oświadcza 
iż mniejszości nie można zniewolić do milczenia, 
bo ona reprezentuje znaczną siłę i prawa swego 
nawet wobec korony bronić może (powszechne 
oznaki niezadowolenia —przewodniczący wzywa 
mówcę do porządku).

Po krótkiej replice Clama, izba przystępuje do 
głosowania. Za wnioskiem mniejszości oświadcza 
się 74 głosów, przeciw wnioskowi 113. Za 
pierwszą częścią wniosku większości jest owych 
113, która tym sposobem zostaje przyjętą.

Druga część wniosku większości zalecająca aby
1 w następnym okresie sejmowym zwykła wię­
kszość, a nie % głosów o zmianie ustawy wybor­
czej stanowiła, wywołało protestacyę Dra Herb­
sta, który wniosek ów mienił niezgodnym z regu 
laminem. Widząc na co się zanosi, ks. Jerzy Lob- 
kowic wystąpił z wnioskiem, aby sejm po prostu 
tylko uchwalił, iż w mowie będący pierwszy u- 
stęp §. 54 ord. wyborczej zachowuje i nadal moc 
obowiązującą. Do tego wniosku przystąpił i hr. Thun 
z poprawką, aby wydział już dnia następnego 
zdał z niego sprawę. Gdy zaś w tej chwili Dr 
Herbst z wielkiem uniesieniem zawołał, że nikt 
członków mniejszości zniewolić nie może do po­
nownego uczęszczania na posiedzenia wydziału, 
uznał przewodniczący w tych słowach parcie na 
uchwały wydziału i zastrzegł swobodę dyskusyi 
parlamentarnej. Przy głosowaniu wniosek Thuna 
został przyjętym. Herbst zapowiedział, iż na na­
stępnem posiedzeniu wniesie aż dwie protestacye.

Na posiedzeniu czwartkowem spełnił Dr Herbst 
swą zapowiedź i wniósł nie dwie ale jedną pro- 
testacyą przeciw wnioskowi Lobkowica zarzucając 
mu niezgodność z regulaminem. Marszałek krajo 
wy hr. Nostitz, który przewodniczył na tem po 
siedzeniu, oświadczył, iż podobnie jak jego za 
stępoa nie zgadza się na to, aby postępowanie które 
protestujący sprzecznem z regulaminem mieni 
było istotnie z, nim sprzecznem, i powołuje się 
w tej mierze na paragrafy regulaminu. Na prote 
stacyę Dr Herbsta ks. Lobkowic zapowiedzia: 
anti-protestacyę, którą miał wnieść na posiedze 
niu następnem.

Na posiedzeniu piątkowem wydział do wniosku 
hr. Thuna oświadczył, iż wniosku ks. Lobkowica 
za swój nie zaleca, natomiast proponuje, aby „pier 
wszy ustęp §. 54 ord. wyb. z dnia 26go lutego 
1861 w dotychczasowem brzmieniu utracił moc 
obowiązującą, a natomiast pomieszczony tam zo 
stał ustęp następujący: Jako w pierwszym okre 
sie sejmowym tak i w drugim mogą być stawia­
ne wnioski względem zmiany ustawy wyborczej."

Wniosek ten został przez izbę przyjęty. Nastę 
pnego dnia sejm uroczyście został zamkniętym 
Tegoż nia Niemcy uczcili zasługi Dr Herbsta dla 
swej sprawy huczną biesiadą, na której prócz je 
go zdrowia wnoszono między innemi i zdrowie 
p. Plenera!

P r u s  y.

Donieśliśmy wczoraj, że Polacy głosowali w sej­
mie berlińskim dnia 20 b. m. przeciw wcieleniu 
Księstw zaelbiańskich skutkiem ostatniej wojny. 
Poseł K a n t a k  taki dał powód tjgo głosowania 
w imieniu posłów polskich:

„Kiedy szło o ustawę względem] wcielenia Ha­
noweru, Hesyi itd. wstrzymaliśmy się od głoso­
wania. W tamtem bowiem przedłożeniu rząd zajął 
stanowisko narodowe, a my chętnie przystajemy 
na tworzenie państw na takiej podstawie; ale o- 
świjadczamy się przeciw konglomeratom państw, 
których części składowe mają interesa sprzeczne. 
Wojsko poszło do księstw, żeby je wyswobodzić a 
nie zdobyć. Sama nawet komisya przyznaje, że 
pozytywnego tytułu prawnego nie ma w tym za- 
borzje. Tem mniej my możemy go się dopatrzeć. 
Tem mniej wdajemy się w pobudki polityczne i prak­
tyczne, iż doświadczyliśmy tyle smutnego pod tym 
względem, bo względem nas zapomniano o prawie i 
moralności. Szybkie zamknięcie rozpraw świadczy, 
iż spjesznie chcecie Panowie rzeczy te puścić mi-, 
mochódem. Dla tego przytoczę tu tylko słowo je ­
dnego z członków tej Izby, który nie zasiada na 
naszej stronie, a którego świetnym mowom przy­
słuchiwaliście się z całej duszy. Rzekł on w roku 
zeszłym: „Polityką aneksyjną brzydzę się z ca­
łej duszy.... Kto się jej trzyma, dopuszcza się 
grzechji przeciw duchowi narodu niemieckiego." 
My tego grzechu nie popełnimy, i dla tego gło­
sujemy przeciw ustawie."

Słowa przytoczone przez dep. Kantaka pocho 
dziły od Dra Simsona, znanego postępowca. U- 
czuł on się być niemi dotknięty, i przypomniał 
ich datę z marca 1865 — lecz jak dodał, było 
to przęd wojną, a teraz nie można brać miary 
z ówczesnych stosunków prawnych. Byłaby to bo­
wiem idea fixa , a tacy tylko mogą ją mieć, któ- 
rzy wypadki tegoroczne przespali snem zimowym. 
Na to odparł mu Kantak, że są jeszcze ludzie, 
którzy własnego zdania nie wypierają się, cho­
ciaż nią cierpią ideam fixam. .

fronika miejscowa i zagraniczna
Kraków 23 grudnia. Na posiedzeniu Komitetu 

T< warzystwa Naukowego Krakowskiego d. 20 b. m. 
Di Teofil Ż e b r a w s k i  zdał sprawę o częściowćj na­
prawie dachu nad kaplicą Zygmuntowską przy ko­
ściele katedralnym, uproszony będąc przez Komitet 
za porozumieniem się z Kapitułą do oznaczenia po­
trzebnych napraw i do nadzoru. Ze sprawozdania te­
go okazało się, że fundusz złr. 518 c. 63, jaki wpły­
nął do Kasy Towarzystwa Nauk. od osób troskliwych 
o zachowanie pamiątek narodowych, użyty był na 
naprawę pokrycia miedzianego złoconego w ogniu, 
^  dwóch połach kopuły odpowiednich miejscom, gdzie 
s|ę ukazały wewnątrz kaplicy ślady zaciekania, jak 
również dano pod naprawioną pokrywę miedzianą 
nowe podbicie z desek. Dalsza naprawa przy pozo­
stawieniu rusztowania na miejscu, musiała być wstrzy­
maną aż do uzbierania nowych na ten cel datków. 

Magistrat miasta Warszawy znalazł powody wy­

uzcioiiktmi Drukam, „CZASU" W. Kirchmayera T

powiedzenia kontraktu Dessauskiemu Towarzystwu o- 
świetlania gazem, które oświetla również Kraków. 
Przedsiębiorcy naciśnieni, zniżyli warunki w ten spo­
sób, że na mocy nowego kontraktu zawartego świeżo, 
cena gazu w Warszawie dotąd po 22 złp. za 1,000 angiel­
skich stóp sześciennych zniżoną została od 13go gru­
dnia r. b. do złp. 16 gr. 20; na następny rok 1868 
do złp. 16 gr. 10; na rok 1869 do złp. 16, a na r. 1870 
aż do upływu 25 letniego kontraktu z dniem 7 paź­
dziernika 1883 cena gazu dla osób prywatnych i za­
kładów publicznych wynosić ma złp. 15 gr. 20. Gdy­
by zaś kontrakt jeszcze o pięć lat przedłużony został, 
cena gazu zniżoną będzie do złp. 14. Zwracamy na 
tę okoliczność uwagę Magistratu krakowskiego, albo­
wiem Kraków najdrożej płaci gaz w całćj Europie, 
dzięki zawartemu niegdyś bez udziału reprezentacyi 
miasta i bez opinii biegłych kontraktowi.

— W ostatnim tygodniu zeszłego miesiąca cholera 
w obrębie'; rządowym krakowskim nigdzie się nowo 
nie pojawiła, a w pięciu miejscach, jako to: Bronowi- 
cach Małych, Borzęcinie (gdzie powtórnie się ukazała) 
w Tarnowie, Żukowicach i Pilznie zupełnie wygasła. 
W powyższym okresie czasu 145 chorych było w ku- 
racyi: z tych 79 wyzdrowiało, a 40 umarło; zatem 
jeszcze w 9 miejscach epidemią dotkniętych 26 cho­
rych w pielęgnowaniu pozostało. Podczas całego trwa­
nia epidemii od 23 sierpnia do 1 b. m. w Krakow­
skim okręgu w 74 miejscach 280,594 mieszkańców 
liczących, 3,639 osób zachorowało, z których 2,125 
wyzdrowiało a 6,488 umarło.

* Księgarz poznański Żupański wydaje mozolną 
racę p. Stan. Zarańskiego: Słownik miejscowości 
olskich, szląskich, czeskich i innych słowiańskich, a 
ołączeniem nazw ich właściwych obok niemieckich, 
siążka ta oprócz wartości naukowćj, przyniesie nadto 
raktyczny pożytek dla dzienników i poczt, oraz dla 
szelkich u nas kancelaryj rządowych. Druk jćj u 

nym zostanie zaraz po Nowym roku.
— Wczoraj otrzymał na Uniwersytecie Jagielloń­

skim p. Henryk Francoz z Brodów stopień doktora 
praw.

— W Woli Radłowskićj, dobrach hr. Hompesza 
pod Wojniczem wybuchł lOgo b. m. pożar przez nieo­
strożność. Skutkiem tego zgorzało 42 budynków wło 
ściańskieh, a szkoda wynosi około 20,000 złr. Na 
pogorzelcgw zbierane będą składki.

— Piszą nam z Tarnowskiego:
Na Śty Mikołaj podkładają dzieciom dobrze ]się

sprawującym podarki, a p. Strzałkowskiemu, niegdyś 
zamożnemu obywatelowi, właścicielowi Lichwina Gór 
nego w Tarnowskiem, podłożono w tymże dniu 6 gru 
dnia na podarunek ogień ;pod stodołę, o kilkanaście 
tylko kroków od dworu stojącą, w nićj zaś złożony 
był cały zapas tegoroczny zboża, siana, koniczyny 
słomy, przeszło 1,000 złr. wartości. Jeżeli go sąsie 
dzi nie poratują, nie będzie miał czem wyżywić szczu 
płego inwentarza przez zimę, ani na wiosnę obsiać 
czem roli, bo nie był zabezpieczony. W ciągu dwóch 
lat już drugi raz taka go spotkała klęska. Ratunek 
był niepodobnym, bo zanim pomoc nagbiegła, już o 
gień ogarnął całe mienie poszkodowanego.

— W dworcu kolei żelaznćj czerniowieckićj we 
Lwowie odpięły się 18go b. m. cztery wagony na 
pełnione ziemią i po spadzistćj drodze suwając się 
wyskoczyły z szyn i zwaliły się. Jeden z robotników 
został  w tym wypadku ciężko raniony.

— D. 14 i 15 toczyła się we Lwowie rozprawa 
dowa o fałszerstwo biletów bankowych. Ferdynand 
utner, były porucznik, póżniój rysownik, który bi 
ty na 1 i 6 złr. podrabiał, skazany został na 10

Ikt więzienia ciężKiego.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

fs z t  21 grudnia. Hon dowiaduje się z wia- 
nego źródła, że Rosya nakazała wszystkim 
zystwom kolei żelaznych, aby na wszystkich 
li kładziono jak najspieszniej przynajmniej 
, choćby dworce stacyj nie były jeszcze go-

r - t '

Z e m u ń  21 grudnia. (Vat.) Wczoraj wyjecha 
serbski minister skarbu Żukicz z Belgradu do 
Wiednia, aby starać się a rządu austryackiego 
poparcia u Porty żądań Serbii (co do załóg tu 

reckich w Serbii.)
P a r y ż  22 grudnia. Constitutionnel mniemą, że 
podróż Cesarzowej do Rzymu odroczona.

B e r n  21 grudnia. Rada narodowa postanowiła 
dla opędzenia wydatków na wojsko i na spra­
wianie broni z tyłu nabijanej zaciągnąć 12 milio­

nów franków na imię Związku.
K o n s t a n t y n o p o l  21 grudnia. Z Monastyru 
wysłano brygadę wojska do Albanii. Pod Selinos 
na Kandyi ciągłe utarczki. Eskadra blokadowa 
wzmocniona. Mustafa pasza rozwija największą 

energię.
M a d r y t  20 grudnia. Z pod Kuby odpłynęły 
dwie fregaty, aby rpltę Honduras zmusić do neu­
tralności.
A N ow y  J o r k  20 grndnia. Cesarz Maksymilian 
^świadczył, iż nie zamierza złożyć korony.

Czytamy w Wiener Abendpost:
„Czas krakowski zawiera doniesienie o mniema­
nym nowym programie ministra spraw zagranicz­
nych, i takowy znalazł przystęp do tutejszych 
dzienników. Program ten polega na zestawieniu 
rzeczy przekręconych i wymyślonych. Do ostatnićj 
categoryi należy osobliwie ów „punkt 4ty“ gdzie 
jest mowa o składzie części monarchii w grupy. 
Cechuje tę kaczkę przypuszczenie, że wiadomość 
ta pochodzi od jednego z członków deputacyi adre­
sowej galicyjskiej. Nadmienimy tu tylko nawiasem, 
że ani deputacya adresowa sejmu galicyjskiego ani 
czeskiego nie była in corpore u p. ministra bar. 
Beusta, lecz tylko dwaj członkowie pierwszćj od­
wiedzili go prywatnie, przyczem p Minister uzna­
jąc zupełnie autonomię należną każdemu krajowi, 
najgorliwiej wskazywał konieczność zespolenia sił 
monarchii w obecnej chwili i znalezienia dla nich 

skupionego wyrazu."
Tyle W. Abendpost. Otóż zaprzeczenie to nie 
wie samo, czemu zaprzecza* a pochodzi to ztąd, 
że redakeya półurzędowego dziennika nie czytała 
w Czasie artykułu, przeciw któremn występuje, 

ecz się o nim dowiedziała dopiero z innych gazet 
domysły ich poczytała za twierdzenia Czasu.
W Czasie z d. 20 grudnia zamieszczony był

list z Wiednia o przyjęciu deputacyi przez N. Pa­
na i że niektórzy jej członkowie mieli posłucha­
nie u ministrów. Czas nigdzie nie powiedział, ja ­
koby list korespondenta pochodził od deputacyi, 
a przeto nie puścił „kaczki", lecz ta jest dziełem 
dzienników wiedeńskich, jak nigdzie Czas nie po 
wiedział, aby deputacya in corpore była u mini­
strów. To co korespondent nasz zebrał w pięciu 
punktach, jest zbiorem „niektórych skasówek co 
do sytuacyi politycznćj ", a nie relacyą delegacyi 
sejmowćj z posłuchań. Wnioski korespondenta o- 
pierają się na tem, co minister m i a ł  mówić. 
Co do ostatnich wyrazów Wiener Abendpost, 
odsyłamy ją  do listo naszego, który powiada: 
„że o ile (bar. Beust) pragnie decentralizacyi ad­
ministracyjnej, o tyle żąda centralizacyi pań­
stwowej w sprawach wspólnych". Zresztą, jeżeli 
wiedeńskie dzienniki mówią o zmianie sytuacyi w 
ostatnich chwilach, to zmiana ta zaszła już po 
liście naszego korespondenta: kuniej też zmierza­
ła podróż bar. Beusta do Pesztu.

Gaz. Szlqska podaje telegraficzne doniesienie 
z Wiednia, iż podróż bar. Beusta do Pesztu nie 
przyniosła oczekiwanego skutku.

Kłamstwa dzienników na żołdzie moskiewskim 
stojących dochodzą do tego, że szczecińska Ostsee 
Ztg donosi, iż do dyecezyi chełmskiej przenoszą 
się nawet urzędnicy austryaccy prześladowani za 
swoje przywiązanie do narodowości rusińskiej, 
tak iż budzą współczucie u Rosyan i Rusinów.

Gubernator Charkowa hr. Sievers, zamianowa­
ny został gubernatorem Moskwy.

Avenir national ogłasza odezwę komitetu naro­
dowego rzymskiego z dnia 14go grudnia z powo­
du ewaknacyi Rzymu, zakazującą wszelkich mani- 
festacyj, zamieszek i oświadczającą, iż bez ubliże­
nia w czemkolwiek prawem władzy kościelnej o- 
czekiwać należy rozwiązania sprawy rzymskiej, któ­
ra zakończy się upadkiem rządów księżych. Swo-, 
ją drogą Mazzini wydał odezwę do Rzymian za­
chęcającą ich do powstania przeciw Papieżowi. 
Te dzienniki włoskie, które ją  ogłosiły, zostały 
z nakazu prokuratoryj królewskich skonfiskowanej

Parowcem Lloyda otrzymano w Tryeście pocztę 
z Aten i Konstantynopola z d. 15 grudnia. Z A- 
ten donoszą, że angielska łódź działowa „Assu­
rance" przywiozła do portu pirejskiego 340 wy­
chodźców kandyjskich z prowincyi Setinos. Król 
kazał dowódzcy statku angielskiego podziękować 
przez jenerała Kalerdżis. Poseł angielski przyrzekł 
mieć o wychodźcach staranie, jeśliby fundusze ko­
mitetu centralnego nie wystarczyły. Parowiec 
„Panhellenion" odbył w tym tygodniu siódmą swo­
ją pedróż do Kandyi z amnnicyą i ochotnikami 
i wrócił nienagabywany. Poseł angielski powin­
szował kapitanowi tego statku. Zamach powstań­
ców kandyjskich na warownię Kissamos nie po­
wiódł się. Koroneos i Zimbrakalis złączyli się. 
Również Mustafa pasza gromadzi swoje siły ; gło­
szą że Egipcyanie są zniechęceni. Porta czyniła 
nowe przedstawienia powstańcom kandyjskim, któ­
re ci odrzucili. Wicekonsulowie angielscy w Pi- 
reju i Atenach zamianowani zostali członkami ko­
respondentami komitetu filo-kreteńskiego i przyjęli 
tę nominacyę za zezwoleniem posła angielskiego 
w Atenach. Usiłowanie zbliżenia się Bulgarisa i Ko- 
mondurosa nie powiodło się. Z młodzieży uniwer­
syteckiej tworzą batalion. Pod Agrafą w Tesalii 
miało przyjść do starcia między Chrześcianami i 
Turkami. W  Epirze panuje spokojność.

Z powyższych wiadomości najważniejszą była­
by, jeśli tylko jest prawdziwą, ta co się tyczy 
postępowania posła angielskiego i konsulów, bo 
byłaby wskazówką, iż gabinet angielski nie zupeł­
nie podziela politykę francuską pod względem ru- 
chu kandyjskiego. Times radzi nawet Porcie, aby 
odstąpiła Kandyę Grecyi. O starciu się w góracn 
tesalskich mieliśmy już dawniej wiadomość. Za­
szła ona 29go listopada, lecz odtąd nic nie przy­
było w tym przedmiocie nowego, a przeto mnie­
mać trzeba, że zajście to jest odosobnione, a nie 
zaś jak piszą dzienniki rosyjskie, Tesalia jest w 
powstaniu.

Tą samą pocztą Lloyda donoszą z Konstanty­
nopola z d. 15go bm., że wicekról Egipski wy­
syła dwa parowce dla wzmocnienia blokady pod 
Kandyą. W Stambule krążyła wieść, że Fuad pa­
sza ma się udać na Kandyę z rozległem pełno­
mocnictwem. Do Kandyi idzie część batalionów 
gwardyi dla zastąpienia takiejże liczby batalionów 
liniowych.

Parowcem „Scotia" otrzymało bióro Renters 
wiadomości z Nowego Jorku z dnia 12go b. m. 
Izba reprezentantów uchwaliła ustawę, na mocy 
której kraje nieuznane przez kongres obecnie ze­
brany, mają być wykluczone także z przyszłego 
kongresu.

W Nowym Jorku miauo wiadomości z Vera-Cruz 
z dnia 3go grudnia. Krążyła tam wieść, iż Cesarz 
Maksymilian związał się ściśle z stronnictwem 
księży, przez co temu stronnnictwu znane korzy­
ści finansowe dostały się w udziale (znaczyłoby 
to ohyba przeciwnie, że stronnictwo księże, które 
nie było przyjazne Cesarzowi z powodu niedo­
szłych jego układów z Rzymem, przeszedłszy na 
stronę Cesarza w skutku ustępstw z jego strony, 
przyrzekło mu wsparcie również pieniężne). Jene­
rał Sherman kazał wypuścić Ortegę na wolność, 
którego przytrzymały władze amerykańskie, chcąc 
przez to dopomódz Juarezowi, a natomiast are­
sztował jenerała sobie podwładnego Sedgewika, 
itóry mimo nakazu niewkraczania w posiadłości 
mezykańskie, zajął Matamoras i zamierzał iść na 
ilonterey.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn“.
L w ó w  23go grudnia. Na posiedzeniu Sejmu 

wczoraj wieczór ustawa o funduszach parafialnych 
uchwalona. Dalej toczyły się rozprawy nad bud­
żetem krajowym. Koszta podróży i dyety sejmo­
we biakupów zniesione. Ciąg dalszy budżetu dziś. 
wieczór. '
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